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Sampson oczekuje na hisz- 
pańska armade przy 
Puerto Rico. 


Jeźli eskadra hiszpańska nie nadpłynie w tych 
dniach, to zbombarduje San Juan, stolicę 
Puerto Rico, i zajmie tę wyspę. 


Gubernator Puerto Rico dostał rozkaz z Madrytu 


ażeby 


się przysposobił na przyjęcie 40,0004 
wojska i floty hiszpańskiej. 


W Washingtonie tłómaczą sobie ten rozkaz jako fortel 


rządu hiszpańskiego, ażeby 


nas zmystyfikować, 


albowiem eskadra hiszpańska właściwie się 
ukrywa i czeka na posiłki z Kadyksu. 


Telegramy z Portugalii do Londynu donoszą, że Hiszpania wysle 
wszystkie swoje okręty wojenne razem i postawi wszystko 
na szali w jednej walnej bitwie morskiej. 


Major-Generał Miles, komendant armii amerykańskiej , zamierza 
w tych dniach przerzucić od 60 do 80 tysięcy wojska na Kubę. 


i także czasie wypłynie nasze wojsko z zapasami do Filipinów, na 
LĄ pta ei Dewey, dla objęcia w posiadanie Wysp Filipińskich. 


i Hiszpanii panują rozruchy, krew się leje, wojsko strzela do ludu, i 
iy alana przeciw rządowi wybuchnąć może lada dnia. 


Stósownie do planów ułożonych w Washingtonie, wojna ma być energiczną i 
decydującą i ma się skończyć na 15-go Czerwca. 


Z Londynu donoszą, że niektóre mocarstwa prosiły Anglią o przyłączenie się 
do wystąpienia z interweneyą na korzyść Hiszpanii — lecz Anglia dała 
s stanowczo odmowną odpowiedź. 


Wyspy Filipińskie prawdopodobnie zatrzymamy dla siebie, jak również i Puerto 


Rieo, zaś Kubę uwolnimy, 


ponieważ Hiszpania nie ma pieniędzy na 


zapłacenie nam kosztów wojny. 


Straszny pogrom Hiszpanów pod Manilą otworzył oczy całemu światu, że Sta- 
ny Zjednoczone są pierwszej-klasy mocarstwem marynarkowem, tak 
co do okrętów jak i ludzi. 
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Powstańcy 
między Hiszpanami 


inach wtargnęli do Manili, sprawili straszną rzeź po- 
na AWA i w liczbie ofiar zemsty ich znajduje się admirał 
Montejo z dwoma synami. 


Pułki z kilkunastu Stanów spieszą do portów południowych, zkąd na paro- 
weach transportowych wypłynie wojsko do Kuby. 


Z Washingtonu donoszą d. 
1o b. m., że asystent-minister 


| Meikeljohn dnia tego zakon- 


traktował 30 parowców, któ. 
re są w stanie pomieścić 35,- 
ooo ludzi na swych  pokła- 
dach. Okręty te zostaną uży- 
te na przewiezienie wojska do 
Kuby i do Filipinów. 


Znaczy to że w tych dniach, 
prawdopodobnie w czwartek 
wypłynie wojsko amerykań- 
skie do Kuby w sile od 60,- 
ooo do 80,000. We wszyst- 
kich portach południowych, 
gdzie stoi wojsko, panuje ruch 
niezwykły, podczas gdy ze 
wszystkich stron Unii zdążają 
pospieszne pociągi kolejowe z 
nowemi pułkami wojska, wy 
branego z pomiędzy Stano- 
wych milicyj. Na pewno wia- 
domem jest, że najmniej 20, - 
ooo wojska wyląduje na Ku 
bie przed sobotą. 


W San Francisco z Ogro- 
mnym pośpiechem czynione 
są przygotowania na wysłanie 
posiłków do admirała Dewey. 
Wojsko, jakie popłynie do Fi- 
lipinów, zostaje ściągane już z 
milicyj Zachodnich Stanów, 
nawet z Nebraski. Parowce 
transportowe, pod eskortą o: 
krętu wojennego, odpłyną do 
Filipinów w przeciągu jedne- 
go tygodnia. 


Rząd dnia 1o b. m. do- 
niósł admirałowi Sampson'owi 
ażeby miał się na baczności, 
albowiem raporty od kilkuna 
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stu konsulów i agentów han- 
dlowych w różnych punktacy 
Hiszpanii ijej posiadłości do- 
noszą, iż eskadra hiszpańska 
(z Cape Verde) nie jest nig- 
dzie blizko Hiszpanii i że pra- 
wie pewnem jest, iż znajduje 
się blizko Puerto Rico. Wia- 
domość tę rząd nasz przesłał 
statkowi “Montgomery,” któ. 
ry stał na kotwicy w porcie 
Cape Haytiem a ten natych 
miast popłynął ku Puerto Ri 
co zawieźć wiadomość tę 
Sampson 'owi. 


Blizko Old Point  Comiort, 
w Hampton Roads, Virginii, 
oczekuje z ogniami pod kot- 
łami, "latająca eskadra,” ko- 
mendanta Schley'a. Skoro na- 
dejdą telegramy o przypły- 
nięciu okrętów hiszpańskich, 
«latająca eskadra” także po- 
płynie. 


W każdym razie w całym 
kraju lada godziny spodziewa- 
Ją się wszyscy wiadomości o 
wielkiej bitwie morskiej po- 
między „eskadrą admirała 
Sampson'a a eskadrą hiszpań- 
ską admirała Villamil. Eska- 
dra admirała Sampson'a skła- 
da się z okrętów wojennych 
«New York” (flagowy), “In- 
diana,” ''Towa,” dynamitowe- 
go krążownika *'*Puritan” i 
trzech mniejszych krążowni- 
ków, razem 7 okrętów. Te 7 
okrętów są dwa razy potęż- 
niejszymi od 7 hiszpańskich 
krążowników i torpedowców 
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i zwycięztwo Sampson'a po- 
winno być tak wielkiem jak 
Dewey'a pod Manilą, 

Z Londynu donoszą dnia 
Io bm., iż tam odebrano te- 
legram z Shangai, że zginął 
admirał Montejo, w powsta- 
niu ludności Manila, a wraz z 
nim jego dwaj synowie i set- 
ki Hiszpanów.  Powstańscy 
filipińscy są tak rozbestwieni 
uciskiem przeszło 300 letnim, 
że nie przepuszczają nawet 
hiszpańskim kobietom i dzie 
ciom. 

Depesza ta dalej donosi, że 
szpital w San Roque, blizko 
Manili, napełniony żołnierza- 
mi hiszpańskimi, zajął się pło- 
mieniami od bomb *Boston'u” 
(naszego okrętu wojennego) i 
że nawet zabitemi zostały sio- 
stry miłosierdzia gdy unosiły 
rannych ze szpitala. 

Za obrębem Manili pow 
stańcy filipińscy popełnili kil- 
ka strasznych rzezi na Hisz- 
panach. . | 

Depesza z Taipeh, stolicy 
wyspy Formosa, do “New 
York World” donosi, że Ma- 
nila jest w stanie oblężenia i 
że Hiszpanie w mieście są ze 
wszystkich stron otoczeni nie. 
przyjaciołmi. Na froncie znaj 
duje się zwycięzka flota ame- 
rykańska pod Dewey'em, zaś 
w tyle znajdują się powstań. 
cy, niecierpliwiący się do zem- 
szczenia się za wszystkie o- 
krucieństwa i tortury Hiszpa- 
nów, popełniane na Filipińczy- 
kach od kilku set lat. Miasto 
miało się poddać Ameryka- 
nom każdej chwili. 

Z Hong Kong, Chin, nad- 
szedł następujący telegram 
datowany 1o bm.: Znów na 
jaw wyszedł świeży okaz 
zdrady Hiszpanów. Oto do 
noszą, że gdy admirał Dewey 
zajmował Cavite, wyszli z 
procesyą księża i zakonnice 
hiszpańskie, niosąc krzyże itd., 
i prosili admirała Dewey aże- 
by nie wyrznął chorych i ran- 


| nych w szpitalu w Cavite, na 


co oczywiście Dewey się zgo 
dził iż nic złego im nie uczyni, 
albowiem ani mu w myśli nie 
powstało ażeby rannych i cho- 
rych kazał mordować. Za to 
Hiszpanie podziękowali admi- 
rałowi i jego ludziom,.i ażeby 
się odwdzięczyć poinformowali 
Amerykanów, że wązki kanał 
wchodowy do portu nie jest 
podminowanym lecz za to sze- 
roki kanał ma wiele pozakła- 
danych minów. Amerykanie 
poszli zbadać czy tak jest w 
rzeczywistości i się przekonali, 
iż rzecz się ma zupełnie od- 
wrotnie, i że była to czarna 
zdrada ażeby Amerykańskie 
okręta wojenne dostać 
na wązki kanał a wszystkie 
wysadzić w powietrze. Dewey 
kazał natychmiast wszystkie 
miny wysadzić, tak że teraz 
jest bezpiecznym przed eks- 
plozyami mia. 

Nie ma prawie ani jednego 
dnia, w którymby jaki z okrę- 
tów naszych utrzymujących 
blokadę Kuby, nie zdobył ja- 
kiego parowca lub żeglowca 
hiszpańskiego, Są dnie, w któ- 
rych udaje się pochwycić dwa 
i trzy okręty. Ogółem zdobycz 
nasza dochodzi do 40 okrętów, 
parowców i skunerów o różnej 
wielkości. 


Katolicy w Ameryce będą się modlić 
w kościołach za zwycięztwo 
naszego oręża, stósownie 
do rozporządzenia ar- 
cybiskupów. 


WASHINGTON, D. C.,ro 
maja. — Arcybiskupowie ko- 


ścioła katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych porozumieli się 
i wydadzą list do duchowień 
stwa i do ludzi świeckich w 
całym kraju. Li< ten traktu- 
jący o wojnie naszej z Hisz 
panią odczytanym zostanie po 
wszystkich kościołach w nie 
dzielę. List ten ma zupełne 
uznanie mgr. Martinelli, apo 
stolskiego delegata. 

List ten oświadcza, iż jaką- 
kolwiekbądź była osobista o- 
pinia Amerykanćw przed wy- 
powiedzeniem wojny, to te- 
raz nie może być żadnych 
dwóch opinij o ile się tyczy 
ich obowiązków, 

«Jeźli”, jest część treści te- 
go listu pasterskiego, “jeźli 
miłość kraju jest następną po 
miłości Bożej, tó obowiązek 
jest na nas nałożony przez 
wszystkie prawą1 ludzkie i 
Bozkie, wtedy jest naszym 
obowiązkiem pracować i mo- 
dlić się za doczesne i ducho- 
we powodzenie naszych wa- 
lecznych żołnierzy, którzy wal- 
czą za dobro naszego kraju. 
Niechaj zatem wiernie błaga- 
my Boga bitew ażeby ukoro- 
nował ich oręż na lądzie i na 
morzu zwycięztwem i tryum- 
fem i ażeby powstrzymał wsżel- 
ki niepotrzebny rozlew krwi 
jak i szybko przywrócił po- 
kój ukochanemu naszemu kra- 
jowi i ludowi. 

“W tym celu oznaczamy, 
ażeby przy odbiożze i po od- 
biorze niniejszego  cyrkularza 
i aż do zakończenia się wojny, 
każdy ksiądz w swojej codzien- 
nej mszy modlił się za przy- 
wróceniem pokoju za pomocą 
świetnego zwycięztwa naszej 
chorągwi. Również oznaczamy, 
ażeby za naszych walecznych 
żołnierzy i marynarzy pole 
głych w boju modlono się ka- 
żdy dzień po mszy. Modlitwy 
te mają być głośno odmawia- 
ne z ludem i mają się składać 
z jednego "Ojcze-Nasz” ije- 
dnego "Zdrowaś Marya” i “De 
Profundis”. 


“Marblehead” zbombardował miasto 


Cienfuegos. 
KEY WEST, Florida, 4 
maja. — Cienfuegos zostało 


zbombardowane. Okręt nasz 
wojenny *'Marblehead" nietyl- 
ko uspokoił baterye tego mia- 
sta po południu d. 29 kwie- 
tnia, lecz rzucał granaty do 
samego miasta, z którego po- 
wodu wiele budynków zosta- 
ło poniszczonych i tysiące mie- 
szkańców uszło w głąb wyspy. 

Strzelanie do fortec odbyło 
się na odległość 4,000 jar- 
dów. Skoro forty zostały zbu- 
rzone, kapitan McCalla kazał 
wznieść 5-calowe armaty do 
wysokości takiej ażeby się 
gnąć mogły na 8,000 jardów. 
Strzelanie odbyło się z oby: 
dwu boków okrętów, najprzód 
z prawego a potem z lewego 
boku. 


20,000 negrów w Georgia prosi rząd 
o przyjęcie ich za ochotników. 
ATLANTA, Ga., 4 maja. 

— Negrzy w Stanie Georgia 

czynią rezolutne usiłowania a- 

żeby mogli być częścią tych 

sił wojennych, które pójdą na 
wtargnięcie do Kuby. 
Gubernator Georgii, Atkin- 
son, dał im odmowną odpo- 
wiedź gdy ofiarowali się do 

Stanowej milicyi, więc w li- 

czbie przeszło 10,000 proszą 

Prezydenta McKinley ażeby 

im pozwolił zorganizować z 

pomiędzy siebie pułki z mu- 

rzyńskimi komendantami, kie- 
dy ich biali odtrącili od sie- 
bie. Na swego wodza przed- 


stawiają byłego - porucznika 
Flipper, który służył w armii 
regularnej i skończył był szko- 
łę wojskową w West Point. 

Negrzy podawają, że sko- 
ro dostaną pozwoleństwo od 
Prezydenta, w 48 godzinach 
będą mieli w szeregach naj 
mniej 10,000 woluntaryuszy 
do czynnej służby. Żółtej fe- 
bry się nie obawiają. 


Jacy żołnierze zostawają odsełani do 
domów. 

Jak wiadomo, Prezydent po- 
wołał pod broń 125,000 ocho 
tników i liczbę tę minister 
wojny Alger wybrał ze Sta- 
nowych milicyj czyli żołnierzy 
poszczególnych Stanów. Lecz 
zamiast 125,000 stawiło się 
około 150,000 czyli około 25,- 
ooo więcej jak Prezydent za- 
żądał. Jak tu zmniejszyć tę li- 
czbę do 125 tysięcy było 
wielkim kłopotem dla guber- 
natorów i komendantów, al- 
bowiem żaden żołnierz dobro- 
wolnie nie chciał powrócić do 
domu, pragnąc walczyć za 
kraj kiedy nadeszedł czas po 
temu. Nareszcie starszyzna wo- 
jenna wzięła się na sposób. 
Oto wszyscy żołnierze Stano 
wi poddawani zostawają rygo- 
rycznej egzaminacyi lekarskiej 
i każdy, choćby najmniej cho 
rowity, zostaje odsełany do 
domu. Wielki jest dziw, że 
się tacy znajdują którzy mo- 
gą być uważani za chorowi- 
tych, bo przecież nasamprzód 
do milicyi przyjmują jedynie 
zupełnie zdrowych a po dru 
gie nim ochotnikom wolno 
być w milicyi, podpadają o 
strej egzaminacyi doktorskiej. 
Lecz coś trzeba było uczynić 
ażeby liczbę żołnierzy zredu- 
kować do liczby 125,000 — i 
w tym celu zabrano lekarzy 
na pomoc. 

Nie potrzeba prawie doda: 
wać, że okropnie zniechęco- 
nymi są ci, którzy przez do- 
ktorów zostawają uznawani 
za *słabowitych”. Silni to lu- 
dzie jak żelazo a czerstwi jak 
zdrowe jabłka — lecz cóż po- 
radzić można, kiedy jest wię- 
cej wojaków jak Prezydent 
powołał. 


*Reconcentrados” prawie wszyscy już 
powymierali w Havanie, 

KEY WEST, Florida, 5 
maja. — Znów dzisiaj udało 
się depeszowemu - parowcowi 
otworzyć komunikacyą z Ha- 
vaną. Oto dowiadujemy się, 
że Havana jest w położeniu 
bardzo smutnem. Jeszcze po 
ulicach znajduje się garstka 
«reconcentrados" (spędzonych 
wieśniaków), lecz głód poło- 
żył koniec nędzy większej ich 
liczbie i kości tych ofiar zo 
stały wyrzucone w fosy po 
za miastem. 

Widmo głodu teraz spozie- 
ra samym Hiszpanom w o 
czy. Havana jest cmentarzy- 
skiem, Dwie-trzecie mieszkań- 
ców uszło z miasta. P ozosta- 
ła trzecia część poczyna teraz 
doświadczać głodu. 

Ceny w Havanie rywalizu- 
ją z cenami Klondike'owemi. 
Bifsztyk kosztuje $1 za funt. 
Kury po $1. Mąka $50 za be- 
czkę. Wszystko zostaje konfi- 
skowanem dla armii gen. 
Blanco. Tłuściutkie dobrze- 
odżywiane osoby  zostawają 
nastraszane karą śmierci aże 
by wydały miejsce ukrytych 
zapasów żywności, z których 
czerpią. 

Kilka składów z zapasami 
przy bocznych ulicach zostały 
rozbite i zrabowane. Usilnie 
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nalegają na gen. Blanco aże- 
by dał kopać studnie dla do- 
starczenia wody w razie oblę- 
żenia, albowiem łączny atak 
Kubańczyków i Amerykanów 
może zniszczyć aqueduct czyli 
dostaw wody. Pewnie tego 
Blanco nie przedsięweźmie al- 
bowiem nie ma dość czasu 
na to. 

„Pałac kapitana-generała jest 
faktycznie opustoszałym od 
czasu zaczęcia się blokady. 
Blanco osobiście objął ko- 
mendę nad Mariena bateryą i 
przewodniczy wznaszaniu no 
wych piaskowych — bateryj 
wzdłuż całego wybrzeża wo 
dnego na zachód od wchodu 
do zatoki Havany. Porucznik- 
generał Perrado uczynił Gua- 
nabacoa swoją kwaterą głó- 
wną i ustawia nowe baterye 
i wzmacnia fortyfikacye o ile 
tylko może. Przeszło 300 wo- 
źniców jest zatrudnionych wo- 
żeniem piasku z ujścia Alman- 
deres rzeki na użytek w kon- 
strukcyi szańcy wzdłuż wy 
brzeża, zaś w przedmieściach 
Havany wszyscy woźnice mu- 
szą dobrowolnie pracować ze 
swemi wozami. 

Ulice są pełne na pół-pija- 
nych hiszpańskich woluntaryu 
szy wołających o krew amé- 
rykańską i kubańską. 

W nocy miasto jest w zu- 
pełnej ciemności, albowiem 
na rozkaz gen. Blanco wszy- 
stkie światła elektryczne i ga- 
zowe są pozakręcane. Źołnie 
rze hiszpańscy korzystają z 
tego i popełniają najstraszli 
wsze zbrodnie na bezbronnych 
rodzinach Kubańskich. Mimo 
tych okropnych okoliczności, 
Blanco rozkazał udekorować 
miasto, w nadziei że pobudzi 
patryotyzm ludności. 

Dzienniki podawają jak naj- 
większe bzdurstwa, ośmiesza- 
jąc Amerykanów, ich mary 
narkę i armię i zwykle zakoń- 
czają swoje bombastyczne ar- 
tykuły słowy: "śmierć wie- 
przom”. W nielepszy sposób 
władze omamiają ludność. Co 
dzień każą się spodziewać przy- 
płynięcia potężnej floty hisz- 
pańskiej, która — jak poda 
wają — bez żadnej wątpliwo- 
ści odpędzi Vankeesów od 
Kuby. 

Lecz inteligentni ludzie w 
Havanie wiedzą lepiej niż to 
Uchodzą też skoro tylko im 
się nawinie jako sposobność 
do ucieczki. 

Królowa hiszpańska jest gotową uciec 
z Hiszpanii każdej chwili. 

LONDYN, 5 maja, — Spe- 
cyalny telegram do *Daily 
Telegraph'u” z Wiednia opie- 
wa jak następuje: 

«Raport o zamierzanej re- 
zygnacyi królowej - regentki 
Hiszpanii jest tutaj potwier- 
dzonym przez telegramy o 
trzymane od ambasadora au- 
stryackiego w Madrycie, Oka- 
zuje się, iż królowa regentka 
oczekuje tylko na stósowną 
chwilę do opuszczenia Hisz- 
panii — tj. gdy to może u 
czynić bez zaszkodzenia inte- 
resom jej syna. 

«Apartamenty dla jej kró- 
lewskiej mości zostały już za- 
angażowane w jednym z wie- 
deńskich hoteli w razie jej 
przybycia zanim izby będą 
gotowe, które są przygoto 
wywane dla niej w pałacu jej 
brata. 

LONDYN, 5 maja. — Ka- 
żdy telegram z Hiszpanii dzi- 
siaj wieczorem donosi, iż zdro 
wy rozum opuścił radzców 
monarchii i że namiętności 


tłuszczy porywają wszystko za 
sobą. 


Królowa regentka powyse- . 


łała telegramy z prośbą do 
jej wuja cesarza austryackiego 
i do papieża. 

Romero Robledo, najwię- 
kszy przekupień w Hiszpanii, 
i generał Weyler, zwierz krwio- 
żerczy, spiskują przeciw egzy- 
stencyi własnego kraju. 

Korespondenci poczynili dzi- 
siaj poszukiwania we wszy- 
stkich stolicach Europy jakim 
był skutek odwołania się kró- 
lowej o interwencyą mocarstw, 
lecz nigdzie nie ma ani zna- 
ku nawet ażeby Europa śmia- 
ła obrazić Stany Zjednoczone 
w ich godzinie zwycięztwa a 
czas jeszcze nie nadszedł aże- 
by rozkazać Hiszpanii do pod- 
dania się. 


Zaburzenia w Hiszpanii przeciw kró- 
lowei i rządowi nie ustawają. 


MADRYT, 5 maja.— Za- 
burzenia trwają wciąż po ca- 
łej Hiszpanii i grożą wybu- 
chnięciem rewolucyi, w któ- 
rym to razie królowa została- 
by wygnaną z kraju. 

Coraz bardziej jest jasnem, 
że ministeryum Sagasty oba- 


wia się działać stanowczo. 


Tam gdzie są obawy, ażeby 
zaburzenia nie zmieniły się na 
coś gorszego, tłumy zostawa- 
ją uspokajane  obiecankami. 

W Gijon, w  prowincyi 
Oviedo wojsko zastrzeliło kil- 
ka niewiast podczas zaburze- 
nia rybackich kobiet i dzie- 
wcząt z fabryk tytoniu — i 
ta spowodowało ogromną de- 
monstracyą. Straż cywilna 
przyłączyła się do burzycieli, 
ponieważ wielu ze straży ma 
kochanki i narzeczone w licz- 
bie niezadowolonych niewiast. 

Pokrywką tylko tego wy- 
buchu są opłaty celne. Cena 
wysoka chleba i wmieszanie 
do pracy tytoniowej poburzy- 
ło wprawdzie kobiety, lecz 
mężczyźni zostali poburzeni 
przez agitatorów, którzy pra- 
cują nad obaleniem rządu. 

Rzeź w Gijon, dokonana 
przez wojska na strajkujących 
niewiastach, zamiast uspokoić 
i przytłumić zaburzenie, po- 
większyła tylko gwałtowność. 
Pomrukiwania zemsty na woj- 
sku są na ustach każdego. 

Jedna część burzycieli na- 
padła na Casa Blanca i zbu- 
rzyła ten gmach. Piechota o 
bawia się wystąpić z kosza- 
rów. 

Artylerya usiłowała zdobyć 
armatę, którą dezerterzy z ar- 
mii ze sobą uprowadzili, lecz 
wysiłki były bez ochoty i ar- 
tylerya cofnęła się przed gra- 
dem kamieni, nieżywych zwie- 
rząt, starych jaji gorącą wodą. 

Armata ta została uprowa- 
dzona w głąb kraju i zrozpa- 
czeni mężczyźni zbierają się 
w około takowej — banda 
rzezimieszków, gotowa do ra- 
bunku. Tajni  emisaryusze 
Weyler’a szeptają, że jest on 
przyjacielem ubogich, że zro- 
bi chleb tanim, że podatki 
zmniejszy i że Amerykanów 
upokorzy. 

W Carthagena kotłuje się 
i. kipi od rewolucyi. Trzydzie- 
ści mil dalej, w Murcia, wiel- 
ka armia górników iich sym- 
patyzorów, obliczona na 7 do 
10,000 ludzi — mężczyzn i 
niewiast — krzyczy głośno: 
«Na dół ze złodziejami!” “Na 
dół z Sagastą!” “Kto skradł 
nasze pieniądze podatkowe?” 
2 > 

(Ciąg dalszy na str. 4ej) 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: , 


«arka do Cesarstwa Niemieckiego, W 
Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 
'ulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) 


tabel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski poi Moskalen 


"rank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


'u1lden do Holandyi 


«roner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


uira do Włoc 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Maj. 


12 C. Neryusza. 

13 P Serwacego. 

14 S. Chrystyana. 

15 N. Zofii męcz. z 3 córkami. 
16 P. Jana Nepom., 

17 W. Paschalisa z. 

18 Śr. Feliksa p. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


— Z Warszawy. W 
warszawskiej korespondencyj 
«Nowej Reformy” czytamy; 

Nie tylko w t' zw. “Russkoe 
Zabużie”, i nie tylko Unitom 
nie wolno odzywać się po 
polsku w urzędzie. Pan Fran- 


ciszek Witkowski, ziemianin, 
szlachcic, doświadczył tego 
na samym sobie, że mowa 


polska zakazaną jest i w biu- 
rze powiatu gostyńskiego, da- 
leko od Zabużia, gdzie zgoła 
Unitów nie ma. Za przemó- 
wienie po polsku, przestępstwo 
spełnione przy objaśnieniu do- 
raźaem, że po rosyjsku nie 
umie, jenerał gubernatorstwo 
warszawskie w styczniu r. b. 
skazało pana Witkowskiego 
na 2 tygodnie zamknięcia w 
areszcie policyjnym. Język pol- 
ski czuje za sobą ciągłą obła- 
wę. Nawet towarzystwa prze- 
mysłowe czysto prywatne, do 
których rząd nic nie dokłada, 
które na żadne zgoła nie mo 
gą narazić go straty przez 
używanie języka polskiego, 
mają sobie narzucony język 
państwowy. Stało się to jesz- 
sze dawniej, za Hurki, ale no- 
wy niby porządek dawnego 
nie zniósł i za księcia Ime 
retyńskiego. Nawet koloniom 
letnim, pogotowiu ratunkowe- 
mu, instytucyom czysto filan- 
tropijnym, właśnie za rządów 
księcia Imeretyńskiego narzu 
cono ostatecznie język pań- 
twowy. Urzędnicy nowo wy- 
tworzonych dróg żelaznych 
skarbowych t. zw. Nadwi- 
ślańskich i (z Nadwiślańskiej 
i Terespolskiej ) musieli imien- 
nie, za podpisami, zaciągnąć 
zobowiązanie, że innego języ- 
ka w biurze, prócz rosyjskie- 
go używać nie będą. Tylko 
w kontroli dróg żelaznych 
Królestwa, naczelnik, p. Or- 
łow, pozwolił Polakom w spra- 
wach swoich prywatnych, w 
przerwach między zajęciami 
biurowemi nie mówić obowią- 
zkowo po rosyjsku. 


Warszawa 18 kwietnia. 
W Modlinia (twierdza Nowo- 
gieorgiewsk) wybuchł olbrzy- 
mi pożar, który zniszczył 150 
domów. Spaliło się 5 osób. 
Pożar wszczął się równocze 
śnie w pięciu miejscach, co 
przemawia za tem, że był po- 
dłożony. 


Łapownictwo a poli- 
tyka. Nowy gubernator kijo- 
wski Dragomirów zaraz na 
wstępie swych rządów okazał 
niezwykłą energię w poskro 
mnieniu łapownictwa i niego- 
dziwości czynowników. Jedno 
bardzo ciekawe zdarzenie w 
tym rodzaju zjednało mu po 
wszechne uznanie u ludzi ucz- 
ciwych i opinię dzielnego ad- 
ministratora. Poskromił on i 
wydalił ze służby mirowego 
pośrednika, który  nadużył 
swej władzy dla celów egoi- 
stycznych i prostego wyzysku. 

Nadmienić tu wypada, że 
«mirowyje pośredniki”, czyli 
polubowni sędziowie włościań- 
scy, załatwiają spór pomiędzy 
włościanami a szlachtą; jest 
áo urząd, odpowiadający ko- 
misarzom  włościańskim w 


«Kto bywał w Warszawie 
i Wilnie, słyszał niewątpliwie, 
nawet z rozmow z Rosyana- 
mi, że są tam źli urzędnicy, 
łapownicy, nieuczciwi, albo 
obojętni dla sprawy rządu i 
idei rosyjskiej; ale czy kto 


Kus  Partoryum. 


24% 15 słyszał, żeby kiedy ztamtąd 
urzędnika za łapownictwo i 
nieuczciwość wydalono? Co 
do mie, o takich wypadkach 

4132 25 nie słyszałem. Jeżeli więc i 
zdarzało się coś podobnego, 

5214 25 to kara nie stawała się jawną 

15 i głośną, a to rzecz główna... 

40: 25 Niestety w praktyce, nie od- 

95 różniano urzędników  uczci- 
Ś wych łapowników i lichych 
19 25 działaczy. Czyż w takich wa 


W. DYNIEWICZ runkach mogła być mowa o 
rzeczywistych postępach spra 
wy rosyjskiej i o moralnych 
zdobyczach Rosyi na kresach 
zachodnich ?...” 

Przytoczyliśmy powyższe 
słowa ks. Mieszczerskiego, ja- 
ko znamienny objaw, świa 
dczący, że w kołach rosyjskich 
zaczynają pojmować, jak wiel- 
ką ujmę przynoszą rządowi 
sprzedajni i nieucziwi czyno- 
wnicy i jak ważną rolę od- 
grywa kwestya oczyszczenia 
czynownictwa w stosunkach 
Król. Polskiego i Litwy. 


Królestwie Polskiem. Komi- 
sarze ci na Litwie i Ukrainie 
reprezentują żywioł typowych 
rusyfikatorów czynowników i 
zawsze dobrze dawali się oni 
we znaki szlachcie polskiej, a 
nawet rosyjskim większym 
właścicielom ziemskim, którzy 
im się czemkolwiek narazili. 
Otóż jeden z takich *'mi- 
rowych pośredników” zaprag- 
nął sam zostać właścicielem 
ziemskim i pewnego piękne- 
go poranku powiedział sobie: 
muszę kupić majątek ziemski. 
Uiożył się więc z pewnym 
właścicielem ziemskim Pola- 
kiem o kupno majątku za 
400,000 rubli; sam nie miał 
ani grosza w kiesieni; liczył 
na dobroczynny Bank szla- 
checki. Ale w każdym razie 
trzeba było dać zadatek; siedm 
tysięcy rubli. Niewiele myśląc 
pan komisarz zwołuje starszy- 
znę włościańską, a każe ze- 
brać 7,000 rubli od chłopów. 
Starszyzna zbiera ten orygi- 
nalcy podatek i pieniądze 
wręcza panu komisarzowi. Z 
czasem nadszedł termin dru- 
giej raty. Pan Komisarz zwo- 
łuje znowu przełożonych gmi- 
ny i każe zebrać tym razem 
10,000 rubli. Tego było im 
jednak za wiele. Odmówili, 
— a mirowy pośrednik sadza 
ich do kozy pod pretekstem 
nieposłuszeństwa i oporu, o- 
kazanego władzy przełożonei. 
lie tu już kończy się try- 
umf zła i zaczyna się poskro - 
mienie. Nowy generał guber- 
nator Dragomirów dowiaduje 
się o tem zajściu i jedzie sam 
na to miejsce wypadku, roz- 
trząsa całą sprawę i dowiedzia- 
wszy się o prawdzie, natych 
miast pana mirowego pośre- 
dnika każe aresztować i od- 
daje pod sąd, 
Bardzo trafne uwagi doda- 


POD PRUSAKIEM 


Ww. KS. POZNAŃSKIE 


— Złotowo. Przy na 
prawie drogi z Osówka do 
Ostrówka wykopano na grun- 
cie p. Kleista 2 urny rozmai- 
tej wielkości. Największa z 
nich około pół metra wysoka, 
ozdobiona jest napisami, naj- 
mniejsza znalazła widać zaraz 
amatora, bo zginęła podczas 
świąt i dotąd jej nie znalezio 
no. 


Według ostatniego spi 
su ludności z 2 grudnia 1895 
w W. X. P. wynosi liczba 
mieszanych mażeństw w ca- 
łości 128,069 pomiędzy męż- 
czyznami ewangelikami a nie- 
wiastami katoliczkami; zaś 
150,365 małżeństw mieszanych 
pomiędzy męzczyznami kato 
likami a ewangeliczkami. Ra- 
zem więc wynosi liczba mał- 
żeństw mieszanych 278 434, z 
których 51,181 jest bezdziet 
nych, a 219,253 ma dzieci. 
Liczba dzieci wynosi razem 
597,921, z tych 332,947 jest 
ewangelickiego wyznania, 164, 
648 katolickiego, 326 innego 
wyznania. Stosunkowo więc 
małżeństwa mieszane wycho- 
dzą na korzyść protestantyzmu. 


je do tego ks.  Meszczerski, i 4 
donosząc w “Grażdaninie” o| 7 Przesiedlanieurzę- 
tym wypadku. Podnosi on | dników Polaków. 
Dragomirowa, który umiał| W “Dzienniku Kuj.” czy- 


tamy: Z prowincyi piszą nam: 
*Mało do tego czasu znalaz- 
łem wiadomości o przesiedla- 
niu polskich urzędników kole- 
jowych w strony niemieckie, 
do Westfalii, Hanoweru, pro- 
wincyi nadreńskich itd. ; przy- 
puszczam, iż Szan. Redakcyi, 
wszystkie wypadki nie są zna- 
ne, więc i z mej strony do- 
daję przyczynek. Otóż pier- 
wszego kwietnia przesiedlono 
bardzo dużo polskich urzędni- 
ków kolejowych w strony 
zachodnie, naturalnie *ausdien- 
stlichen Rucksichen”. Niektó 

rzy zostali tak późno o tem 
zawiadomieni, że nie mieli 
nawet czasu postarać się na 
nowem miejscu o odpowie 

dnie pomieszkanie. Pewien 
hamulczy w Poznaniu został 
pięć dni przed pierwszym za 

wiadomiony, że jest do Julich 
w prowincyi nadreńskiej prze-. 
siedlony. Podobny wypadków 
wyliczyć mogę dużo”. 

«Dzien. Kuj” dodaje, że z 
Inowrocławia przesiedlono w 
strony niemieckie sekretarzy 
kolejowych pp. Maternlckie- 
go i Wojciechowskiego. 

Nie tylko samych urzędni 
ków kolejowych, alei innych 
wysyłają w strony niemieckie. 
I tak z Inowrocławia wysła- 
no wyższego asystenta poczto- 
wego pana Korthalsa do pro- 
wincyi  nadreńskiej, wedle 
‘Gaz. Tor.” zaś przesiedlono 
urzędników pocztowych pa- 
nów Habowskiego ze Staro- 
gardu do Koszalina. a Jaku- 
bowskiego z Brodnicy do 
Belgradu, 

Swmutny ten los urzędników 
polskich nie może naturalnie 
zachęcić młodzieży polskiej 
do wstępowania w służbę rzą- 
dową! 


tak energicznie poskromić u- 
rzędnika, plamiącego honor 
rządu, i tak dalej pisze: 

«Zdarzenie to jest w wy- 
sokim stopniu pouczające. Ile 
napsuło się papieru, słów i 
czasu na omawianie kwestyi: 
co począć w Królestwie Pol- 
skiem; ile żółci i namiętności 
wzbudzała polityka pomiędzy 
tymi, którzy domagają się ru 
syfikacyi a tymi, którzy bro- 
nią pewnych praw narodowo 
ści i wyznania. Wszystko to 
były daremne troski: potrze- 
ba było tylko jednego: tego 
mianowicie, co zrobil jenerał 
gubernator Dragomirow: trze- 
ba było szybko rozpatrywać 
sprawy i, jeżeli winien był u- 
rzędnik, wydalać go ze służby. 
To cały program! 

“I dziwnym zbiegiem oko- 
liczności, na naszych kresach 
zachodnich i w Królestwie 
Polskiem zapomniano właśnie 
o tym głównym, a może i je- 
dynym środku uspokojenia 
kraju, prowadzącym istotnie 
do uregulowania stosunków 
i zjednoczenia kresów z cesar 
stwem. 7 

**Trzydzieści pięć lat już 
prowadzimy politykę  rusyfi- 
katorską w tych prowincyach 
w walce z polonizmem, sto- 
sując w praktyce najrozmai- 
tsze poglądy, programy i sy- 
stemy, i powołując do dzieła 
najrozmaitszych kierowników, 
a tymczasem wciąż jeszcze 
mamy do czynienia z palące- 
mi kwestyami i z otwartemi 
ranami. Dla czego? 

"Oto dla tego, że próbo- 
waliśmy wszelkich środków, 
z wyjątkiem jednego właści- 
wego, z wyjątkiem tego, jaki 
zastosował jenerał Dragomi- 
row. 


GAZETA POLSEA. 


PRUSY WSCHODNIE 
i ZACHODNIE. 


— Grudziądz. Szczę 
śliwej operacyi za pomocą 
promieni Roentgena dokonano 
niedawno na służącej jednego 
z tutejszych obywateli. Przy 
praniu firanek weszła jej w rękę 
igła, której pomimo operacyj 
wydobyć nie było można. 
Posłał ją więc jej chlebodawca 
do Bydgoszczy, gdzie za po 
mocą promieni Roentgena 
igłę w ciele odnaleziono iusu 
nięto. 


Gardeja.  Obchodzono 
tu rzadkie wesele — bez pana 
młodego. Panna X. ogłosiła 
w tutejszym urzędzie stanu 
cywilnego zapowiedzi, dołą 
czywszy potrzebne papiery 
swego narzeczonego stolarza 
Y. z Z. Po wyjściu zapo- 
wiedzi miał się odbyć ślub 
cywilny, lecz urzędnik nie 
mógł się za oblubieńcami do- 
czekać. W końcu zawiado- 
miono go, iż ślub się nie od 
będzie, gdyż mimo wszelkich 
poszukiwań pana młodego 
odnaleźć nie podobna. Można 
sobie wystawić położenie ro- 
dziców panny młodej, którzy 
jednak nie tracili humoru 
i coraz więcej schodzących się 
gości weselnych serdecznie 
przyjmowali i ugaszczali, aż 
w końcu i muzyka się zjawiła 
i puszczono się w tany, za- 
pominająco wszystkiem. Tym 
czasem krewni panny młodej 
dokładali wszelkich starań, 
ażeby “zbiega” jak najprędzej 
pochwycić i dotawić na miej- 
sce przeznaczenia”, co też 
i w końcu im się udało. Ten 
jednakże już się odmyślił i nie 
chciał się jąszcze ożenić. Osta- 
tecznie prośby i przedstawienia 
panny młodej wzruszyły go, 
poczem wsadzono go na wóz 
i po pólnocy tu dotąd przy- 
wieziono, a nazajutrz odbył 
siętak upragniony przez pannę 
młodą ślub, 


Lębork w  Pomeranii. 
W drugie święto mieliśmy tu 
kazanie polskie. Niemcy kato- 
licy, skoro X. proboszcz od- 
czytał ewangielię niemiecką 
i zaczął polskie kazanie, po- 
wychodzili. Mimo złego po- 
wietrza z najdalszych wiosek, 
kto Polak a mógł się z domu 
wyruszyć, przybył na kazanie. 
To też, choć Niemcy katolicy 
wyszli, nie było prawie wcale 
znać ubytku. 


SZLĄZK. 


— Straszne zdarzenie 
zaszło w nocy z wtorku na 
środę (17 go kwietnia) w Kail- 
nowiach, w powiecie Strzelec- 
kim na Górnym  Szlązku. 
Owczarz dominialnyFr. Cebula, 
prawdopodobnie w obłędzie, 
poprzerzynał gardła swoim 
dwom córkom 2 i 4 lata 
liczącym, a następnie i sobie 
w ten sam sposób odebrał 
życie. 

Racibórz. (Kot zło- 
dziejem). Pewien gospodarz 
w Oderzowie włożył zaoszczę- 
dzone pieniądze w świeży 
świński pęcherz i schował 
takowy pod beczkę w ko- 
morze. Jak wielce się zdziwił, 
gdy na drugi dzień chcąc do- 
łożyć coś pieniędzy, pęcherza 
z pieniędzmi pod beczką nie 
znalazł, Po długiem szukaniu 
znaleziono pieniądze w komo- 
rze sąsiedniego domu; przy 
pieniędzach leżała resztka nie- 
dojedzonego pęcherza. Ponie- 
waż kota sąsiada gospodarz 
częściej u siebie spotykał, dla 
tego nie pozostawał nikt w 
wątpliwości, jakim sposobem 
pieniądze u sąsiada się zna- 
lazły, 


Pisma polskie 
pisze “Gaz. Tor.” — od czasu 
wzkazują na niektórych księży 
Niemców, jako na germaniza 
torów. Gazety katolicko-nie- 
mieckie wołają wtenczas ze 
zgrozą: "To oszczerstwo! Nikt 
w kościele nie germanizuje!” 
Przeciw bytomskiemu *Kato- 
likowi” nawetrozpoczęto z tego 
powodu wojnę krzyżową pu 
blicznem oświadczeniem, pod- 
pisanem przez dwustu kilku- 
dziesięciu księży. 

Dziwne w obec tego nasu 
wają się myśli każdemu, kto 
czyta w półurzędowej “Schle- 
sische Zeitung” doniesienie 
następujące: 


«Ks. proboszczowi, dzieka- 
nowi i kanonikowi honoro- 
wemu Bolikowi w Gierałto- 
wicach wręczony został w Gie- 
rałtowicach wręczony został 
uroczyście przez landrata 
Schrötera nadany mu przez 
JCMość order czerwonego 
krzyża 4 klasy; równocześnie 


wynurzył mu p. landrat ży 


czenia prezydenta rejencyjnego 
Moltkego, byłego landrata po- 
wiatu gliwickiego. To odzna- 
czenie, nie spowodowane 
żadnym jubileuszem, jest naj- 
wyższem uznaniem dobrego 
patryotycznego usposobienia 
sędziwego duszpasterza, a mia- 
nowicie wiernego pielęgno- 
wania mowy niemieckiej 
w szkole i kościele, jakie wy- 
soce ceniony kapłan zawsze 
ujawniał. Pod jego wplywem 
szkoła w Gierałtowicach oraz 
miejscowość sama stały się 
żywym dowodem tego, że 
sposób mówienia i myślenia 
niemieckiego u dzieci w oko- 
licach polskich do tego może 
zostać wykształcony stopnia, 
że zapewnione im zostają 
wielkie korzyści na późniejsze 
lata, bez najmniejszego 
uszczerbku dla religijnego ich 
wychowania. To odznaczenie 
ogólnie ukochanego i cenio 
nego kanonika Bolika wywo- 
łało w kołach duchowieństwa 
i parafian, jako też daleko 
poza granicami działalności 
jego niewątpliwiebardzowielką 
radość. 

Słowa powyższe dowodzą, 
że ksiądz Bolik otrzymał od 
rządu order za to, że Niem- 
czył swych parafian przy 
pomocy szkoły i kościoła. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


— O zamordowaniu 
ks. kanonika  Biesiadzkiego 
w Dydni, w powiecie brzo- 
zowskim, przez Konstantego 
Wieniarskiego, męża siostrze- 
nicy tego księdza, “Ruch ka 
tolicki” przynosi jeszcze na 
stępujące szczegóły: W pier- 
wszy dzień świąt, na godzinę 
przed chwilą, w której pro- 
boszcz miał parafianom ogłosić 
Zmartwychwstanie, Wieniarski 
przyjechał rano około godziny 
5 do ks. Biesiadzkiego, któ 
rego zastał śpiącego, a wpu- 
szczony do sypialni, zamor- 
dował go, zadawszy sztyletem 
kilka ciężkich ran, poczem 
umknał niespostrzeżony, gdyż 
czeladź była zajętą w stajni. 
Pędząc z szalonym  pośpie- 
chem ku Grabownicy, spotkał 
swą żonę, która dążyła do 
Dydni do wuja księdza na 
czas świąteczny; zatrzymał ją 
na drodze, a udając, że wraca 
do domu i chce się z żoną 
pożegnać, zadał jej tym samym 
sztyletem dwa pchnięcia. Wie- 
niarska właśnie w tej chwili 
piersią swą ich wspólne cztero- 
miesięczne dziecię karmiła. 
Przywieziona ledwie żywa na 
plebanią do Dydni, wkrótce 
żyć przestała. Powodów doko- 
nanej podwójnej zbrodni nikt 
się nie domyśla, można tylko 
przypuszczać szał, spowodo- 
wany zboczeniem umysłowem. 
Wieniarski został uwięziony. 


Kraków. Ks. Stojałowski 
urządza po całym kraju liczne 
wiece, mianowicie przy po- 
nownych wyborach. Polacy 
w Galicyi są jak u siebie, 
swoboda też tam inna i wiece 
ks. Stojałowskiego wyglądają 
trochę inaczej, jak w Prusach. 
Zbierają się tysiące ludu, biją 
z moździerzy, na ulicach po 
wiewają chorągwie, ks. Stoja- 
łowskiego przyjmuje lud jak 
jakiego bohatera; słowem więc 
zamienią się na wielką publi- 
czną manifestacyą ludu, dotąd 
w Galicyi politycznie uśpio- 
nego. Podobnych wieców 
odbyło się już kilka. W zeszły 
poniedziałek odbyły się dwa 
wiece, jeden w Brzozowie, 
drugi w Rymanowie. O dwóch 
tych wiecach tak się rozpisują 
gazety galicyjskie: 

W zgromadzeniu w Brzo- 
zowie wzięło udziałokoło 3000 
ludu, z czego sala gminna 
zaledwie małą część pomie- 
ściła. Na nabożeństwie, którem 
wiec rozpoczęto, nie mógł 
obszerny kościół farny wszy- 
stkich ludzi pomieścić. Ks. 
Stojałowski przyjmowany był 
z prawdziwym entuzyazmem. 
Kandydaturę dr. Lewickiego 
przyjęto z zapałem. Obecny 


kontrkandydat Stapiński prze- 
mawiał, ale bez najmniejszego 
efektu. 

W Rymanowie przygoto- 
wała ludność miejscowa dla 
ks. Stojałowkiego i posłów 
stronnictwa chrześciańsko - lu- 
dowego przyjęcie, na jakie 
tylko zdobyć się zdołała. Straż 
ochotnicza stawiła się w kom- 
plecie. Brama tryumfalna zdo 
biła wejście do miasta. Wy 
strzały z moździeży witały 
i żegnały gości, rozpoczynały 
i kończyły zgromadzenie. Ze- 
branych było około 5090 
ludzi z najdalszych okolic 
powiatu, których obszerna sald 
zagorzałego  stojałowszczyka 
. Nowickiego pomieścić nie 
zdołała, dla tego cały dom 
podczas prowadzenia obrad 
wyglądał jak oblężony. Prze- 
wodniczył zgromadzeniu miej- 
scowy proboszcz ks. kanonik 
Koleński. Obrady prowadzono 
przez cztery godziny przy 
nieobecności ks.  Stojało 
wskiego.  Przemawiali posło- 
wie Danielak i Szajer, oraz 
pp. Łucyk i Stapiński (przeciw 
Lewickiemu) i Chmiel, Kreis- 
ner, Skołyszewski (za ), poczem 
kandydaturę dra Lewickiego 
z entuzyazmem prawie jedno- 
głośnie przyjęto. Dopiero po 
6 godzinie przybyli z Brzo- 
zowa ks. Stojałowski i dr. 
Lewicki. 

Okrzykom i wiwatom końca 
nie było. Ks, Stojałowski 
przemówił krótko,  poczem 
dr. Lewicki wygłosił swą 
mowę kandydacką,  przery- 
waną w wielu miejscach bra- 


wami. 
Zakończenie wiecu było 
prawdziwie wspaniałe. Ks. 


Stojałowski przemówił z pię- 
trowego ganku domu, poczem 
przy odezwaniu się dzwonów 
na Anioł Pański, cały kilku 
tysięczny tłum ludu ukląkł 
do modlitwy. 


Watertown, Wis. (speeyalne.) 
Ludzie o tem rozmawiają i narobiło 
to wielkiego poruszenia w naszej 
okolicy. Zdaje się być niemal 
eudownem, jednakże stanowczo utrzy- 
mują, że wyleczenie zostało doko- 
nane przez lekarstwo zwane: Dra. 
Piotra Gomozo. Pani Biefeld, żona 
p. Ottona Biefeld, była chorą przez 
ubiegłych ostatnie ośm lat. Zdaje 
się, że miała krew zatrutą i bóle 
przechodziły po całem jej ciele. 
P. Biefe'd poniosła wiele kosztów 
leczniczych, lecz nie nie zdawało się 
pomagać. Poczciwa niewiasta o mało 
od rozumu nie odchodziła. Po- 
myślcie tylko być chorą przez ośm 
lat, bez żadnej przytem nadziei 
wyzdrowienia!  Przeszłej jesieni 
nabyła butelkę pewnego starego 
ziołkowego lekarstwa, zwanego: Dra 
Piotra Gomozo i poczęła takowe 
regularnie używać. Lekarstwo nabyła 
od lokalnego agenta p. Jana Kneu- 
buhler, który od samego początku 
utrzymywał, iż ją ono uleczy, nawet 
gdyby wszystko inne zawiodło. 

est to istotnie dobrą nowiną 
dowiedzieć się, iż pani Biefeld jest 
teraz zupelnie wyleczoną ze swej 
choroby. Ten przypadek dodaje 
nowy wawrzyn do sławy Gromozo. 

Dra Piotra Gomozo przynosi 
światło słoneczne do domów, za 
pomocą ulżenia w cierpieniach 
i przywrócenia zdrowia. Zajmuje 
ono górujące miejsce po nad wszel- 
kiemi domowemi lekarstwami. Apte- 
karze nie mogą go nabyć. Jedynie 
można je dostać od specyalnych 
agentów. Przy kupnie zważajcie na 
registrowany numer, umieszczony 
na wierzchu każdego kartonu. Jeźli 
nie ma żadnego agenta w waszej 
okolicy, piszcie do właściciela, Dra 
Piotra Fahrney, 112 114 So. Hoyne 
ave., Cbicago, Ills. 


BGZ> Nowi abonenci są zapi- 
sywani od każdego czasu i 
gdy opłacą całoroczną prenu- 
meratę naprzód, odbiorą w 
premii wartości jednego do- 
lara książek własnego druku 
lub w innych artykułach prze- 
znaczonych na premią; ksią- 
żek do rfabożeństwa i Żywo- 
tów Świętych i sprowadza- 
nych z Europy nie wydaje 
się na premię. Żądającym Ga- 
zetę P olskąa nie przysyłającym 
na nią przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz. 


KOŁOWCE!! 


KOŁÓWCE!! 


PULASKI. 
Powyższy kołowiec jest tak dobrym jak jego nazwisko. Kupcie 
sobie Kołowiec “Pulaski.” Jestto doskonałe kółko i jedzie się 


na nim lekko. Po co chodzić 


piechotą kiedy za małą cenę 


można wygodnie sobie jechać, użyć rozrywki i przyspożyć s0- 
bie zdrowia. Sprzedajemy po cenach fabrycznych. 


Męzki Kołowiec, model A. 
« « « 
Damski Kołowiec model E. 


Pamiętajcie że Kołowce powyższe są rzeczywiście wysokiego sto- 
pnia. Przyślijcie znaczek pocztowy na wstępne arkusze o kołowcach. 


$28 00. 
C. $3500. 
$28.00. 
G. 83500. 


Adresować: PULASKI CYCLE C0., 
522 Noble Str., Chicago, Ills. 


GRAFOFON czyli 


los 


zE Maszynka ta odgrywa sztuki jak cała orkiestra, mówi, śpiewa, 
mieje się i to tak głośno jakby się naturalnie słyszało. Nie ma nio 
skomplikowanego przy niej, tak pojedyńcza że każdy może ją opero- 
wać i nakręca się jak zegar. Obrazek większy przedstawia jak ma- 
szynka odgrywa sztukę humorystyczną, przeplataną mowami, śpiewa- 
mi i muzyką. Każdy cylinder daje nowe przedstawienie. Ceny tych 
zadziwiających maszynek są: 12 Jolarów z pudełkiem, 10 dolarów bez 
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maszynka 


pudełka. Cylindry do odgrywania kosztuja 50 centów sztuka, czyli 5 
dolarów za tuzin. Cylindrów, które się zakłada, można tyle nabyć ile 
się życzy. Jestto coś lepszego niż wszystkie katarynki i pudła muzyczne. 


Cena 812. z pudełkiem. 


ADRESOWAĆ: 


PULASKI CYCLE CO., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 


ain EE RCA 


GAZETA POLSKEA., 


ODEZWA. 


Do wszystkich towarzystw ko- 
ścielzych, Grup Z. N. P., Naro- 
dowych, Wojskowych i gniazd 
Sokolich w Chicago i w pobliżu 
Chicago, które wezmą udział w ob- 
chodzie i wymarszu na dniu 5-go 
Czerwca 1898, w połączeniu 25 
letniej rocznicy założenia 1istnienia 
parafii św. Trójcy na Noble ulicy. 
W. ksiądz K. Sztuczko, proboszcz. 
Wymarsz rnszy punktualnie o go- 
dzinie 2-giej po południu i to 
w następującym porządku: 


DYWIZYA I-wsza. 
Eskorta Pluton Policyi. 
Generalny marszałek, Antoni 
Lisztewnik, Józef Rosiński i Jan 
Błażejczyk, adjutanci, F. X Kucha- 
rzewski, poruczajk. i 
Polska kawalerya i inva konnica 
składająca się z obywateli. 


Muzyka. 
Towarzystwa wojskowe, Rycer- 
stwo i Sokolstwo, Cykliści zabiorą 
stanowisko na zachodniej stronie 
Noble ulicy, pomiędzy M lwaukee 
ave. i Division ulicą, twarzą ZzWTÓ- 
coną do Milwaukee ave. 


DYWIZYA II ga. 
Muzyka. 

Towarzystwa z South Chicago, 
z Pullman, z parafii św. Wojciecha 
Town of Lake, Bridgeport, Kazi- 
mierzowa i innych przyległych 
parafii w tej okolicy, zarazem 1 
grupy Z. P. z tych dzielnie 
będą zabierać miejsce w tej dywi- 
zyi, zabiorą stanowisko na Noble 
ulicy od Chicago ave. do Milwaukee 
ave., twarzą zwróconą do M lwaukee 
ave. 


DYWIZYA IIl-cia. 
Muzyka. 


Towarzystwa z parafii św. Stani- 
sława Kostki, św. Jadwigi, Św 


Jacka, św. Józefata, zarazem grupy 
Z N. P. z tych dzielnic przyłączą 
Bię do tej dywizyi i zabiorą stano- 
wisko na Noble ulicy, od Black- 
bawk do D.vision ulicy. 


DYWIZYA IV-ta. 
Muzyka. 


Towarzystwo  *Wielkopolanin”, 
towarzystwa z parafii św. Jana 
Kantego, Dwory Leśniczych i towa- 
rzystwa Z parafn św. Trójcy i grupy 
Z. N. P. z tych dzielnic przyłączą 
się do tej dywizyi i zabiorą stano- 
wisko na południowej stronie ulicy 
Divi*ion, pomiędzy Milwaukee ave. 
i Noble twarzą zwróconą do Noble 
ulicy. 


DYWIZYA V-ta. 


Piątą dywizyą starowić będą 
wszystkie powozy i powoziki, za- 
biorą stanowisko na północnej 
stronie ulicy D.vision, od Mil- 
waukee ave. do kolei North- 
Western. 

Upraszamy wszystkie towarzy- 
stwa i osoby biorące udział w wy- 
marszu, aby się zastósowały jak 
najakuratniej do powyższego Toz- 
porządzenia, gdy będą zabierały 
miejsca, gdyż takowy porządek 
musi być i będzie ściśle wykonany; 
zarazem. zastrzegamy Sobie, aby 
żadre powozy, powoziki i bryczki 
nie mięszały się pomiędzy towa- 
rzystwa, gdyż tego dozwolonem 
być nie może i nie będzie, przeto 
spodziewamy Się, że każdy zasto- 
suje się do tegoż, rozporządzenia. 

W ymarsz postępować będzie na. 
stępującemi ulicami: Od kościoła 
św. Trójcy Noble ulig do Mil. 
waukee, do Dickso?, do Black- 
hawk, Noble do Division, do EJston 
ave., do Front do Chicago aye., 
do Noble ulicy, Noble ulicą do 
kościoła św. Trójcy; blizko kościoła 
Generalny Marszałek wraz z swym 


Sprzedawanie Ksiażek po bardzo 


sztabem odbędzie przegląd (review) 
przechodzących towarzystw. 

Dołączając prośbę do Szanownych 
Rodaków zamieszkałych przy uli- 
cach, kędy wymarsz towarzystw 
weźmie miejsce, aby raczyli udeko- 
rować swe domy pomieszkalne i 
sklepy  chorągiewkami polskiemi 
i amerykańskiemi, o ile kto może, 
spodziewając się, że łaskawi Ro 
dacy raczą uwzględnić naszą prośbę. 

Kreślimy się z bratniem pozdro- 
wieniem Antoni Lisztewnik, gene- 
ralny marszałek, Józef Rosiński, 
I-szy adjutant, Jan Błażejczyk 
II-gi adjutant, F. X. Kucharzewski 
porucznik, Jan Marach, Józef Bliź 
nicki, Andrzej Makowski, komitet. 

P. S. Marszaikowie towarzystw, 
są także proszeni swe towarzystwa 
zaprowadzić, w miejsca jak po- 
wyżej oznaczono. 


1 m 004 a 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 
NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


Cena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy i 
każdy polski młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 
książeczkę. 


— 


nizkiej cenie, na miesiac Maj. 


TYLKO DO 1-go CZERWCA, 96 r. 


Mając na składzie jeszcze kilka tysięcy z poniżej podanych Ksią- 
zek, sprzedawać będziemy tak tanio tylko do 1-go CZERWCA, 1898 r. 


wicz. Zawiera: 
gatym panu, 


dląt; Wianek Helisi; 


310 stronnie. 


lion 3 GEN 
Czernają; Nowcż*noy; 


Żyd w beczce; 


stronnic pięknego wyrsźnego 


Kupiec 1 
i łani — 


o mężu 1 papudze — 
w zyrze 


nych. 


rya pierwszeg derwisza 
o zazdrosnym i jego 87 
giego derwisza królewicaa 
derwisza królewicza — 

Hustorya Aminy — History 


jabłka — 
młodzieńcu jej mężu — 


garbuska — Historya Kupca 
Historya opowiedziana przez 
Kasgarskiego. 


$CI LUDU. Spisane z podań. Różne bajki, 

pó opówiedswim kiechdy, BARET n 7 
ch starych ksiąg i pism ? - 

a a. Wilk 1 Skowzansk: o, dwunastu 
wiczach zaklętych w orły, Lisi ilk; bo 
rm co wiał syna jedynaka; Kojata; Pię- 
kne oczy; Bieda; Tomiła; § erota; < ) 
Maciej Pyta; Kaganiec; Pie- 
piądze; Twarz królewska; Djabeł i mądry chłop; 
Tumek; Kłamstwo nad kłamstwami; Jałmużna; 
Zefir; Mary; Djabli tanek; Blada panna; Wieczny 
szewc; Zwierciadło; Pan Kożuszek; Potępiona; 
Miecz zwycięzki; Potępiona księżniczka; Zaczaro- 
wane pą*zki; Kominiarczyk królewski, Obejmuje 


NASZE ZYCIE, powieść w trzech częściach przez 
c Wł D. Ctamskiego. Zawiera 394 stronnie. 


RODZINA KONFEDERATÓW. (Józef i Kazi- 
mierz Pułascy.) I. Pan Starosta Warecki. II. Pan 
Marszałek Łomżyński. Obrazki Historyczne przez 
K. S. Bodzantowicza. Obejmuje 612 s'ronnic. 


Wszystkie powyższe trzy książki zawierające 1494 stronnie tylko za je= 


dnego dolap Plon) sousuaówikatikdwiakiocs deie 


SZÓSTY ROCZNIK TYGODNIKA POWIEŚ- 

CIOWO-NAUKOWEGO. Zawiera: Walka o mi 

y czyli Rodzina Laaquierów; Leśny młyn nad 

Oreore ya Królewski 

; A icznik warszawski; Ładowa pieczara; 
Seane SO lejstac i czeladnik; Werbel do- | 


TYSIĄC NOCY i JEDNA. Powieści arabskie 
obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 


następujące opowieści: Osieł, wół i rolnik — 
i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
Historya o drugim starcu i o dwóch 
psach czarnych — Historya o rybaku — Historya 
o królu greckim i © lekarzu Dubanie — Historya 
Historya o ukaranym 
Historya młodego króla wysp czar- 
— Historyga 0 RS AAR iaaah a. 
i i jecin damach bagdackich — Histo- 
wiczach i o pięci króle wicks „22 atom 
sąsiedzie — Hi-torya dru 
Historya trzeciego 
Historya Zobeidy 
a Synbada morskiego 
i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy 
Historya o damie zamordowanej 
kosy sA K baris 
Je je Hassan — Historya m 
ref rpa 3 Chrześcianina. — 
Szafarza Sułtana 
— Historya Lekarza d 
Historya opowiedziana przez krawca. — Historya 


Tylko za jednego dolara. $1.00. 


T. 


Rozmowa by- 


II. 


III. 


IV. 


druku. Zawiera 


czyli 


io 
o Nureddynie 


Żyda. -— 


RINALDO RINALDINI. sławny dowódzca rozbój- 
ników XVIII wieku. Czyny jego towarzyszów 
czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. W 
3J rozdziałach, obejmuje 431 stronnie. 


LEŚNY MŁYN NAD CZERNAJĄ. Romans pol- 
sko-rosyjski, Zawiera 157 stronnic. 


HOKUS POKUS czyli nauka odkrycia tajemnic i 
niezawodny sposób czarowania, według sławnych 
sztukmistrzów jako to: Bosco, Schwanenfeld, T'war- 
dowski, Faust, Theophrastus, Paracelsius, Dob- 
blei, Filadelfia i wielu innych. Obejmuje 191 stron. 


PRAWDZIWA HISTORYA O PIJAKU URBA- 
NIE, ze 14 rycinami. Obejmuje 24 stronnie. 


Wszystkie powyższe pięć książek zawierające 1,121 stronme tyl- 
ko a jednego dolara. ($1.00.) 


20000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


NIEWIASTA POLSKA, W początkach naszego 
stulecia — 1800—1830 r. — przez K. Wł. Wójci- 
okiego. W mocnej oprawie z złoconem tytulikiem 
obejmuje 448 stronnie. 


mowy; Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł 
ofiarny; Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna i przy- 
powieść o pszenicy; Opowieści stepowe; Ktoby 
się spodziewał; Okrężne; Walka na śmierć i ży- 
cie; Złapał się; Pożar na morzu. Obejmująca 832 
stronnic. W mocnej oprawie. 


Tylko za jednego dolara. ($1.00.) 


balwierza i jego braci — Historya Abulhassana 
Ali Ebu Bekar i Szelselnihary fwórytki Kalifa 
Haruna Alraszyda —  Historya o miłości Kama- 
ralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chaledanu 
i Badory cesarzówn 
wicza Amżyrada i 
żników — Historya Nareddyna 
sanki — List Kalifa Haruna A!'raszyda dò króla 
Balsory — Historya Bedera książęcia pierskiego 
i Dżóhary królewny Samandalu — 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości — 
Historya o książęciu Alasnamie i o królu geniu- 
szów — Historya o Kodadadzie i jego 49 bra- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Histo- 
rya o śpiącym obułzonym — Historya Alladyna 
o lampie cudownej 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana 
Abdalla — Historya o Ali Babie i o czterdziestu 
złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu 
bagdackim — Historya o koniu zaczarowanym 
— Historya o książęciu Ahmedzie i wieszce 
Parybanu — Historya o dwóch siostrach zawi- 
stnych szczęścia młodszej siostry, 


chińskiej — Historya króle- 
amy w mieście czarnoksię- 
1 pięknej Per- 


Historya 


— Przygody kalifa 


12 tomach. 


Ig” Upraszamy donosić jaki Expres jest najbliższy. 


Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago. 


f 
J 
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jest sposobność dla każdego kupić za ce 
nę fabryczną Kolebkę samo-kolebiącą, 
która za nakręceniem sprężyny kołysze 
się zupełnie sama, i razem ochła- 
dza dziecię jeżeli potrzeba. Każda 
kołyska jest gwarantowana. Wy- 
ślemy każdemu jedną od naszych 
kołysek samo kolebiących 


$3.00 do 1 Czerwca. 

15" Dajemy wam tę sposobność tylko dlą- 
tego aby rozpowszechnić i przekonać publi- 
czność o dobroci tej kołyski. Po wyznaczo- 
nym czasie nikt z fabryki kupić nie może 
p oprócz handlarzy. 


za 


Najprzód piszcie po cyrkularze i ceny. 


AMERICAN NOVELTY COMPANY, 


STEVENS POINT, WIS. 


Aug. Gross., 
980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO, > 


Telefon 3443. 


ILLINOI: 


Skład Fortepianów. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobn. 
Sprzedajemy taniej jak v 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye fo: 


tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 
K. B. CZARNECKI. 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 


Wieczorem—574 Dickson Street. 


ADWOKACI. 


F. W. KORALESKI. 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL, 


GRUNTA I FARMY! 


Kupujcie teraz 


farmy i 


zbogaćcie się! 


Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 


w roku zeszłym kosztowały. 


Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 


za przenicę i bydło. 


vszezędźcie zatem pieniędz 


kupując grunt teraz 


zamim cena jego pójdzie w górę. 
Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy. 
Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach 


Hofa Park, Putaski, Sobieski iKraków 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. 


'Tego roku wszy- 


stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy. 


Nasze kolonie szybko się powiększaj 
NOWY DWORZEC KOLEJÓWY 


{ NOWY KOŚCIOŁ POLSKI 


zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane. 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 80 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. 

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 


mamy także grunta które i więcej kosztu 
W YKUPCIE TYKIET KOLEJOWY 
i dokładne informacye. 


Piszcie po mapę, książeczk 


8. 
WPROST DO SOBIESKI. 


LISTY ADRESUJCIE DO: 


J. J. HOF LAND CO. 


Zczny, zostanie usuniętym przez 


SEVERY Olej 


Scudowny familijny liniment, 
e 


Schoroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


e dla agentów. 


©]leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 


e Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi 


Utrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


da Wam dobry apetyt 1 zreguluje Wam wnętrzności. 


WwW. F. SEVERA 
CEDAR RAPIDS, IOWA. 


eJeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po cenyg 
e 


000000000000000000000000000000000000000000000000000008 


Milwaukee, Wis 


z, 
000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


a 
z Każdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot, 
sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci.: 


Severy Balsam na Płuca 


25 i 50 


sw. Gottharda 


50 c. 


75 C. 


se” Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie- 
niędzy papierowych, mogą przyse- 
łać na książki i przedpłatę na Ga- 
zetę i Tygodnik w markach poczto- 
wych. x 


IF” Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pierwszej 
Księgarni Polskiej WŁ. Dynie 
wicza, w Chicago, Ills. 


x, 


PiE OADZELLŹ KE i NA 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


SŁYNNY 
Speoyalista w leczeniu 
CHOROB 
CHRONICZNYCH, 
NERWOWYCH 

1 PRYWATNYCH 
wydał swoim nakła- 
dem bardzo intere- 
sującą książeczkę w 
językach*. polskim, 
nięmieckim i angiel- 
skim, w której umie- 
Ą jętnie traktuje ocho- 
robach i nowych spo- 
sobach leczenia. Książeczka ta jest bardzo ciekawa, 
a rozsyłana jest zupełniedarmo każdemu, kto prze 
śle swój adres i?c. markę pocztową do: 
DR.F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, Ohio. 
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i odżywienia krwi. 


Eee] 


chu kartonu. 


el 


adresujcie: 


Ee 


Nie jestto lekarstwo apteczne. Jest sprzedawane 
nie przez regularnych Gormiozo agentów lub wprost 
właściciela, Dla protekcyi publiczności i fabrykanta 
butelka jest opatrzona rejestrowanym numerem na wierz- 
Kupujący powinni uważać, ażeby tenże nie 
był wymazanym ani naruszonym. Po dalszą 


Gdy jesteście czystymi, ac 


jesteście zawsze szczęśliwymi. Po kąpieli człowiek 
się czuje, że warto żyć. Pomyślcie o przyjemności 
zostania zupełnie przeczyszczonym. 


DRA PIOTRA GOMOZO 


wyruguje każdą skazę nieczystości z Waszej krwi, przywróci ży- 
wotne organy do zdrowej czynności. Dziewięć z dziesięć z 
nych chorób pochodzi z nieczystej i zbiedzonej krwi. Dra 
Gomozo ułecza takowe za pomocą przeczyszczenia, wzbogacenia 


czaj- 
iotra 


Jedy- | 
pures 


ormacyą, | 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
oztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3.000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
s rg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie częśc: 
świata, ścięganie spadkobierstw (schedów) *: 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą- 
ZARZĄD, 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 


Sam'1. M. Nickerson, E. F. Lawrene6, 

8. W. Allerton, F. D. Gray. 

Norman B. Ream, Nelson Morris, 

R. C. Nickerson, Richard J. Street. 

Engene S. Pike, Jas. B. Forgan, 
4. A. Carpenter. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Michigan Souther: 
kolei żelaznej, 


Ofis w dworcu kolei. 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety ne 
koleje żelazne. 


Wieczorami 


Sam Steingard, 


FABRYKANT I IMPORTER 


Rosyjskiego i Tureckiego Tytoniu, 
Cigarów, Papierosów i Tabaki do 
Zażywania. 


607 Milwaukee Ave., 
CHICACO. 


Poleca Publiczności polskiej: 


Rosyjski tytoń po 50c, 600, 75e. 
i $1.00 za funt. 

Turecki tytoń $2.00, $3.00 i $4.00. 

Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 
350. a „ tureckiego po 55e, 75e. 
i $1.00 za setkę. 

Gibzy po 8c., 10c. i 150. za setkę. 

Maszynki do robienia papierosów 
po 10c. za sztukę. 

Bibułki po 24e., 3800., 400 i 50c, za 
tuzin paczek. 

Tabaka do zażywania po 25c i 350. 
za funt. 

Tytoń do fajki po 20e. i 42c. funt 

Cygarniezki wiśniowe po 5e. i 10c. 

Cygarniezki trzcinowe po 3e. i 5e. 

Fajki w wielkim wyborze po 106, 
15c., 200., 250., 300., 350., 400. i 
500. sztuka, 

Cygara po 80c., $1.00, $1.25, $1.50, 
$1.75, $2.00, $250 i $3.00. 

Tabakjerki po 10c., 256, 306. i 50c. 

Rosyjska berbata po 80c., $1.04, 
$1 20 i $150 za funt. 

Maleńkie cygarka w kształcie pa- 
vierosów po 60c., 75c., $1.00 i 
$1.50 za setkę. 

Tytoniarki skórzane i blaszane tak 
na tytoń, papierosy i na cygara 
po 20c. i 35c. za sztuka. 


jed over from zaje 
gorijo now, Ne 
H rade, all styles, 
bes spip ent, guara 
eed, $9.75 to $17.00. 
U. wheels, late m. 
all makes, to $I2. 
We ship on approval wit. 
t pa! Writo 


out acent paymen 
or argain list and art catalogue 

— of swell 98 modela. BICYCLE FREE for 
season to advertise them. Send forone. Rider agenta 
wanted. Learn how to Earn a Bicycle and make money. 


W._J. Mead Cycle Co., Chicago, Ills» 


Dr. C. B. Ham 
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIECŁ 
Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej chore» 


dy, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz de 
Doktora Ham'a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor uznał chorobę za nieuleczalną, to pieniądze 
zwróci i nie potrzebujesz być nicstratny. Dr. Ham 
pa uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie» 
zuje sią z taką pieczołowitością, jak ojciec swym4 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali rady licze 
nych doktorów, którzy przecierpieli po kilkans- 
ście lat w szpitalach, alshy w, czarodziejski spo- 


sób zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie mówi- 
my tego z żadną przesada, lecz tylko szczerą pra 
wdę. Nie przedłużaj swej choroby, bo może się 

te nieuleczalną. e Pisz zaraz ao Doktora Ham'a. 

Medycyn Doktora Ham'a nie można dostać w Ż8- 
śnej apiece; ani groserni, ani szynkn, ani też od 

erów. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 

zdrową medycyne, to musi po takową pisać pro- 
sto do Dra Ham'a. Bntelka medycyny kosztuje tyl- 
ko $1.50, sześć butelek $5.00. SEA medycynę; 
należy opisać swą chorobę i załączyć w liście pie 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre. 
sowy. Medycynę i przepis jak się leczyć wysyłam, 
odwrotną pocztą. Przyślij markę pocztową na 
powiedź. Adres taki: 


DR. ©. B. HAM, 
708-709 Nationa! Union Building, 


Toleda. Okin. 


ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH 
zostają zatrzymane gonorrhoea 
i od z moczowych orga- 
SANTAL Y ka- 
ps bez niedogodności. 


nów przez 


z e 


W PIERWSZEJ KSIEGARNI MISEN 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
682 Noble Street, - - - Chicago, Ills, 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
ŚTKRK00 i AONACH LAROG 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 


Do których przydane sę niektóre dnchowne 
obroki i nauki przeciwko Kacerstwom, prz 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 


— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM I i TOM IL—= 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron 
nic wielkiego wyraźnego drukugna 


„pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek ze złotymi ty« 
R mae z . 

prawne cało w skórę ze złotymi ty- 

tulikami p á 83.35 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brze. 


gizezłotymitytulikami 64.00 
Drukowane na pargaminie ezdobnie 


oprawne 66.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napi 
ne zostało przez Polaka dla Polak w i a mej 
wyborniejszego wydania Żywotów więtych jak 
księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 


‘| fundamentem wychowania wzorowo dorastają- 


cych dzieci adla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 


„DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills, 


Przewodnik adresowy 


Miasta Chicago zawierający prze- 
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
30 centów. 
Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 350 
Mapy każdego Stanu i Territory”s 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, 1n- 
diana, Iudian Terr, Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota, Tennesee, Texas, 
Utab, Vermont, Virginia, Wa- 
rag =a West Virginia, Wiscon- 
sin, Wyoming. ażda po 30c. 
Mapa na jednej stronie: Ameryka 
północna a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary. i 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St. Chicago. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 
Appearing Every Thursday. 
Established 1873. 


Represents the interesta of nearly 2,000,000 
300es residing throughout the United States and 
Janada. 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year 830.00 
6 months - 817.50 
Gne incu 4 3 months 810.00 
1 month = $400 
One time ~ - 2.00 
©Gme line one time 50e. 


Beading matter 40 cents per line per insertion. 


rkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


all Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills. 
"GAZETA POLSKA'S” “DEPART 


BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


Nowi abonenci sẹ zapisywani od każdego cza- 
su i gdy opłacą całoroczną prenumeratę naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią- 
żek własnego druku lub w innych artykułac 
przeznaczonych na premią; książek do nabożeń- 
stwa i Żywotów włętych i sprowadzanych z Eu- 
ropy nie wydaje się na premie. Żądającym Ga- 
zetą Polską a nie przysyłającym na nią przed- 
płaty, poseła się tylko jeden numer na okaz. 


Jeszcze wielu nie opłaciło Gazety 
Polskiej, przeto wysełamy w listach 
zapozwania do odsełania nam należy- 

i na Gazetę Polską. 

W krótkim czasie rozpoczniemy 
wstrzymywanie wysełki Gazety Pol- 
skiej tym, którzy nie opłacili. 


Chicago, I11., 12 Maja, 1898 r. 


O strasznych zaburzeniach dono- 
szą z Włoszech i z Pea z po- 
wodu drożyzny chleba. Hiszpa- 
nii, na dobitkę, panuje oburzenie 
na rząd za klęskę pod Manilą. Tak 
w jednym jak i w drugim kraju 
leje się krew biednego ludu, do któ- 
rego wojsko strzela. Z powodu nie- 
nrodzaju w zbożowych krajach eu- 
ropejskich, i miernego urodzaju w 
Argentynie, cena zboża doszła do 
iście *wojennaj ceny.” W Chicago 
pszenica gotówkowa (na Maj) stoi 
$1.35 za bushel. Takich cen nie mie- 
liśmy od wielu lat. Europie zbrakło 
zboża, jedynie jedna Ameryka musi 
ją teraz żywić, lecz chowiaż urodzaj 
tutaj był świetnym, to jednak za- 
pasy nasze nie wystarczają dla za- 
spokojenia zażądań Europy i wobec 
tego widocznego braku cena poszła 
ogromnie w górę. Drożyzna więc 
niesłychana, taka że rząd francu- 
zki zmuszony był znieść cło na za- 
pz. (amerykańskie) zboże, al- 

wiem Francya także potrzebuje 
dużo naszej pszenicy. We Włoszech 
i w Hiszpanii lud nie może kupo- 
wać mąki ani chleba, bo jest za dro- 
gim, a eo gorsza, nie ma pieniędzy, 
więc się burzy, napada na wojsko, 
niszczy i rabuje składy z żywno- 
ścią. Do czego to doprowadzi, tru- 
dno teraz powiedzieć, lecz skutki 
mogą być bardzo poważnemi. W 
Hiszpanii rewolucya wybuchnąć mo- 
że lada dnia, przyspieszona klęską 
Hiszpanów pod Manilą, i potrzeba 
jeszcze jednej takiej klęski, a cały 
kraj hiszpański stanie w zapasach 
walki bratobójczej, We Włoszech 
— jak telegramy donoszą — korzy- 
stają z nędzy i wybryków ludu po- 
litykierzy, którzy zrozpaczony lud 
podburzają do bezprawi i awanturów. 

W ogóle bardzo ponuro przedsta- 
wia się stan rzeczy dla ludu hisz- 
pańskiego i ludu włoskiego. Wszy- 
stko zdaje się wskazywać, że w oby- 
dwu tych krajach przyjdzie nieba 
wem do strasznego rozlewu krwi i 
prawdopodobnie do groźnych wstrzą- 
śnień politycznych. 

Pomimo drożyzny, Europa za pie- 
niądze może kupić jeszcze od Ame- 
ryki zboża, lecz coby to było gdy: 
byśmy nie mieli zboża dla Europy 
lub nie chcieli Europie zboża sprze- 
dać? Zaprawdę, rzecby można, że 
cała Europa skąpałaby się we krwi, 
bo głód to straszna rzecz dla usta- 
lonego porządku. 

Z Anglii donoszą, że wobec tych 
rozruchów głodowych, mocarstwa 
europejskie ani marzyć nie mogą o 
wystąpieniu z interwencyą za po- 
kojem, bo rządy tych mocarstw ma- 
ją ręce pełne z własnymi kłopotami. 


Gdzie się podziała eskadra hisz- 
pańska, składająca się z okrętów 
“Vizcaya,” “Almirante Oquendo”, 
“Infanta Maria Teresa,” “Cristobal 
Colon,” 3 okrętów torpedowych i 
2 parowych transportów — ogółem 
9 okrętów, która opuściła w piątek 
27 kwietnia port St. Vincent, w 
Wyspach Cape Verde? Nie przy- 
płynęła ona do Wysp Kanaryjskich, 
nie przypłynęła do Kadyksu — a- 
ni nie ma tej eskadry jeszcze bliz- 
ko Puerto Rico. Nasze władze ma- 
rynarkowe spodziewają się tej e- 
skadry lada chwila przy Puerto 
Rico, lecz jednakowoż nie mają ża- 
dnej pewności gdzie się znajduje. 
Niektórzy mniemają, że eskadra 
hiszpańska wypłynęła na pełne mo- 
rze, nibyto do Puerto Rico, a po- 
tem się schroniła do jakiego miej- 
sca w zaciszu ażeby zaczekać aż go- 
towymi będą okręty wojennej e- 
skadry tworzącej się w Kadyksie, 
w której najgłówniejszymi statkami 
będą *Vittaria;” “Numancia,” *Pe- 
layo,” “Alfonso XIII i 6 czy 7 
pomniejszych okrętów. 

Przy Puerto Rico czeka z 7 na- 
szymi pancernikami admirał Samp- 
son, zwany *ps m morskiem” (sea- 
dog), na Hiszpanów a na zwiady 
ma dwa wielkie parowce pasażer- 
skie zmienione teraz na pomocnicze 
krążowniki, które są w stanie pły 
nąć z szybkością 22 do 24 mil na 

odzinę. Ponieważ. okręty wojenne 
Kiezpańskiej eskadry, ze względu na 
torpedowce, nie mogąc od nich 
szybciej płynąć, ażeby nie pozosta- 
wić ich w tyle — są w stanie pły- 
nąć tylko 11 do 12 mil na godzinę, 
więc nasza eskadra (Sampson'a) zo 
stanie naprzód poinformowaną o 


zbliżaniu się Hiszpanów, jak rów- 
nież poinformowanym zostanie Wa- 
shington przez który z tych szyb- 
kich pomocniczych krążowników i 
tym sposobem będziemy wiedzieli 
w paru godzinach, albowiem jeźli 
eskadra hiszpańska płynie ku nam 
z szybkością 10 mil na godzinę — 
ażeby nie spalić za wiele węgla i 
ażeby nie odbiedz od swych powoli 
płynących trzech torpedowców i 
transportów — to po 240 mil na 
dobę jużby eskadra powinna być 
przy Puerto Rico. A tu żadnego 
nie ma znaku gdzie się znajduje. 
Wtargnięcie wojska naszego na 
Kubę jest opóźniane aż do nabra- 
nia pewnej wiadomości gdzie. jest 
ta flota hiszpańska. Pianem bowiem 
Wydziału Marynarki jest, że Samp- 
son ma wprzód tę eskadrę znisz- 
czyć lub zdobyć a potem zbombar 
dować i zająć Puerto Rico, poczem 


nastąpi wyprawa na Kubę. Jeźli e- 
skadra hiszpańska wkrótce nie nad- 
płynie, to podobno Sampson ma za- 
jąć Puerto Rico nie czekając na 
przybycie Hiszpanów a inne okręty 
przewiozę wojsko na Kubę. Jedno- 
cześnie, skoro się dowiemy gdzie 

hiszpańskie okręty, ku nim po- 
przy- 
płynięcia całej floty hiszpańskiej— 
eskadry, która opuściła Cape 
Verde i eskadry prawie gotowej w 
Kadyksie, na pomoc Sampson'owi 
wypłynie nasz komendant *latają- 


8 
giin Sampson. W razie zaś 


tj. 


stwo Wszechmocnego dla kró | 0d 60 do 80 
la, dla waszej królewskiej mo- 
ści i dla rodziny królewskiej”. 


Ani jednego słowa papież 
nie wyrzekł o armii lub flo- 
cie Hiszpanii, pomimo faktu, 
że królowa - regentka prosiła 
Jego Świątobliwość o pobło- 
gosławienie oręża hiszpańskie- 
go. 

Delmazo, ambasador hisz- 
pański (w Rzymie), z począ 
tku nie chciał dać się inter- 
wiuować, lecz gdy korespon- 
dent naparł na niego ażeby 
wypowiedział czy uważa po- 
średnictwo mocarstw możli 
wem, odpowiedział: 

«Jakże tu kto może gadać 
do nas o medyacyi (pośred- 
nictwie) kiedy wojskowe i ma 
rynarkowe siły są w całości?” 

Wiedeński korespondent 
«Daily Mail” donosi. 

«Hiszpańska królowa re- 
gentka znów odwołała się do 
cesarza, austryackiego Franci- 
szka Józefa w sprawie zyska- 
nia europejskiej interwencyi. 


cej eskadry” Schley i oboje połą- 
czonymi siłami uderzą na Hiszpa- 
nów. Różne obiegają wieści o tej 
Cape Verde flocie, lecz pewnego 
nic nie ma, bo rząd hiszpański u- 
mie zachować w głębokiej tajemni- 
cy miejsce pobytu swych statków. 

Nie ma wątpliwości, że zwycię- 
żymy gdy przyjdzie do bitwy mor- 
skiej, bo jedno że nasze okręty są 
większe i mocniejsze mają armaty, 
po drugie nasi kanonierzy umieją 
celnie strzelać i nie tracą głowy w 
bitwie — jak to nasi marynarze do- 
sadnio okazali pod Manilą. 


«Hr. Gołuchowski, austro- 
węgierski minister spraw za- 
granicznych posłał notę : do 
mocarstw w tej sprawie. 

«Rozumiem, że gdyby nie 
pro-amerykańskie stanowisko 
Anglii, toby niektóre mocar- 
stwa europejskie otwarcie sta- 
nęły po stronie Hiszpanii 
przed wybuchem wojny.” 

Okazuje się, że hiszpańska 
królowa-regentka posłała bar 
dzo nalegającą prośbę do 
swego wuja cesarza austryac- 
kiegu, ten zaś pcsłał tę pro- 
śbę do papieża ażeby ten od- 
wołał się do mocarstw o po 
średnictwo za Hiszpanią. Pa- 
pież nie posłał żadnego sło- 
wa do rządu amerykańskiego 
i jedynie chce presyą na Hi- 
szpanii doprowadzić do upra- 
gnionego pokoju. 

Mocarstwa europejskie — 
jak donoszą z Washingtonu 
— usilnie się starają nakłonić 
Anglią do przyłączenia się do 
interwencyi, lecz Anglia upor 
czywie odmawia, zasłaniając 
się, iż chce pozostać zupełnie 
neutralną, i że jeźli Hiszpania 
chce pokoju, to ma sama o 
to prosić Stany Zjednoczone. 

Z tego powodu, jest bar- 
dzo wątpliwem czy przyjdzie 
do interwencyi mocarstw. 


Wojsko do Filipinów. 


WASHINGTON, D. C.,8 
maja. — Wydział Wojny za- 
decydował wysłać czemprę- 
dzej do Manili, stolicy Wysp 
Filipińskich, na pomoc Dewey - 
owi dla zajęcia tych wysp w 
posiadanie: trzeci pułk artyle- 
ryi, czwarty pułk konnicy i 
czternasty pułk piechoty. 

Na naradzie ministeryalnej 
postanowiono zająć Filipiny w 
zupełne posiadanie dla Sta- 
nów Zjednoczonych. 


Sampson oczekuje. 


(Ciąg dalszy ze str. lszej). 


Wielki ten tłum ludu pod- 
palił dworzec kolejowy i rzu- 
cił dynamit do Quartel. Po- 
tem się zwrócił do Cartegena, 
do portu wojennego. 

Wojsko pospieszyło naprze 
ciw. Rozgniewani burzyciele 
nie chcieli się rozpierzchnąć i 
wojsko dwukrotnie dało ognia. 
Wiadomości opiewają, że tru 
pem padło przeszło 50 osób 
z ludu — w tej liczbie wiele 
kobiet. 

Przewódzcy zebrali pono- 
wnie w gromadę tłuszczę i ta 
poczęła krzyczeć: “Dajcie nam 
Weyler'a albo Don Carlosa!” 
Lud zebrał się na wyżynach 
i stoczył bój z żołnierzami. 
Stósownie do ostatnich wia- 
domości wojsko trzymało się 
odpornie i że posiłki zdążały 
na plac boju. 

W  Cartagenie ogłoszono 
prawo wojenne, lecz władze 
są bezsilnemi ażeby zapobiedz 
zebraniom i podburzającym 
mowom. Jedna gromada ludu 
z Parque Central kamieniami 
rzucała na dom burmistrza, o- 
raz zrabowała gmach-składo- 
wy, gdzie zapasy dla mary- 
narki były przechowywane. 


Illinois ka milicya, teraz juź wojsko 
amerykańskie regularne, wy- 
ruszy wkrótee na front. 

WASHINGTON, D.C., 8 
maja. — Minister Wojny gen. 
Alger posłał rozkaz do illi- 
noiskiego gubernatora Tan- 
nera ażeby przysposobił dwa 
pułki Illinoiskich Woluntaryu- 
szy na jak najpospieszniejsze 
wysłanie do Chickamauga par- 
ku narodowego (gdzie się ar 
mia mobilizuje), i nadmienił, 
iż niebawem konnica i artyle- 
rya illinoiska zostaną wkrótce 
powołane na front. 

Do innych gubernatorów 
podobne rozkazy wyszły, albo- 
wiem major-gen. Miles chce 
przerzucić około 80,000 woj 
ska na Kubę w tych dniach. 


Okręty w San Francisco dostały 

malaturę wojenną. 

SAN FRANCISCO, Cal., 
6 maja. Celne-parowce 
“Grant”, “Rush” i “Corwin” 
zamienione na statki wojenne, 
zostały pomalowane kolorem 
wojennym wczoraj. 

Zmiany na holowniczych- 
parowcach “Fearless”, “Vigi- 
lant” i “Active” szybko po 
stępują i w kilku dniach będą 
mogły się połączyć z cłowymi- 
parowcami i wtedy “flota ko- 
marowa” będzie gotową do 
akcyi. 

Parowiec federalny “Alba- 
tross”, dotychczas okręt komi- 
sarzy rybackich, zostaje wy- 
porządzany na okręt wojenny 
w walcowniach “Union Iron 


Works.” Z braku funduszów, Hiszpania zabie- 
rze skarby kościołów, na kKo- 
Papież stara się doprowadzić do po- szta wojny. 
nz tę BERLIN, 7 maja. — Pe- 


RZYM, 6 maja. — Papież 
posłął naglący telegram do 
królowej regentki, radząc jej 
ażeby Hiszpania natychmiast 
vystarała się o pośrednictwo 
mocarstw Europy. 

Papleż tłomaczy, iż jest nie 
podobieństwem dla Hiszpanii 


wna hiszpańska żona jednego 
pruskiego generała odebrała 
list od swego wuja w Hisz- 
panii, który jest wysokim u- 
rzędnikiem, w którym to li- 
ście tenże donosi, iż rząd hisz 
pański postanowił uznać wszy 
stką własność i skarby kościo- 


łów w Hiszpanii za własność 
narodową, włączając wiele skar- 
bów sławnych miejsc świętych 
i katedrów — mimo długiego 
oporu «e strony królowej-re- 
gentki. Rząd hiszpański zabie- 
rze te skarby i złota kościelne 
i takowe spienięży ażeby miał 
pieniądze na wojnę z Ameryką. 
Podobno z tego źródła rząd o- 
siągnie jeden miliard pesetów 
(około 200 milionów dolarów). 


dalej wojnę prowadzić prze- 
ciw przeciwnikowi, który jest 
dla niej za potężaym. Radzi 
królowej ażeby nie poświęca 
ła wszystkiego jedynie dla 
zadowolenia dumy narodowej. 
Obiecuje swoje poparcie i po- 
parcie mocarstw dla uzyska- 
nia honorowego załatwienia 
wojny. Telegram papieża koń- 
czy się temi slowy: | 
«Powołuję błogosławień- 


na Kubę. 


WASHINGTON, D.C, 9 
maja. — Tutejszy “Post” poda 
je co następuje: 

Pomiędzy 60 do 80 tysięcy 
wojska niebawem wyląduje na 
ziemi kubańskiej. Wojsko to 
będzie miało uniformy fede- 
ralne i prędzej nie powróci do 
domu aż nie zwycięży siły hi- 
szpańskie na wyspie i aż cho- 
rągiew amerykańska nie bę- 
dzie powiewała nad Havaną 
— tak jak dzisiaj dumnie po 
wiewa nad zburzoną fortecą 
Cavite w porcie Manili. Ta- 
kim jest plan wojskowych ra 
dzców administracyi i plan ten 
Prezydent w zupełności po- 
twierdza. 

«Pierwsza sekcya armii jaka 
wyruszy na Kubę składać się 
będzie z 15 do 18 tysięcy woj - 
ska znajdującego się dzisiaj w 
New Orleans i Tampa. Wszy- 
scy ci wojacy są żołnierzami 
regularnymi i większa ich część 
już odbywała czynną służbę 
bojową na naszych równinach. 
Po tych natychmiast wyruszy 
armia z około 50 tysięcy wo- 
luntaryuszy, którzy pospiesznie 
zostaną skoncentrowani w po- 
łudniowych portach tak prę- 
dko jak tylko pociągi będą 
w stanie przewieźć ich a prze 
transportowani zostaną na Ku- 
bę również tak szybko jak 
tylko parowce wydążą płynąć 
Obliczają, że weźmie najmniej 
300 okrętów na przewiezienie 
wielkiej tej armii do Kuby. 
Prawie wszystko cokolwiek 
płynać może, zostało zaanga- 
żowane dla armii. W przecią 
gu 48 godzin w Tampa przy 
tem będzie 2.000 wozów 
12,000 mułów.,” 


Flota hiszpańska w Kadyksie niemal 
gotową jest do wypłynięcia. 


KADYKS, 9 maja. —Ogro- 
mne panuje tu poruszenie w 
miarę jak marynarka wojenna 
hiszpańska spieszy się z przy- 
gotowaniami do wystapienia 
przeciw flocie wojennej amery- 
kańskiej. Rząd przedsięwziął 
nadzwyczajne środki ostrożno- 
ści ażeby utrzymać swoje ope- 
racye w tajemnicy i straże z na- 
bitymi karabinami i nasadzo- 
nymi bagnetami pilnują każde- 
go wchodu do arsenałów i do- 
ków. 

Ani jeden oficyalista nie zda- 
je się wiedzieć miejsca prze- 
znaczenia floty, która odpły- 
nęła z Wysp Cape Verde. Mi- 
mo raportu iż eskadra ta zdąża 
szybko do wód, w których cze- 
ka na nią admirał Sampson, 
ja mniemam — donosi kore- 
spondent, — iż ta eskadra wca 
le nie przepływa Atlantyku, 
lecz oczekuje gdzieś w ustron- 
nem miejscu aż do czasu w 
którym tutejsza eskadra bę- 
dzie gotową a wtedy cała 
marynarkowa siła hiszpańska 
połączy się w jednę potężną 
flotę. 

Okręty wojenne jakie są 
dziś gotowe, są następujące: 
«Carlos Quinto”, z obsługą 
600 ludzi, “Vittoria? z 600 
ludźmi; ''Alfonso XIII” z 500. 
Niszczyciele “Osado” i *"Pro- 
serpina” również są gotowy- 
mi. *''Normandia” i “Colum. 
bia”, niedawno temu kupione 
od niemieckiej kompanii paro- 
wcowej, zostawają przeniesio- 
ne na krążowniki lub okręty 
wojskowe, prawdopodobnie na 
okręty-wojskowe, tj. na prze- 
wóz wojska. ''PrincesaAsturia”, 
mały krążownik, został spu 
szczony na wodę i założono 
w nim już maszyneryą, lecz 
weźmie jeszcze z miesiąc cza- 
su zanim będzie gotowym na 
morze. Eskadra ta wraz z ta- 
jemniczą eskadrą Cape Verde 
stanowiłaby potężną flotę, lecz 
nie śmiałaby stawić czoła “la- 
tającej eskadrze” Schley'a al- 
bo flocie Sampson'a, jeźliby 
wypłynęła sama. Hiszpańscy 
oficerowie donieśli swym zna- 
jomym, iż spodziewają się wy 
płynąć 15 maja. Rząd czyni 
wszystko co może ażeby wszy 
stko było w jak największej 
tajemnicy. 


s 


Okręt nasz “Shenandoah” szczęśliwie 
dopłynął do Anglii. 

LIVERPOOL, 28 kwietnia. 
— Cztero masztowy okręt a- 
merykański Shenandoah, pod 
kapitanem Murphy, płynący z 
San Francisco, o którym do- 
noszono, iż wpadł w ręce Hi- 
szpanów — przybył tutaj po 
południu szczęśliwie do portu. 


tysięcy wojska wyruszy | “Shenandoah” wiózł olbrzy 


mi ladunek pszenicy. Kapi- 
tan i załoga o wybuchu woj- 
ny dowiedzieli się dopiero z 
parowczyka, który przyciągnął 
ich do portu. 

Parowiec “Paris”, o przekształconej 
nazwie “Yale”, przyiądował 
szczęśliwie do portu. 

NEW YORK, 30 kwietnia. 
— Wczoraj przypłynął szczę 
śliwie do portu parowiec *Pa- 
ris”, kupiony przez rząd i no- 
wo przezwany na ‘“‘Yale”, po 
7 dniowej podróży z Anglii. 
Wielka była obawa o ten wspa- 
niały okręt, albowiem mini- 
strowie hiszpańscy wydali spe 
cyalne rozkazy swym okrętom 
wojennym, by parowiec ten 
schwycić i zabrać jako zdo- 
bycz; ponieważ cenionym jest 
wraz z ładunkiem blizko na 5 
milionów dolarów, był by więc 
też nielada łupem dla Hiszpa- 
nów. 

Przy pomocy jednakże za 
chowania ścisłej ostrożności i 
żeglugi nocami bez oświetle- 
nia — udało się kapitanowi 
Watkins doprowadzić szcżęśli- 
wie okręt do portu. 

Skoro parowiec przybył do 
doku, natychmiast rozpoczęto 
wyładowywać liczne zapasy 
broni i amunicyi, a jednocze- 
śnie mała armia robotników 
weszła na pokład dla ustawie 
nia armat i uzbrojenia paro- 
wca, przekształcając go na 
krążownik. Praca ta potrwa 
najdłużej dwa dni. 

Kapitanem dzisiejszego krą- 
żownika '*Yale” zostanie ko 
mendant Wise, jeden z ofice- 
rów yardów marynarskich. 


Prezydent zamianował dziesięciu ma- 
jor-generałów. 


St. LOUIS, Mo., 30 kwiet. — 
Do “Globe Democrat” tele- 
gram z Washingtonu donosi co 
następuje: B ESE 

‘Prezydent zamierza przed- 
stawić Senatowi wybór swój 
dziesięciu major-generałów do 
zatwierdzenia. Pięciu z zamia- 
nowanych należących do ar- 
mii regularnej, a drugich pię- 
ciu, cywilnych — powołani zo- 
staną do dowództwa ochotni- 
kom czyli wolontaryuszom. 

Z armii: 

W. R. Shafter, z Michi- 
gan. 

John J. Coppinger, z New 
York. 

Henry McMerriam, z Maine, 
James F. Wade, z Ohio. 
Z cywilnych: 

James H. Wilson, z De- 
laware. 

Joseph Wheeler, z Albany. 

Fitzhugh Lee, z Virginii. 

George R. Snowden, z Pen- 
sylwanii. 

Charles F. Roe, z NewYork. 

Wszyscy powyżsi mężowie 
są doświadczonymi wodzami; 
pierwszych pięciu dowodzić bę- 
dą wojskami regularnemi, a 
pozostali — ochotnikami, 


Parowce transportowe na przewie- 
zienie wojska do Kuby są już 
w pogotowiu. 

TAMPA, FLORIDA, 6 
maja. — Przypłynęły tu znów 
dwa statki transportowe i teraz 
jest ich ośm leżących u doku 
w Port Tampa, gotowych na 
przewóz wojska. 
jest w Key West, gdzie tym 
parowcem pojechał komodor 
Watson i porucznik-pułkownik 
Lawton dla przysposobienia 
konwojów dla transportowych 
okrętów. 


Spodziewane są tutaj jeszcze, 


trzy inne okręty na przewie 
zienie wojska i zapasów itd. 
Temi okrętami są parowce 
“Arkansas”, “Lampasas” i 
“Alamo,” 

Te 12 parowców mogą prze 
wieźć 6,000 wojska i cały ryn- 
sztunek. Na parowcach *Flo- 
rida”, “Comal” i “Berkshire” 
dzisiaj budowane zostawają 
przegrody stajenne dla koni 
i mułów. Przegrody te, jak pra- 
cownicy powiadają, będą go- 
towe dopiero we wtorek. Wszy 
stkie parowce zostawają na- 
pełniane węglem z czubem, 
skoro tylko przypłyną. 

Wojsko na tych okrętach 
najdalej wypłynie za tydzień, 

Dwie kompanie wojska 5go 
pułku piechoty w Port Tampa 
dostały rozkaz wyruszenia do 
Key West i dwie inne kom 
panie tego samego pułku po- 
jadą do Atlanta — dla pilqo- 
wania jeńców wojennych z zdo- 
bytych okrętów hiszpańskich. 


SWIETNE ZWYCIĘZTWO DEWEY. 


Cała eskadra hiszpańska we Filipinach została zniszczona. 


Ani jeden okręt nasz nie jest uszkodzony, żaden marynarz nie stracił życia a 
rannych jest tylko ośmiu. 


Strata Hiszpanów była bardzo dotkliwą, bo przeszło 400 zabitych i przeszło 
600 rannych. 


W Washingtonie powiadają, że to istny cud z łaski Opatrzności a cały świat 
nie może wyjść jeszcze z podziwu. 


W niedzielę i w ponie- 
działek poczęły nadchodzić 


tj. nie trafiały. Mieli w boju 
jedenaście okrętów i pięć 


kablogramy autentyczne o |bateryj na lądzie. Admirał 
wiekopomnem _ zwycięztwie | Dewey miał tylko sześć ame- 
naszej azyatyckiej eskadry | rykańskich pancerników w 


pod komendą komódora (teraz 
tylnego admirała) Dewey'a 
na filipińską eskadrą Hisz- 
panii pod komendą admirała 
Montejo. Telegraf podmorski 
został przecięty na rozkaz 
Dewey'a dlatego, że Hisz 
panie nie chcieli na razie 
oddać Amerykanom kontroli 
nad kablem, zatem wiado 


boju. Gdy jaka z naszych 
armat” ''przemówiła”, coś za- 
wsze zostało strzaskanego. 

, Kiedy flota nasza cofnęła 
się o g. 7:45 dla dozwolenia 
dymowi do  rozpierzchnięcia 
się i do odprawienia narady, 
widocznem było, iż niektóre 
z hiszpańskich okrętów zostały 
uszkodzone i że się chwiały 


«Olivette” 


mości potwierdzające o zwy- 
cięztwie  Dewey'a musiały 
być wprzód posłane pisemnie 
do Hong Kong parowcem 
depeszowym a dopiero ztamtąd 
wiadomość została rozesłana 
telegrafem na cały świat. 

Z przedsiębiorczych dzien- 
ników, tutejszy “Record” ma 
swego korespondenta p. Mc- 
Cutcheon, na jedaym z na- 
szych okrętów wojennych 
w eskadrze Dewey’a i kore 
spondent ten pod datą 8 maja 
przysłał następujące sprawo 
zdanie, potwierdzające o świe 
tnem zwycięztwie  Dewey'a 
nad bombastycznymi Hiszpa- 
nami w zatoce stolicy Fili- 
pinów Manili: 

HONG KONG, 8 maja. 
Nawet ci, którzy naocznymi 
byli świadkami przeważają- 
cego zwycięztwa, zdobytego 
przez flotę Stanów Zjedno 
czonych w zatoce Manili, zale 
dwie mogą pojąć, jak okręty 
i ludzie admirała Dewey'a tlcty 
mogli wyjść z bitwy nieuszko- 
dzeni i prawie nietknięci. 

Krótko po północy w nie- 
dzielę rano, Igo maja, flota 
amerykańska z “Olympia” na 
czele, przepłynęła koło bateryj, 
które strzegły wchodu do 
portu. l 

Do floty naszej dano ognia 
z bateryj na wysepce Corre 
gidor na północy i z fortu 
Restingo na południu, lecz ani 
jeden ze strzałów nie był sku- 
tecznym, a baterye na wy- 
brzeżu zostały '"uspokojone” 
przez armaty części naszej 
floty. 

Gdy flota nasza wpłynęła do 
zatoki, pogaszono światła na 
okrętach i wpłynęły w na- 
stępującym porządku: 

“Olympia” (okręt flagowy) 

“Baltimore” 

“Raleigh” 

«Petrel" 

“Concord” 

“Boston” 

“McCulloch” 

Dwa okręty ładunkowe. 

Wszystkie, z wyjątkiem 
“McCulloch”, przepłynęły 
bez znaku z bateryj hiszpań 
skich, Do “McCulloch” dano 
ognia z południowej bateryi, 
naco “Boston” i “McCulloch” 
odpowiedziały. Wtedy strzela- 
nina z wybrzeża ustała. Od 
wchodu do portu do marynar 
kowej stacyi Cavite jest 17 
mil. Tam to czekała flota 
hiszpańska pod osłoną czterech 
bateryj. 

Hiszpanie poczęli strzelać 
o g. 5:10 (rano.) "Olympia , 
“Baltimore”, "Raleigh", *Pet- 
rel”, ‘ Concord” i “Boston 
nadpłynęły na krótki strzał, 


w wodzie a najmniej dwa się 
paliły. 

O g. 10:40 Amerykanie 
ponowili atak. Tym razem 
poprzedzał "Baltimore." Cokol- 
wiek pozostało z floty hisz- 
pańskiej, zginęło teraz od stra- 
szliwej kanonady naszej. O g. 
12:45 Hiszpanie się poddali. 
Admirał Patricio Montejo i 
większa część tych co pozo- 
stała przy życiu, uszła do 
Manili. 

O 8: I-ej w niedzielę po 
południu przestała istnieć flota 
hiszpańska. Dziesięć okrętów 
wojennych zostało doszczętnie 
zniszczonych przez śmiertelną 
i akuratną strzelaninę amery- 
kańskich kanonierów. Jeden 
wielki parowiec spalił się; na 
samym okręcie swoim fla- 
gowym Hiszpanie stracili 140 
ludzi, włączając kapitana Ca- 
darso. Nie mniej jak 90 zo- 
stało ranionych z załogi 400. 
Obliczają obecnie, że z Hisz- 
panów, którzy udział wzięli 
w tym boju, zginęło najmniej 
400 aprzeszło 600 jestrannych, 

Amerykanie osiągnęli to 
zdumiewające zwycięztwo bez 
stracenia jednego człowieka 
a strata wyrządzona naszym 
okrętom może być zrepero- 
waną kosztem $1,000. Ośm 
ludzi zostało tylko lekko ra- 
nionych, lecz ci ranni walczyli 
dalej aż do samego końca 
boju. 

Taką tedy była sytuacya, 
gdy “McCulloch” Holaa 
z zatoki Manili w czwartek, 
ażeby zawieźć urzędowe de- 
pesze do Hong Kong. Admi- 
ral Dewey wtedy był w abso- 
lutnem posiadaniu zatoki i nie 
było już ani jednego wojen- 
nego a tylko jedna czynna 
baterya przeciw niemu. Miasto 


jest na jego łasce. Może ji 
zabrać każej chwili, lecz ią 
chce miasta zbombardować 


i zniszczyć własności nie-wal- 
czących, jeźli bez tego może 
się obejść, 

Hiszpanie znajdują się w pu- 
łapce w części miasta oko- 
lonej murami. Cała kraina 
w około jest w posiadaniu 
powstańców. Nie ma żadnego 
sposobu, za pomocą którego 
Hiszpanie mogliby Się sko- 
munikować z zewnętrznym 
światem. To jest pewnem, że 
zapas żywności jest ograni- 
czonym. Znajdują się oni do- 
słownie "pomiędzy djabłem 
a głębokiem morzem.” (Jest to 
przysłowie angielskie), Morze 
jest pod komendą amerykań- 
skiej floty, a powstańcy — 
doprowadzeni do furyi dł- 
giemi latami ucisku i okru- 
cieństwą — znajdują się w 


szatańskiem usposobieniu i 
gotowi są do wywarcia stra- 
szliwej zemsty. Gdyśmy opu- 
ścili Manilę, wierzono, iż 
miasto się podda w mniej 
niż tydzień czasu. Jeźli admi- 
rał Dewey powołanym zo- 
stanie do użycia swych mary- 
narzy, to niewątpliwie będzie 


Ogień swój zatrzymały aż do 
g. 5:30. Wtedy dopiero ar- 
maty “Olympii” rozpoczęły 
«mówić.” Flota amerykańska 
kręciła się i przepłynęła koło 
floty hiszpańskiej i fortów 
w rynsztunku pojedyńczym, 
czyli “gęsim”, strzelając naj- 
przód z armat lewo bocznych. 


Potem, robiąc łuk, napowrót 
popłynęły, strzelając z armat 
prawo-bocznych. To tak blizko 
zostało powtórzone, aż Amery- 
kanie przepłynęli koło floty 
hiszpańskiej pięć razy, za 
każdym zbliżając się coraz 
bardziej. To zabrało dwie 
i pół godziny straszliwej walki 
Hiszpanie zdawali się stawiać 
opór z rozpaczliwą energią, 
lecz ich strzały były *dzikiemi”, 


to na obronienie Hiszpanów 
przed powstańcami. 

Zanim “McCulloch” od- 
płynął, Hiszpanie w Cavite 
posłali prośbę do floty ame- 
rykańskiej o protekcyą przeciw 
powstańcom, którzy płądrowali 
tę miejscowość. Pierwsze wy- 
lądowanie naszych marynarzy 
odbyło się w Cavite w ponie- 
działek rano, 


Baterye w Corregidor zostały 


zniszczone. Hiszpanie uciekli 
i gdy Amerykanie zajęli to 
miejsce w swoje posiadanie, 
znajdował się tam tylko jeden 
człowiek przy zniszczonych 
bateryach i tym byłdawniejszy 
komendant. 

Hiszpańskie okręty, jakie 
zostały zniszczone przez amery- 
kańską flotę, są następujące: 
«Reina Christina”, okręt fla- 

owy. 

Krążownik "Castilla 

„ «Antonio de Ulloa” 

« «Don Juan de Austria” 

n “Isla de Luzon” 

p «Isla de Cuba” 
Kanonierka “General Lezo” 

« «Marquis dellDuero” 

a “El Correo” 

z «Vilasco. 

Kanonierka “Isla de Min- 
danao” wjechała na brzeg 
i później spaliła się do szczętu. 

Następujące okręty zostały 
schwycone przez nasze i za- 
brane jako zdobycz: 

Transportowy parowiec “Ma- 
nila”, z zapasami (ceniony 
ogółem na pół miliona do- 
larów.) 

«Isabel I.” 
“Rapido.” 
“Hercules,” 

Dwa wielorybiej konstrukcyi 

okręty. 

Trzy parowce przewozowe. 


WASHINGTON D. C., 8 
maja. — Gdy nadeszło tutaj 
potwierdzenie świetnej Wy- 
granej admirała Dewey'a, P re- 
zydent McKinley i wysocy 
urzędnicy wojenni i marynar- 
kowi prawie jednogłośnie się 
wyrazili, iż to cud prawdziwy 
i że to wyraźnie była łaska 
Opatrzności, kiedy tak świetne 
zwycięztwo zostało nam do 
zwolone. 


Skandal w Kortezach. 


MADRYT, 7 maja. — 
W Izbie Kortezów wydarzyło 
się zaburzenie, jakiego jeszcze 
nigdy nie było od czasu jej 
egzystencyi. Senor Malla,de 
putowany karlista, w mowie 
swej użył przytoczenia z pisma 
świętego i odniósł się do 
«nieszczęsnego narodu, któ- 
rego królami są chłopcy”, 
dodając, że kobiety zawsze 
były przyczynami upadku tro- 
nów. 

Senor Sagasta, premier, 
poparty przez większość Izby, 
zaprotestował w pośród wiel- 
kiego zamieszania przeciw 
mowie senora Mella. Repu- 
blikanie stanęli po stronie 
karlistów. Marszałek poprosił, 
ażeby senor Malla cofnął 
swoje słowa, lecz deputowany 
odmówił tego, mówiąc że to 
są słowa z pisma św. 

Tarszałek wezwal senora 
Malla potrzykroć. oświadcza 
jąc, iż jego odmowa do cot- 
nięcia niegodnych słów była 
obrażającą dla panującej dy- 
nastyi, a następnie poddał 
kwestyę wypędzenia deputo- 
wanego pod głosowanie Izby. 
Rezultat był ten, że wreszcie 
obelżywy deputowany został 
wyrzucony z Izby.  Zamie- 
szanie i zgiełk był przez pewien 
czas niepodobny do opisania. 

"Żółty Dziak” w Key West. 

KEY WEST, Florida, 7 
maja. Zólta tebra pojawiła się 
w porcie Key West u. Stra- 
szna ta choroba zaatakowała 
czterech ludzi, pomiędzy tymi 
dwóch Amerykanów. Należą 
oni do osady - zdobywczej 
z kanonierki “Nashville”, 
która z kanonierką *Marble- 
head” i okrętem wojennym 
“Eagle” schwyciła parowiec 
hiszpański “Argonauta” nieda- 
leko Cienfuegos. 

Chorąży Kuenzli z *Nash- 
ville” i ośmiu ludzi udali się 
na pokład “Argonauty” i przy- 
wiedli ten parowiec do Key 
West pod konwojem *Marble- 
head.” Urzędnik zdrowia od- 
wiedził *Argonautę” gdy przy 
biła i wszystko zdawało się 
być w porządku. 

Jednakowoż symptomy stra- 
szliwej tej zarazy wkrótce SIĘ 
okazały. Dwóch z osady-zdo- 
bywczej i dwóch z osady 
«Argonauty” zapadło na dre- 
szcze i zaraz zostali oddani pod 
dozór. Symptomy ich się po- 
gorszały, aż nareszcie po dwóch 
dniach "czarne womity” (żółta 
febra) stały się jawnymi. 

Najlepsza pomoc lekarska 
w Key West została powołana 
do chorych i jest nadzieja, że 
„uda się niedozwolić zarazie się 
roznieść. 


Wielka radość w całym kraju 
z potwierdzenia świetnego 
zwycięztwa Dewey'a we 


Filipinach. 
WASHINGTON, D. C., 
7 maja. — Dzisiaj jest dzień 


nadzwyczajnego poruszenia 
i niezwykłej radości w stolicy, 
jak ipo całym kraju — stó- 
sownie do telegramu — z po 
twierdzenia świetnego zwy- 
|cęztwa admirała Dewey pod 
Manilą. Radość jest ogólna, 
od najwyższych urzędników 
j administracyjnych, wojsko- 
wych, marynarkowych, kon 
| gresmanów, ażdo najuboższego 
obywatela, Tak świetnego zwy- 
| cięztwa, przy tak małej stracie 
, Amerykanów, prawie bez 
j żadnych strat, to prawdziwy 
cud, to łaska Opatrzności, jak 
się wyraził Prezydent i jego 
| towarzysze w rządzie kraju. 
| Wesołe okrzyki odezwały się 
wszędzie, ludzie się witali i 
pomara winszowali i nieje- 
dnemu spłynęła łza radości 
i dziękczynienia za tak znako- 
mite zwycięztwo,jakiegojeszcze 
nie mamy w naszej historyi 
| z wojen z inremi krajami, 

Gdy Prezydent przeczytał 
odcyfrowany telegram Dewey'a 
nie usiłował wcale ukryć swej 
radości i niebawem potem 
z wesołą miną począł przyj- 
mować swych ministrów i 
innych znakomitych mężów. 

Posłowie obcych mocarstw 
w Washingtonie zostali for- 
malnie zdumieni, gdy odebrali 
potwierdzenie świetnego zwy- 
cięztwa. 


«Należy pobić Hiszpanią zupełnie, 
czem prędzej.” 

WASHINGTON, .D. C., 
7 maja. Władze wojskowe 
1 marynarkowe zgodziły się na 
jedno, z zupełaem potwier- 
dzeniem Prezydenta co do 
wojny z Hiszpanią. Oto posta- 
nowiono zadawać Hiszpanii 
cios po ciosie, aż wojna nie 
będzie zakończoną. 

Przedsięwzięto już starania 
na wysłanie czemprędzej. 10 
tysięcy wojska do Filipinów 
na pomoc admirałowi Dewey, 
stósownie do jego polecenia 
przesłanego rządowi wraz z jego 
urzędowym raportem o odnie- 
sieniu świetnego zwycięztwa 
nad Hiszpanami. Siłę tę 1o 000 
lub więcej przewiozą parowce 
pośpieszne transportowe pod 
eskortą pancernika “Charle- 
ston”. 

Przygotowania są też prawie 
pokończone na wysłanie 80,000 
wojska na Kubę, jak również 
plany są już zrobione na zajęcie 
Puerto Rico. Tym sposobem 
jest nadzieja wojnę zakończyć 
jeszcze przed 15 czerwca. 
Oczywiście, Hiszpania musi 
być całkiem upokorzona. Pro- 
gram ten bardzo cieszy wojsko 
i marynarzy, albowiem strasznie 
się nudzą z nieczynności a 
niecierpliwość poprobowania 
oręża na Hiszpanach dopro- 
wadza wielu do złego humoru. 
Z pierwszym najazdem na 
Kubę, wojsko zabierze broni 
dla 25.000 Kubańczyków, 
później posłane zostanie więcej, 
jeźli będzie potrzeba. 


Dwa oddziały krowiarków są gotowe 
do boju. 

EL PASO, Texas, 6 maja. 
Dwa oddziały konnicy, zre 
krutowane w Arizona dla 
Roosevelt'a pułku krowiarków, 
przybyły tutaj dzisiaj rano, 
prócz 201 ludzi i oficerów — 
innych. Na pociągu przyjechał 
«mascot” czyli szczęście pułku 
w osobie srogiego lwa gór 
skiego. 

Flota admirała Sampson'a wypłynęła 
na morze z zapieczętowanymi roz- 
kazami. 


TAMPA, Fla., 4 maja. — 
Flota pod komendą admirała 
Sampson'a wypłynęła na mo- 
rze; rozkazy wiezie z sobą za- 
pieczętowane. Nic nie można 
się dowiedzieć, tak więc nie 
wiadomo, czy flota ta jedzie 
bombardować Havanę, czy też 
podąża do Puerto Rico dla 
stoczenia tam bitwy morskiej 
z eskadrą hiszpańską, która 
opuściła Wyspy Cape Verde 
i płynąć ma ku Puerto Rico. 
Flota ta odpłynęła z Cape 
Verde 27 kwietnia — komea- 
dant jej, admirał Villamii, nic 
nie wie zatem o straszliwej 
klęsce Hiszpanów w porcie 
Manili. 

Ponieważ nasze okręty na- 
brały pełne ładunki węgła, 
jest więc mniemanie, że wy- 
pływają na dłuższą podróż i 


| > 


GAZETA POLSKA. 


bitwę. Wielu jest zdania, że |z dymem mieszkalne domy 


jeżeli flota Sampson'a nie spo- 
tka eskadry hiszpańskiej przy 
wyspie Puerto Rico, to po- 
płynie do Wysp Kanaryjskich. 

Zdaje się, iż władze ociąga 
ją się z wysłaniem wojsk o- 
kupacyjnych na Kubę aż do 
czasu stoczenia boju z eska- 
drą hiszpańską. 

W Hiszpanii — zaburzenia buntowni- 
cze po całym krajn. 

MADRYT, 4 maja. — Ca- 
ła Hiszpania jest w zaburze- 
niu; tłumy narodu zbierają się 
wszędzie; rewolucya wisi w 
powietrzu. 

Wojsko strzela do ludu, a 
lud stawia opór wojsku, krew 
leje się po ulicach. Rodzina 
królewska jest gotową do u- 
cieczki w każdej chwili. 

Podobno spiskują republi- 
kanie, żeby po spodziewanej 
rewolucyi ustanowić Republi- 
kę. Karliści otwarcie działa- 
ją w celu osadzenia na tronie 
Don Carlosa i chcą ponownie 
założyć starą dynastę. 

Najczynniejszymi jednakże 
są Weyler'yści i Roblediści, 
którzy domagają: się srogiej 
wojny, energicznego rządu a 
Weylera na swego dyktatora, 
postawionego po za kontrolą 
ministeryum lub Kortezów. 

Mało jest powiedzieć, że 
rozruchy na prowincyach są 
przestraszające; w wielu miej- 
scowościach niema zgoła ża- 
dnego porządku, władza jest 
zniesiona, i rządzi tylko tłum, 
z zwykłymi sobie krzykami, 
wybrykami i mordem. 

W Gigon, nad zatoką bi- 
skajską, tłumy stawiły opór 
milicyi, która też dała w nie 
ognia. Kilkunastu ludzi pa- 
dlo, lecz przewódcy złączyli po- 
zostałych i przystąpili do ata 
ku; kamienie, cegły i inne po- 
ciski rzucano z okien i dachów, 
błyskały nawet noże; razpo 
raz dawał się słyszeć wystrzał 
jakiego zapaleńca, posiadają- 
cego broń wbrew wydanemu 
dekretowi. 

Straż cywilna i piechota 
zmuszone były ustąpić. Na ich 
miejsce powołaną została ar- 
tylerya, która nadbiegła z wiel- 
kim hałasem, przy odgłosie 
grzmiącej komendy, klątw i 
wrzasku. 

To nastraszyło tłumy, i lud 
uszedł z ulic, unosząc zabi- 
tych i rannych; strzelanie je- 
dnak z okien i dachów wciąż 
trwało. Rozlegają się okrzyki 
przeciw królowi i Sagaście; 
wiele za republiką, inae za 
Don Carlosem, niektóre za 
Weylerem. 

«Nadół z Moretem i Ber- 
mejo!” słyszeć się daje wszę 
dzie. (Moret minister kolonij, 
a Bermejo marynarki). 

Późniejszy raport donosi, iż 
część artyleryi przyłączyła się 
do tłumu i jednej z armat na- 
dała pozycyę, obejmującą ce- 
lem fortyfikacye. 3 

*Ogłoszonym został stan o- 
blężenia i wydanym rozkaz 
piekarniom rządowym piecze 
nia chleba, ponieważ tłum zra- 
bował wszystkie prywatne. 

Tłum wyśmiał się jednakże 
z rozporządzeń władzy, i sta- 
wił opór. Kobiety rybackie, 
zrozpaczone podwyżką ceny 
chleba, nad możliwość naby- 
cia go przez nie, podmawiają i 
nalegają na burzycieli, by ata- 
kowali fortyfikacye. Dziewczę- 
ta występują do żołnierzy i 
nawołują ich, by przyłączyli 
się do tłumu. 

Jeżeli dezerterstwo z wojska 
potrwa dłużej, to wybuch re- 
wolucyi niezawodny. 

Obiegają "najdziksze” po- 
głoski. Jedna z nich podaje, 
że marszałek Martinez Campos 
isenor Moret zostali zamor- 
dowani, i że prezes ministrów, 
Sagasta, ratować musiał swe- 
go życia, chroniąc się do am- 
basady angielskiej; lubo te 
wieści są dziś kłamliwe, mogą 
jednak się ziścić. 


Z Talavera de la Reina nad- 
chodzą wieści również zatrwa 
żające; tłumy narodu powstają 
przeciw rządowi z powodu klę- 
ski nad Manilą. 

Wzburzony lud pomaszero- 
wał do stacyi drogi żel., roz- 
ganiając straże cywilne, wysła- 
ne mu naprzeciw, zniósł samą 
stacyę, podpalił wagony kole- 
jowe, a lokomotywy puścił o- 
twarte na linię drogi dla roz- 
szerzenia klęski; dalej, puścił 


znienawidzonych niższych urzę- 
dników i posunął się pod re 
ligijną instytucyę Jezuitów; za- 
kład ten zrabował a następnie 
podpalił, znieważył księży i 
maltretował ich, tak, że du 
chowieństwo musiało uciekać 
z życiem. 

W kawiarni lud wypił dużo 
wina, wskutek tego wielce 
się wzburzył, i zaatakował wię- 
zienie celem uwolnienia are 
sztaatów. Tam jednakże stra 
że cywilne stawiły silniejszy o 
pór i trzymają lud w odległo 
ści. Późniejsze telegramy do 
noszą, że lud sposobił się do 
wznowienia napadu dla uwol- 
nienia więźniów. 

Górnicy w Oviedo, stolicy 
prowincyi tejże nazwy, opuści- 
li kopalnie i dowolnie dopu- 
szczają się wybryków. Pułki 
wojska pospieszyły do Ovie- 
do, i w prowincyi tej wraz z 
sąsiednią pr. Walencyą — o- 
głoszone zostało prawo wo- 
jenne. 

W Caceres przyszło do wy 
miany strzałów pomiędzy lu 
dem a żandarmami — demon 
stracye wzrastają, tak co do 
liczby, jak i pod względem o- 
kropności. 

W Talavera, podrożenie ce- 
ny chleba, podaje rząd jako 
skutek buntu wieśniaków. W 
rzeczywistości jednak, praw- 
dziwymi przyczynami zaburzeń 
są: niezadowolenie z rządu, i 
klęska pod Manilą. 


W Maladze tłum ludu najechał 
na wojsko i zrabował składy. 
Brytyjski parowy yacht *La- 
dy of Clonmel”, własność 
James'a Wilkinsona z Lon- 
dynu, został zaatakowany w 
czasie przystanku w doku. 
Tłum potrzaskał szyby i rzu- 
cił na pokład bombę, lecz ta, 
szczęściem, nie eksplodowała. 
Z pośpiechem wypłynął yacht 
na morze, i z Gibraltaru doniósł 
o tym napadzie do Londynu. 


Największe zaburzenia pa- 
nują w prowincyi Walencyi. W 
Catalan, uzbrojony tłum zacie 
kłych rewolucyonistów pospie 
szył w góry, i teraz wszyscy 
malkontenci przyłączają się do 
nich. 

Nadzwyczaj czynnymi, jak i 
śmiałymi są anarchiści. Pisma 
rewolucyjne otwarcie są ro- 
zdawane. 

Kilkudziesięciu Weylerow- 
skich ageatów -przewódców a- 
gitują w sesyi za wprowadze- 
niem do władzy *rzeźnika ku 
bańskiego”. 

W małym obwodzie, t. z. 
“Plaza Verde” (zielony rynek) 
tłum krzyczy za Castelar' em i 
republiką, i nikt nie śmie im 
się przeciwić. 


MADRYT, 6 maja. — Cen- 
trum burzy rewolucyjnej do- 
szło do Murcia. Wszelka wła- 
dza jest oponowaną, lud do- 
maga sięupadku dynastyi. Mal- 
kontenci zbiegają się do Mur- 


„cia, i dojdzie tam prawdopo 


dobnie do wybuchu zagraża- 
jącej rewolucyi. Rozpoczęli 
bójkę strajkujący górnicy, lecz 
ci stanowią tylko małoznaczną 
część rokoszan. Linie tele 
graficzne zostały przecięte, ko- 
leje żelazne poniszczone, by 
zapobiedz przybyciu wojska. 
Miejscowe siły wojskowe tam- 
tejsze w wielkiem znajdują się 
niebezpieczeństwie, ponieważ 
górnicy mają wielkie zapasy 
dynamitu i mogą go użyć w 
walce. Zniszczyli już kilką mo- 
stów, i podruzgotali jeden tu- 
nel, odbudowanie którego zaj- 
mie długie miesiące czasu. 


Również użyli dynamitu w 
ataku na więzienie. Więźnio- 
wie zostali uwolaieni; niektó 
rzy z nich należą do najwię- 
kszych desperatów w całej 
Hiszpanii. Jeden z nich sta- 
wał niegdyś na czele buntu, 
który kosztował kilkaset żyć 
ludzkich; ten, pospieszył na 
czele najsilniejszych z tłumu 
do twierdzy, wskazując, gdzie 
mogą znaleźć broń do walki 
z żołnierzami. Największy w 
Murcia gmach składowy zra 
bowano, a zapasy porozdzie- 
lano między ludność, Wła- 
ściciele innych składów, 
aby uniknąć zniszczenia i ra- 
bunku, dobrowolnie oddali za- 


pasy. 


Straże cywilae i żołnierze | 


usiłowali bunt przytłumić, lecz 
zmuszeni byli do odwrotu, do 
Cartagena. Wielka gromada 


ścigała wojsko, z zamiarem | “Argonauta”, posłana już do 


zaatakowania Cartageny. 

Obiegają tu wieści, że ma- 
rynarze i żołnierze chcą się 
przyłączyć do rokoszan, i zda- 
je się istnieć tajne porozu- 
mienie pomiędzy przewódca- 
mi — wzniecenia buntu w por- 
cie (Cartagena ), skoro Mur- 
cyanie już będą pod murami 
miasta. 

Z Gigon nadesłano zażąda- 
nie pomocy wojska przeciw 
tłumom. 

Ze wszystkich stron Hisz- 
panii nadchodzą podobne wie- 
ści. Potrzeba jednej jeszcze 
tylko klęski, jak pod Mani- 
lą — a panowanie dzisiejszej 
dynastyi będzie skończone. 
Trudno jest orzec, czy ster 
władzy obecnej będzie wsta- 
nie utrzymać ład w państwie 
— kwestya wątpliwa. Mini- 
steryum obawia się możliwe- 
go, przez tłum, znieważenia 
angielskiego konsulatu, gdyż 
wtedy  przyplątałaby się je- 
szcze sprawa z Anglią. Wszy 
scy zdają się tracić głowy, 
wobec tego co się dzieje. 
Rząd hiszpański nie może polegać na 

armii. 


LONDYN, 5 maja. — Ma- 
drycki koresponeent ''Mor- 
ning Post” donosi co nastę- 
puje: 

«Rząd jest świadom, iż nie 
może polegać na armii. Jest 
wiadomem, że w szeregach 
formuje się stowarzyszenie, za- 
mierzające zapobiedz dzisiej- 
szym upodleniom Hiszpanii, 
na jakie ta cierpi, z powodu, 
jakoby, niekompetencyi mi- 
nisteryum. 2 wszystkiego co 
się słyszy, wnosić można, że 
zanosi się tu wkrótce na stra- 
szne rzeczy”. 

Madrycki zaowu korespon- 
dent “Daily Telegragh'u" do 
nosi: 

“Ci, którzy są najlepiej po 
informowani względem wido- 
ków rządu, są zdania, że je- 
żeli oręż hiszpański poniesie 
znów taką klęskę, jak w Ca 
vite pod Manilą, to rząd pry- 
watnie poprosi wielkie mo- 
carstwa o pomoc w Sprawie 
założenia warunków pokoju. 
Wielu liberałów jest zdania, 
że Hiszpania, utrzymawszy 
swój honor, i okazawszy swą 
rycerskość, może ustąpić te- 
raz przeważającej sile — kwe- 
stya jednak wątpliwa, czy o- 
pinia publiczna przystanie na 
taki plan akcyi. 

«Upewniony jestem, że rząd 
chętnie odstąpiłby Kubę Sta- 
nom Zjednoczonym, lecz nie 
zapłaci żadnej indemnizacyi, 
bo nie może. Dobrze poin 
tormowani politycy uważają 
wojnę za zakończoną faktycz- 
nie i z końcem maja wojna 
będzie już tylko sprawą hi 
storyi. Co jednakże jeszcze 
nastąpi, to trudno przewidzieć. 

«Wszystkie żywioły, nieste- 
ty, zapowiadają w Hiszpanii 
długa wojnę domową. Rząd 
i stronnictwo liberalne niena 
widzeni są, jako odpowiedzial- 
ni za skutki wojny. Repu- 
blikanie nie posiadają żad- 
nych szans powodzenia. Kon- 
serwatyści i Karliści są wła- 
ściwymi powagami przyszło- 
ści; niektóre z grup konser- 
watywnych skłaniają się ku 
Karlistom. 

“Kwestya jednakże ekono- 
miczna wyłoni się pierwsza, 
gdyż głód nie zna cierpliwo- 
ści.” 

Standard” wreszcie poda- 
je, że w kołach urzędowych 
rośnie przekonanie, że królo- 
wa hiszpańska i rząd są za 
porozumieniem, jakieby przy- 
spieszyło zakończenie wojny. 


“Oregon” wypłynął z Rio de Janei. 
ro, a za nim “Marietta” i "Nich- 
teroy”. 

BUENOS AYRES, Argen- 
tyna, 4 maja. — Depesza do- 
pieroco odebrana z Rio de 
Janeiro donosi, iż amerykań- 
ski okręt-bojowy ''Oregon" i 
kanonierka “Marietta” wypły 
nęły z portu dowód kubań- 
skich. Wieczorem podąży za 
niemi ''Nichteroy”, noszący 
dziś nazwę ''Buffalo", dyna- 
mitowy krążownik, kupiony w 
Brazylii od rządu. 

Plany kapitana-generała Blanco wy- 
szły na wierzch z powodu zdoby- 
cia "Argonauty". 

KEY-WEST, Florida, 4 
maja. — Poczta hiszpańska na 
okręcie zdobytego parowca 


Washingtonu, zawiera wiele 
korespondencyj, informujących 
intencye gen. Blanco ewaku- 
acyi wschodnio - południowej 
części Kubańskiego wybrze- 
ża, Oraz skoncentrowanie sił 
wojskowych w Havanie, Ma- 
tanzas, Mariel i innych pół- 
nocaych miastach. 

Prywatne listy, znalezione w 
przesełkach pocztowych od 
krywają przerażający stan rze- 
czy w Havana i Matanzas. 
Biedni ludzie umierają z gło- 
du jak muchy. Rząd, jest de- 
spotyzmem wojskowym. - Te- 
atry są pozamykane. Zamo- 
żni mieszkańcy płacą ogro- 
mne sumy za przewiezienie 
ich na Jamajkę, do Meksy 
ku, Haiti i Port-Thomas. To 
uchodzenie ludzi bogatych, 
gniewa ogromnie klasy uboż- 
sze i przyczynia się do ogól- 
nego nieukontentowania. 

Gen. Blanco rozkazał kup 
com udekorować składy, dla 
udowodnienia, że są lojalni. 
Kapele wciąż przygrywają w 
publicznych parkach i płacach 
dla podtrzymania ducha w lu- 
dzie, lecz to wszystko jest za- 
wodem okropnym. 

Porty w Matanzas i Car- 
denas zostały zamknięte i pod- 
minowane. Gen. Vasalto bu- 
duje linię telegraficzną po- 
między Puerto-Principe a Ha- 
vaną. 

Rewolucyonisci Kubańscy 
napadli na miasteczko Alfon- 
so XII, spalili kilka domów i 
zrabowali składy. Gen. Blan- 
co zamierza uwclnić więźniów 
w Havanie i innych miastach, 
i utworzyć z nich bandy ge- 
rylasów. 

Pułkownik Cortyo de Gar- 
cia i inni hiszpańscy oficero- 
wie zarówno jak prywatni żoł- 
nierze, pochwyceni na “Ar- 
gonauta”, zostaną zabrani ja 
ko więźaiowie wojenni do 
Fort McPherson w Atlanta, 
Ga. 


Obawiają się buntu w Havanie. 
KEY WEST, 6 maja. — 


Za pomocą kablu nadeszła tu, 


wprost z Havany wiadomość, 
że lud jest coraz to bardziej 
zagniewanym na Hiszpanią 
i uczucie to wzrasta z każdym 
dniem dla tego, że Hiszpania 
nie przyseła swojej Cape Verde 
eskadry dla zerwania blokady. 
Kapitan generał Blanco posłał 
bardzo nalegający telegram do 
Madrytu i odebrał tylko na pół 
zadawalniającą odpowiedź, 
Miastu Havana powiadanem 
było każdego dnia przez dwa 
tygodnie, że Hiszpania wyseła 
okręty dla ulgi miasta i aż do 
tego czasu wszyscy temu wie- 
rzyli. Lecz teraz mieszkańcy 
zablokowanej stolicy Kuby są 
tak podnieceni, że się gotują 
do wyprawienia demonstracyi. 

Do tego czasu nie zaszły 
tutaj żadne bunty, lecz może 
przyjść do tego. Ceny żywno- 
ści wciąż idą w góre. Jaja kosz: 
tują $2 tuzin, mleko 50 centów 
butelka, przednia wołowina 
$1.75, tunt masła $2.25 za funt 
a mięso w puszkach i warzywo 
od $1 do $4 za puszkę, Blanco 
skonfiskował wszelką żywność. 


Panika. na Wyspach Kanaryjskich. 


LIVERPOOL, Anglia, 6 
maja. — Parowce, jakie przy- 
płynęły tutaj z Wysp Kana 
ryjskich, donoszą, że konsul 
amerykański opuścił nagle Las 
Palmas (stolicę Wysp) z pla- 
nami portu. W samej Gran 
Canaria (Wielkiej Wyspie 
Kanaryjskiej ) znajduje się 12 
tysięcy wojska hiszpańskiego. 
Władze pospieszają z forty- 
fikacyami i czynią  nadzwy 
czajne wysiłki, ażeby zebrać 
pieniędzy. Zabierają własność 
Anglików bez żadnego wynad- 
grodzenia. 


Schwycenie i awolnienie francuz- 
kiego parowca "Lafayette." 

KEY WEST, Fla., 6 maja. 
Wczoraj kanonierka nasza 
“Annapolis” schwyciła fran- 
cuzki parowiec pocztowy 
“Lafayette” 7 mil od Havany 
i kanonierka “Wilmington” 
przyciągnęła parowiec dzisiaj 
rano do Key West, Lecz nie- 
długo potem parowiec fran- 
cuzki został puszczony wolno, 
gdy odebruno telegram od 
rzecznika generalnego w Wa- 
shingtonie. 

Parowiec francuzki napeł 
niony był tak, że niepodobna 
było nań więcej naładować: le- 
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karstwami, żywnością, winami ł 
bawełnianemi towarami, prze- 
znaczonemi dla kupców w Ha- 
vana iw Vera Cruz, w Me- 
ksyku. Obliczają, że wartość 
ładunku “Lafayette” wynosiła 
najmniej pół miliona dolarów. 
Parowiec ma 4,000ton ciężaru. 
Jechał z Santander, Francyi, 
przystznął w Corunna, Hisz- 
panii, d. 23 kwietnia, dwa dni 
po proklamacyi blokadowej 
Prezydenta, lubo kapitan Leba- 
pelane oświadczył, iż wcale 
o blokadzie nie został zawia- 
domionym. 

Parowiec "Lafayette" został 
zatrzymanym wczoraj prawie 
pod armatami zamku Morro. 
Kanonierka nasza “Annapolis” 
posłała sygnał, ażeby *Lafay- 
ette” zatrzymał się, czego 
statek ten nie uczynił, tylko 
wywiesił trój kolor  Francyi, 
Wtedy strzał z armaty 6 fun- 
towej kanonierki powstrzymał 
«Latayette.” 2 161 pasażerów 
kajutowych na parowcu tym, 
80 były kobiety i dzieci. Te 
osoby pozamykały sięw swych 
kajutach, gdy ostrzegawczy 
strzał padł z armaty kanonierki 
i nadpłynęły "Annapolis" i 
“Wilmington” i oddały się 
modleniu i płakaniu. 

Większa część pasażerów 
byli Hiszpanami lub Kubań- 
czykami a kilka tylko Me- 
ksykanami. Prawie wszyscy 
jechali do Havany. 

Kapitan został ostrzeżony, 
ażeby nie płynął do Havany 
i dał swoje słowo, że tego 
nie uczyni.  Aliści, ledwie 
okręt jego został puszczonym, 
kiedy skierował się z całą 
siłą pary do portu Havany. 
Wtedy amerykańskie kano- 
nierki pogoniły za trancuz- 
kim parowcem i strzałami go 
zatrzymały. Następnie wy- 
brana została osada - łupowa 
z "Wilmingtonu" i ta skiero- 
wała parowiec do Key West. 

Doniesiono o tem natych- 
miast do Washingtonu. Później 
nadeszła wiadomość, ażeby 
parowiec francuzki puszczono 
wolno, albowiem ambasador 
francuzki przyrzekł, że Lafay- 
ette spuści w Havanie tylko 
pocztę i pasażerów a cały- 
ładunek powiezie do Vera 
Cruz. Puszczono tedy *Lafay- 
ette”, lecz dla ostrożności, 
czy znów nie osżukają nas 
Francuzi, "Latayette'owi” do 
Havany towarzyszyła jedna 
z naszych kanonierek. 


Hiszpania połączy swe eskadry 
i w jednej wielkiej bitwie 
morskiej postawi wszystko 
na szali,” 


LONDYN, 9 maja. —Stó- 
sownie do depesz portugal- 
skich, eskadra z Cape Verde 
nie popłynęła dla przebycia. 
Atlantyku, lecz połączy się 
z innymi hiszpańskimi okrę- 
tami wojennymi, obecnie znaj- 
dującymi się w  Kadyksie 
i w połączeniu popłynie “po- 
tężna armada” i wszystkie 
losy wojny postawi na sz»li 
w jednej wielkiej bitwie mor- 
skiej na wschodniem wybrzeżu 
Północnej Ameryki. 


-m > 

Ulica w New Orleans o nazwie *Hisz- 

pania” nazwana teraz Dewey. 

NEW ORLEANS, La., 4. 
maja. — Lud miasta New 
Orleans uczcił admirała De- 
wey daniem jego nazwiska 
jako nazwę ulicy dotąd zo- 
wiącej się *'Spain.” Wszyst- 
kie napisy zostały teraz po- 
zmieniane na “Dewey.” 

Straszna zbrodnia z kłótni 

ERIE, Pa., 5. maja. — Pe- 
ter  Schucher w Venango 
townshipie, w tymtu powie- 
cie, postrzelił, fatalnie raniąc, 
dwóch ludzi Georgea Hen- 
derson i Edwarda Skinner, a 
potem popełnił samobójstwo 
— dzisiaj rano. Do tej strze- 
laniny przyszło z kłótni o ko- 
panin rowu przed majętnością 
mordercy i samobójcy. Wszy- 
scy byli dobrze znani w całej 
okolicy a pierwsi dwaj byli 
bogatymi farmerami, 


Wyłlecenie prochowni w powietrze. 

Santa Cruz, Cal., 27go 
kwietnia. — Wczoraj w nocy 
wyleciały w powietrze fabryki 
prochu “Santa Cruz Powder 
Works.” Jedenaście ludzi po- 
stradało życie. Przyczyna eks- 
plozyi jest niewiadoma, lecz 
jest mocne podejrzenie, że to 
sprawka Hiszpanów. Podej- 


rzenie to jest powzięte z kilku 
tajemniczych wypadków, któ- 
re naprowadzają na domysł, 
że nie był żaden  nieszczę- 
śliwy przypadek, lecz nau 
myślne wysadzenie procho- 
wni w powietrze. Wszy- 
stko co pozostało z całego 
plantu prochownianego jest 
nieco bawełny-strzelniczej, po- 
wyginane żelaztwo i wielki 
dół w ziemi zrobiony nitro- 
gliceryną. 

Prócz zabitych jest kilku u- 
szkodzonych. 


Druga prochownia poszła z dymem. 


Easton, Pa., 28 kwietn. 
— Miasteczko Dover, w po- 
wiecie Morris, N. J., i cała 
okolica na 20 mil naokoło zo- 
stała wstrząśniętą przez seryą 
eksplozyj, z których pierwsza 
wydarzyła się o godz. 2:10. 
W powiecie wyleciały procho- 
wnie należące do "Atlantic 
Powder Co.” i cały plant jest 
teraz masą ruin, 

Sześć robotników postrada - 
ło życie a czterech zostało 
ciężko uszkodzonych, niektó- 
rzy fatalnie. 

Wszyscy zabici byli ludźmi 
żonatymi i dzietnymi. 

Prochownie znajdowały się 
w odosobnionem miejscu i sta- 
nowiły grupę dziewięciu bu- 

- dynków, które zgoła wszyst- 
kie są zburzone. Pierwsza eks- 
plozya wybuchła w gmachu 
do pakowania i wysełania i 
prawdopodobnie została spo- 
wodowana przez jakiego nie- 
ostrożaego palacza fajki. 

Prochownie te były czyn- 
nemi dniem i nocą nad wy- 
konywaniem obstalunków dla 
rządu. Wraz z prochowniami 
z dymem poszły ogromne za- 
pasy prochu, gotowe do wy- 
sełki. 


Piwo będzie droższe, skoro nowe po- 
datki wejdą w życie. 
Milwaukee, Wis., 27go 
kwiet. — Stósownie do twier- 
dzenia jednego z wielkich tu- 
tejszych browarzów, skoro na- 
staną nowe większe opłaty-po- 
datkowe od piwa, powiększo- 
ne o $r na beczce, piwo po- 
drożeje o tyleż w całym kraju 
a na piwie butelkowanem ce- 
na będzie większą od 5 do 10 
centów na tuzinie butelek. 


Trzy parowce przywiozły amunicyą 
wojenną dla Stanów Zjednoczonych. 

New York, 27 kwietnia. 
— Trzy trans-atlantyckie wiel- 
kie parowce przypłynęły do 
New Yorku i dzisiaj zładowa- 
ły amunicyą wojenną kupioną 
przez rząd nasz od sira Wil- 
liam'a G. Armstrong, Whit- 
worth & Co., w Elswick, Aa- 
glii, i od Vickers, Son & Ma- 
xim w Londynie. 

Parowcami temi są: ''Bovic” 
od White Star linii, “Mobile” 
od Atlantic-Transport linii i 
“Georgian” od Wilson linii. 
Przywiozły one amunicyą i in- 
ne zapasy, które są ''kontra- 
bandą wojenną.” Gdyby wpa- 
dły w ręce Hiszpanów, byłby 
to łup dla nich nielada. 

“Georgian” przywiózł 484 
skrzyń amunicyi, 35 pudłów 
szybko strzelających armat i 
inne zapasy wojenne. “Mo 
bile” przywiózł *'cztery skrzy- 
nie maszyneryi.” *'Maszyne- 
rya” ta składa się z 16 ton 
amunicyi dla marynarki. 

«Bovic” przywiózł 294 
skrzyń armat, dwa pudła pod- 
staw dla armat i próżnych 
bombów, 252 skrzyń szybko 
bijącej amunicyi i ośm armat 
6 calowych szybko strzelają 
cych. 


Walka z płomieniami na jeziorowym 
parowcu przez 9 godzin. 

Saulte Ste. Marie, 
Mich., 28 kwietnia. — Przez 9 
godzin walczyła załoga dre- 
wnianego parowca '‘Servia” z 
płomieniami, które niszczyły 
ten okręt w chwili gdy płynął 
na jeziorze Superior. Dzisiaj 
parowiec '*Alberta” wyratował 
załogę a cały statek “Servia” 
wraz z ładunkiem stał się pa- 
stwą płomieni. 

Parowiec “Servia”, nałado 
wany kukurydzą, płynął z Du- 
luth do Kingston i ciągnął za 
sobą skuner "F. D. Ewen,” z 
takimże ładunkiem. 

O godz. 5:30 wczoraj po po- 
łudniu wybuchł ogień w prze 
dniej części parowca. Załoga 
rzuciła się do pumpów i wyga- 
saczy ognia i przez 9 godzin 
toczyła bój z niszczącym ży- 


wiołem. Wszelkie usiłowania 
były jednak daremnemi. Szczę- 
ściem nadpłynął “Northern 
Pacific linii” parowiec "Alber- 
ta” i ten wyratował załogę. 


Konsul austryacki pilnuje na oszusta. 


New York, 29 kwietnia. 
— Ąustryacki konsul-genera|- 
ny poprosił urzędników imi- 
gracyjnych ażeby przytrzymali 
i przyaresztowali barona Wa- 
lentego Unterrichter, który 
podobno ma być pasażerem na 
parowcu “Fulda,” który ma 
tutaj przybyć w przyszłą środę. 
Stósownie do informacyi u 
dzielonej komisarzowi imigra 
cyjnemu Fitchie przez konsula- 
generalnego, baron jest po 
trzebnym w Bozen, , Austryi, 
za sprzeniewierzenie sumy pie- 
niędzy wynoszącej na nasze 
pieniądze $16,000. 

I znów trzecia prochownia 
wyleciała w powietrze. 

Auburn, Cal., 30 kwie 
tnia, Fabryki prochu “Clipper 
Gap Works”, siedm mil ztąd, 
wyleciały w powietrze dzisiaj 
wieczorem. 

Mmiemanie jest, że grom 
spowodował eksplozyą, która 
kompletnie zniszczyła cały 
plant. Dopiero niedawno temu, 
po kilkomiesięcznym zastoju, 
rozpoczęła się praca w pro- 
chowniach. 


Pierwszy huragan w tym roku. 


Sioux City, Iowa., 30 
kwietnia. — Mały “tornado” 
czyli huragan srożył się dzisiaj 
po południu w całej okolicy 
na północ od Sioux City, Do 
tego czasu wiadomo tylko 
o jednym przypadku fatalnym, 
lecz nie ma wątpliwości, iż 
wiele nieszczęścia zostało wy- 
rządzonego. John P. Johnson, 
młody farmer mieszkający 
blizko Richland, w Union po- 
wiecie, South Dakota, został 
zabity. Straszne spustoszenie 
huragan wyrządził w własności 
i trudno na razie podać w licz- 
bach jaka jest strata. 

Huragan powstał pomiędzy 
4a 5 g. po południu w po- 
wiecie Dixon, Nebr. i ztamtąd 
przeniósł się przez rzekę Mis- 
souri. Uderzył o ziemię naj- 
przód w obrębie trzech mil od 
Elk Point, South Dak., gdzie 
zerwał dom mieszkalny far- 
mera, lecz cała rodzina far- 
merska uszła z życiem. Tedy 
'przeszorował do Richmond, 
gdzie Johnson przypłacił ży- 
ciem i gdzie wielka strata 
w własności została wyrzą- 
dzona. Huragan przebył Big 
Sioux rzekę w pobliżu Akron 
i przeszedł do Maurice, nad 
«Sioux City & Northern” ko 
leją, po całej drodze niszcząc 
cokolwiek było w zawadzie, 
Dworzec w Maurice został 
zburzony. 

Inny huragan srożył się 
w dolinie Little Sioux, w po- 
wiecie Woodbury dzisiaj po 
południu, lecz nie wyrządził 
wiele szkody, albowiem cała 
siła burzy wyczerpała się na 
polach. Ludność w całej oko- 
licy została jednak bardzo 
wystraszoną. 


Nieszczęście kolejowe. 


Toronto, Ont., Canada, 
30 kwietnia. — Cztery osoby 
poniosły śmierć, a piąta zo- 
stała niebezpiecznieuszkodzona 
dzisiaj w nocy przy Lundy's 
Crossiug, na północnej dy 
wizyi “Grand Trunk” kolei 
żelaznej, blizko Newmarket, 
40 mil ztąd na północ, przez 
pociąg piaskowy w chwili, 
gdy powóz z niemi przejeżdżał 
przez tor. Wszystkie ofiary 
pochodziły z Queensville. 


em 


PLANTERSVILLE, Tex, 25 kwie- 
i tnia 1898 r. 

Szacowny Panie Dyniewicz! 

Proszę umieścić w łamach *'Ga- 
zety Polskiej” te kilka słów, które 
poniżej podaję. 

Donuszę niniejszem sąsiednim pa 
rafiom, że w dzień Wniebowstąpi»- 
nia Pańskiego, tj. w dniu 19 Maja, 
odbędzie się poświęcenie nowego ko- 
ścioła w Auderson, Tex, której to 
ceremonii dı pełni ks. biskup Gala- 
ger, z Galveston, Tex. Przy tej spo- 
sobności, dzieci, przystępujące do 
prawi spowiedzi, będą komani- 

owane przez ks. biskupź o 8 godz. 
rano; poczem na sumie będzie bierz 
mowanie. 

Ktoby zaś z dalszych osadników 
chciał przyjąć te sakramenta, musi 
się przygotować już dnia poprze- 
dniego tj. w środę. 

Z szacunkiem 
Leon. 


(M. L. Pawlak.) 
Plantersville, Texas. 


GAZETA POLSKA. 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 


żący agent i kolektor, bawiący obecnie w Mas- 
sachusetts, zkąd udaje się dalej na wschód będzie kole- 
ktował po drodze; z powrotem zaś w Philadelphii, Balti- 
more i po całym Stanie Pennsylvanii do Pittsburga, Ohio, 


Michigan, Indiana i Illinois. 


* 


Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, ‘“‘Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił, 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za ''Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 


jaką sobie wybierą, przez pocztę, 


gdyż wieczorem po  Gtej 


godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 


a dzień cały się zmarnuje. 


Poogen Dgroewize 


Upraszam także i ja szanownych abonentów 


“Gazety 


Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 


W. 


RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


Kto ma wolą sprowadzić so» 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki 


«First National Nursery 


of Chicago,” 


COR DIVERSEY & AUSTIN (N.60) AVS. 


CHICAGO, ILL., 


niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bez- 
płatnie każdemu na żądanie. 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Street, 


Chicago, Ills. 


została 
dziana. I iluż to ludzi straci życie! 
Wiemy, że wielu straci! Lecz wielu 
więcej traci życie w domn. Czemu? 
Ponieważ zaniedbują swoje zdrowie, 


Wojna już wypowie- 


które jest cenniejszem od złota 


i wojny. 


Wyleczony po bardzo niebezpiecznej 
operacyi. 


Byłem bardzo chorym Doktorzy 
mówili, iż nie zostaną nigdy wyle- 
czonymi, chyba że się poddam 
operacyi. Co też uczyniłem. Lecz 
po takowej pogorszyło się mnie 
i myślałem, iż przyjdzie mi umrzeć. 
Nie byłem wstanie udać się sam 
do Wlbnego ks. Brooks i Jego 
doktorów, przeto posłałem przyja 
ciela i ten Mu powiedział, jak jest 
źle ze mną. Wlbny ks. Brooks 
przysłał mi medycynę i wyleczył 
mnie we dwóch tygodniach. Choro- 
wałem od przeszłego lipca. 

J. PAWELSKI, 
8408 Superior ave., South Chicago. 


Wyleczona po wielu latach choroby. 


Żona moja chorowała na żołądek 
i na ione dolegliwości. Zużyła 
wiele rozmaitych medycynów, lecz 
nie zyskała żadnej ulgi ani wyle- 
czenia. Przeczytałem w "Gazecie 
Polskiej o wszystkich wyleczeniach 
znakomitego księdza jakich doko- 
nał i papisałem do Niego o cho- 
robie mojej żony. Po zażyciu Jego 
medycyny żona moja została zupełnie 
wyleczona, za co dziękuję Bogu 
i Wlbnemu księdzu 


ALEX. KINKOWSKI, 
Nesquekoning, Pa. 


Dziękuję za wyleczenie. 


Zawiadamiam, iż jestem teraz 
zdrowa z zażywania tych medycyn, 
jakie mnie Wlbny ksiądz przysłał 
i dziękuję Bogu najwyższemu i 
wbnemu księdzu za takie dobre 
lekarstwa, które mi tak pomogły. 

MICHALINA WIŚNIEWSKA, 

Webster, Mass. 


Został wyleczony — za co dziękuje. 


Donoszę wlbnemu księdzu, iż te 
medycyny, które mi wlbny 
przysłał, to były bardzo po- 
mocne, albowiem zostałem od nich 


wyleczony. Byli u mnie ludzie 
i tym dałem adresy do Wibnego 
księdza. 


Z wielkiem podziękowaniem, 
ILKO TRYSZYŁA, 
Morrill, Huntingdon Co., Pa. 


Wszyscy piszący niechaj załączą 
znaczek pocztowy na odpowiedź 
i na cyrkularz. Adresować 
należy: 


WIEL. KS. BROOKS, 
1548 Milwaukee ave, CHICAGO, Ills 


Kto żąda “Tygodnik 
Powieściowo - Naukowy,” 
niech przyśle $2. 


The Gold Reliable Co. 


w Scranton, Pa. 

Rodacy! Rodacy! Patrzcie i oglądajcie co za 
bargains! Wykupiliśmy wielki bankratowy za- 
pas przyszło $50,000 wartości. W tych zakup- 
nacb znajdują się 


Elgin złotem napełnianem zegarki! 
Damy Wam złotem napełniany, z polowniczą 
kopertą, ślicznie grawirowaną, gw*rantowany 
zegarek na 20 lat, za ceng $17.00 a Elgin trzon- 
kiem nakrącany prawdziwy wer« za cenę $650 
Srebrny kubek golarski wyzłacany wewnątrzi. 
nasze nazwisko wygrawirowane na kubkn. cena 
83.0 Prawdziwa brzytwa $1.50. Pamigtr cie, 
towary są gwarantowane być wartemi $33.50, a 
oddajemy Wam za $1185. Wiemy, że ludzie 
bywali oszukiwani przy kupowaniu towarów, 
e widząc takowych, lecz my dajemy tę ofertę 
i możecie kogoś powołać znającego się na war- 
tości tych towarów i jeźli nie dą wartemi 8 
razy tyle za co Wam oddajemy, możecie po- 
wiedzieć ekspresmanowi ażeby je odwiózł na- 
powrót Pamiętajcie, gdy zobaczycie że te 
pomo są war ości $33.50 a my yimy tyl 
o $11.85 to, je przyjmijcie. Adresować: 


GOLD RELIABLE CO., 


ton, Pa. 


HI 
WANDERINGS AW z 

A DERIN G$ AW KEEL." 

to all wheelmen. Free for stamp. 

BICYCLE FREE for the sea- 

son to Rider Agents. Send for 

one, Write for our special offer. 


W. J. Mead Cycle Co., Chicago, 1Ils. 


ZA ‘CENY. 


Na liczne listy, że niektórzy nie mogli korzystać z ofer- 
ty naszej przed Nowym Rokiem, postanowiliśmy na niejakiś 
czas jeszcze sprzedawać książki za 


|: CENY. 


To jest, kto najmniej przyśle 5 dolarów może sobie wy- 
brać książek w cenie 1o dolarów, podług katalogu, prócz 
z książek szkolnych i "dzieł ważniejszych,” albowiem ani 
książek szkolnych ani ''dzieł ważniejszych” nie sprzedajemy 
po niższych cenach jak są podane i oprócz książek do nabo- 
żeństwa i Żywotów Swiętych. 

Zatem ci, którzy chcą swoje biblioteczki powiększyć do- 
bremi książkami, mają sposobność nabyć książek za 14 ceny 

, Kto sobie życzy dostać katalog czyli spis książek, nie- 
chaj przyśle 2-centowy znaczek pocztowy. 


W. DYNIEWICZ. 
Z a 
Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. 

Colta karabin Magazynowy. © $17.50. Gazeta na mok 18.60: 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. 5 5% Gromann 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. $ue$**%: 


Cena $16.00. Gazeta na rok i Eclipse Dubeltówka 
razem $17.00. 


Gazeta na 
rok i ta Mapa $3.00. 


Gem BOOL OPLAN, 900 DE EE SIE. 
Mandolina. Cena $8.75. Gazeta na rok i Mandolina $9.75. 

Zegarek N iklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Elektrozłocony. ©" $450 sex ma reg ocony 80.50, 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. "Slos 


«00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00. 
Teleskop, czyli Dalekowidz. © $2.00. Gazeta na roxi Tolo 
Autoharpy. Cena $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 
Skr zypce (pierwszej klasy.) Cena ILEA Gazeta na rok j 7474 
Now y Stereoskop, z 24 komicznemi i światowemi widokami. Cena $2.00. 


A za Gazeta na rok i Nowy Stereoskop $3.00. 
Stereoskop z widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na ga” p 88.00. 


Widoki 


(same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- 
skie 1 rozmaite komiczne SSA ucieszne; cena zwyczajna: 100 widoków za 
4 dolary, kolorowane 100 za $ dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo- 
rowanych 810.00. 


Atlas całego Swiata. cena 4 dolary. Gszeta na rok 1 Atlas 85.00. 
KH opularny Atlas”. Cena $2.50. Gazetanaroki “Popularny Atlas” $3.50. 
Ścinacz WŁOSÓW. cena 83:75. Gazeta na rok 1 Ścinacz Włosów $4.75. 


Albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 
“Combination”: eie ons Sło ama aw CA Tynkowe i Rymar 
“Polska Drukarnia” "7" payat lo drukowiśia. Cak a So.. damais 
Waga (Scale platformowa.) Cey $14.00, 818.00, zai, Odchodzi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Sg: 48% Gazeta na 
Ze arki m zkie ozłacane 22.00. Damskie po $24.00. Zegarki 
: e 10.00. poA po ne, DO, Migri posrebrzane is 8100 path 
Łańcuszki Mażkie po 84.00. Damskie po 82.76 1 88.00. Odchoczi $140 pren i 
Harmoniki po $3.00 i po $6.00. — Odchodzi $1.00 premii. 
Concert Roller Organ, Goncet Roier Organ 818.000 Ema” waini 4 
dolary tuzin, 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 
Zegary. KUkaWwki, "oe s Osiot, Niets Cona Sr.ka Ga. 
t Na życzenie poślemy Katal i 
mii oraz o Ear g tychiw Api SPA see EA 


Premia Mo. 2. 


DLA STARYCH I NOWYCHABONENTÓW “GAZETY POLSKIEJ.” 


Nowi abonenci, którzy przyślą $2.00 na Gazetę Polsk g 
4 ą mogą dostać Polsk: 
drukarnią za dopłatą $2.50 to jest Gazeta i Polska Diskan razem 8150. 


Polski Przyrząd do Drukowania 


CZYLIE==Ż 


POLSKA DRUKARNIA 


(LITERY GUMOWE.) 


Któremi drukować każdy sobie może: 
LISTY, NAGŁOWKI NA LISTACH I KOPERTACH, 


ADRESY, KARTY BIZNESOWE, IT 


BLIZKO 1000 LITER 


Przyrząd ten składa się: z liter, pieczątki na 4 linie (4 cale szeroka) sa- 
mo-atramentowej tuszowej poduszki, która zatrzymuje w sobie atrament czyli 


tusz na kilka lat. 


Cena $3.50. 


AAAAAAAAaaaaaaaaaaaaaaaaBBBBBBbbbbbbbbbbbbCCE 
CCCeececeececeeceDDDDDDdddddddddddd EEEEEFeeeeeeeeee 
eeFFFFFTEGGGG Ggggggggegegegg HHHHHHhhhhhhhh 
hhhhi NM Mii SJJJJJjjjjjjjjjjjjijjjKKKKKK 
KKkkkkkkkkkkkkkkkkkLLLLLLLLINNUNUNNHIIMMMMM 
MMMmmmmmmmmmmmmmmmmNNNNNNNNnnnnnnnn 
nnnnnnnn000000000000000000000000PPPPPPPPpppp» 
PPPPPPPPPPPQQQ4qG4q4qq4RRRRRRrrrrrrrrrrrrSSSSSNSSss 
SsssssssssssssTTTTTTTTttttttttttttttttUUUUUUuuuuuuuuu 
uuuVVVVvvvvvYVVYWWWWWWWWwwwwwwwwwwwww 
wwwXXXXxxxxXXXXXYYYYYYYyYYYYYYYYYYZZZZZZZ 
Zzzzzzzzzzzzzzzzz88%811111222223333344444500056666677 
177888889999900000.......e.,ysyogypononn="PPSS$$" O- 


KMAĄaaaaaaFFEeeceeećĆĆćććcećEŃŃNantńńńÓ00666666żŻ 


Zóóżóńć Zł Zżótżzć ŚŚŚSESGSSE KERR 


Powyższy obrazek przedstawia alfabet polski. Każda litera jest osobną tak, 
że można dowolnie składać słowa polskie iangielskie. 

WE>Dla tych którzy mają dość czasu a chcą sobie drukować listy do 
znajomych lub rodziny albo karty lub nagłówki dla przyjaciół — jestto bardzo 
pożyteczne i pouczające zatrudnienie. 

WE Który z abonentów premią ma już wybraną a życzy sobie tę Dru- 
karnią odebrać, niechaj przyśle $3.50, 

Przesełkę my sami opłacamy. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopź, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str 


pomiędzy Franklin i Market ul.. 
CHICAGO, ILLINOIS. 
Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser sz carski 
Ser damski i Ser pE a toha X 
Bae roliiuny, Nouszałolski | TAA 
oślinn eusza! b i 
Brunświck: salseson, z 
salami, Westfalskie szynki, 
ądzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyn: 1 szampiniony, 
ncuzki h, najlepszą oliwę, 


y K 
iemieckie TOMAN 2" sn r: 
wieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone szki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarona, 
p Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawą Java, Mokka | Rio, 
Prawdziwą tabakg do ania Loeback'a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 

fie (drewniaki), 


„wieże at walzywowe, siemię tra 
a 


w 
Siemie dl anarków, siemie Sonopalace 


iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf. 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str., 


CHICAGO. 


Pożyczki na własność realną, 
BA ogólne sprawy bankier: 
skio. 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. ay 


ALFONS LEFKOW, 
-:-Polski Adwokat Przysięgły-:- 
i Notaryusz Publiczny, 
Izba: 1308 UNION TRUST GMACH, 
ST. LOUIS, MO. 

Godziny ofisowe: od 9 do 5 
W poniedziałki wiecz, od 7 do 9. 
May 17 - 98 


FRANCISZEK LECHERT, 


poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., 
Doborowe, 
cygaro. 


l Chicago, Ills. 
piwo, wina, wódki i 


se" Zawsze świeża przekąska, 
Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


Baczność!! 


1. Kto? Go? 
Gzytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
atentowe środki Pada cie się do dno rka 
utu leczniczewo, a nigdy tego nie żałujecie. 
Nasz sposób leczenia Śest zupełnie Tony. — Nie 
arike wyleczyć wszystkie choroby jednem 
ekgrstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 

powiedzieć a my dopiero wam damy z: co 

to za choroba, jak dług» weźmie ją wyleczyć í 
co będzie kosztować. Zanytanie nic was nie ko- 

sztuje. Choroby zastarzałe naszą Spec 0. 

ścią i setki ludzi, którzy napróżno szukali u in- 

nyc pb pre, przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wyse listy ludzi przez nas wyle» 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 


Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
nożstaje, że jest łatwiej zapobiedz. 
„chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka, 


zwlekać jest niebezpiecznie, 
tysiące ludzi umiera rocznie praea AEn s 


Niema choroby której nie można 1 
a jeżeli nie można wre pó Ara 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić. 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
rom białe upławy leczymy p 

o i tak. że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce iudzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na« 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adresu jcie, 


PEDICURA CO., 


81 N. Wright Str., Chi Ill. 
EU” Na odpowiedź należy ma 


znaczek pocztowy. wy 
nie odpowiedzi. 7 Kto nie przyśle, nie dosta» 


zdrow'a Nareszcie udałem sią do pana, do Pe- 
dicura Co., i ten mnie wyleczył i 


5% mej potwierdzam powyższe jako świa- 

Stowarzyszenie Polskich reko- 

dzielników pracujących w metalu w 

Chicago, odbywa swe posiedzenia 

w każdą pierwszą niedzielę w mie- 

siącu w hali ob. Lecherta 531 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu. 
(Dec 98) 


Na sprzedaż 


lubna wymianę na pró- 
zne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
na dobrej ulicy. 


Po bliższą informacyą zgłosić si 
do redakcyi “Gazety Polskiej.” : 


Odebraliśmy z Europy wielki zapas Ksią- 
zek do Nabożeństwa, które sprzedajemy ~ 


tak tanio, jak jesz- 
cze nigdy sprzeda= 
wane nie były. 


Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. 


pa Przesyłkę opłacamy sami. D, 


Aniół Stróż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 


i ie białej i krzyżem białem, z 
oinei: W opsie hate] : Hosta a: em pió 
Aniół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej - grip RS 


kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. $ : 


W pięknej skórce, oprawne miękko, 


Aniół Stróż. Ta sama. Cena 800, 


złocone brzegi i tytulik. . 
Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 


i z klamerką. . . . . 600. 

i i i i kiem, wyzła- 
Anioł Stróż, w białej oprawie, okute i ze zam +» wy 

cane brzegi, z krzyżykiem z kości słoniowej. å 706. 


Aniół Stróż, Ta sama. W pięknej skórce, z pozłacanym 
krzyżem tytulikiem i brzegami. — - . . . Cena 60c. 


Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej oprawie skórkowej, 
złoc. brzegi i tyt. . ° . . Cena 80e. 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 40a. 


Anioł Stróż, oprawne pięknie, 


miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. . 5 : < 


800. 


oprawne w aksamit, z krzyżykiem z kości 


i tróż ; i 
Anioł Stróż, zam. i pięknemi wyrobami 


słoniowej, okute i 
Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie 


$1.40 
Cena 60c. 


Anioł Stróż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 
metalu i aksamitu z srebrną klamerką. A . 81 


Błogosławmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
Opr. w skórkę, wyzłacane brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. . . . . 


Błogosławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
wyrobami metalowemi, okuta i ze zamkiem. > Ą 800. 


500. 


ź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, ozdo- 
Pa i opr. w laka skórkę morocco, złoc. brzegi i tyt. $1.10 
Modlitwy i Rozmyślania na ry ziół dni 
ia i miesiąca, na wszystkie uroczystości koście ne i na 
WEclkie swoliowyości życia, ułożone przez Kapłanów i Świętych 
katolickiego kościoła ku czci i chwale ukrzyżowanego Chrystusa. 
Ozdobnie oprawne w skórkę z krzyżykiem na okładce 
(Wydanie dla kobiet). . Cena $1.20 


Bądź Wola Twoja. 


Ta sama; oprawna ozdobnie w moroko z wy- 


Bądż Wola Twoja. Cen. $1.40 


ciśniętym krzyżykiem. (Dla niewiast). . . 
dź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
É ranas i sobie Aay sposoby słuchania Mszy Św., Nabożeństwo 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
1 ich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej. 
Świętych Pańskich i ożych, Mod 3 
sze uroczystości roczne, oraz Pieśni kościelne. Oprawne Pa 
piękną cielęoą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi oz „A ko 
bami i krzyżem. 3 Š . . M 
a. Ta sama. Oprawne w czarną sza- 
= dbać "> RA i krzyżem z złota i perłowej ma- 
-idy z złotą i z perłowej macicy klamerką. . Ą 


Twoja. Ta sama. W piękną gładką najle- 
= pó W dą kódę z riim złotym. ż A $1.00 


dź Wola Twoja. Tasama. W piękną czarną szagrynową 
oprawę z krzyżem pozłacanym i z posrebrzaną klamerką. 


Bą 
806. 


Bą 800. 


Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.) 
EO W ge. zań: bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 900. 


Ta sama. W oprawie białej, z krzyżykiem 


Czwits ZŁA z zameczkiem. $1.00 


i wyrobami mosiężnemi i w perłowej macicy, 


" 


Ta sama. Oprawna w morocco skórkę, z 


Chwała Boża. Cena 60c. 


złoo- krzyżem, brzegami i tyt. . Go ło 
Chwała Boża.  Oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyciśniętym krzyżykiem, złoc. brzegami i tytulikiem. 800. 
i stchnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
p 134 dał tygodnia i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt.) qi Cena 600. 
tohnienia: Ta sama. W oprawie białej z krzy- 


liche Wes bami białymi pa wierzchu, złoc. brzegi. 


żykiem i wyro 700. 


Zbiór Modłów i Pieśni służący 
dla niewiast) z dodatkiem nie- 
blizko 650 stronnie wy 
format 34 x 5 cali. — 
zegi, ze złoconym 
40c. ze zamkiem 600. 


icha Łza Chrześciańska. : 
ra dla dusz pobożnych (Wydanie l 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera 
raźnego druku na pięknym papierze, w 
Oprawne w morocco skórkę, wyzłacane 
tytulikiem, 3 a b 


i i i do Nabożeństwa 
m oha DTU Napisat i A py DE kżtwowica. Opra- 
wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. i . . É A 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 

złotym krzyżem. . . ` h i 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko z złotym krzy- 


. . . z . 400. 


600. 
40c. 


800. 


żem. . ` . 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
śniową, skórkę. $1.00 
i kko z l 
ha Łza. Ta sama. Okuta w morro metalowym 
= Jaga, 1 okute i z posrebrzaną klamerką. $ Ą 


Cicha Łza. Ta sama, Okute w najlepsze skitogen z meta- 


6Ce. 


lowym krzyżem. 306. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko, 406. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawae w skitogen, zZ wyrobami z 

aksamitu i metalu - - - - s 600. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę, 300. 
Cicha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko, 4 

Z pozłacanym krzyżem. . . . . . 0. 


Dziennik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
danie szlązkie) gruby druk w moo. opr., ze złoconym. tyt. 500. 


GAZETA POLSEAL 


Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 
ży katolickiej. Mały format. Oprawne w biało w czeskie 
<chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob- 


wódką złotą. . . A Ą á . 150. 
Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 

płótno) . . . . Ba WE . 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, o- 

prawna w skórkę, wyzłacane brzegi. > í 80e. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 

wna w skórkę, wyzłacane brzegi. . 3 . 806. 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 

prawna w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem $1.20 


Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 
w dobrą skórkę, okuta i ze zamkiem À $1.20 
Filotea czyli Droga do życia pobożnego napisane przez S. Fr. 
Salezyusza, biskupa i książęcia genewskiego. W moc. opr., 
złocone brzegi i tyt. ę 5 j 3 > 2.50 


qłos Serca. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 


i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoc. tyt. 60c. 


Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. . . , . . . 


Książka do nabożeństwa w 
skórkowej, na wyzł. brzegi i tyt. 


156. 
pięknej miękkjei oprawie 
. . . $1.00 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. . . . . $1.20 


Marya Nasza Pomoce. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 


ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. i z 800. 


Oprawne ozdobnie w +» 


Marya Nasza Pomoc. Ta sama. 
600. 


piękną czarną skótkę. . + 


Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo. 
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. . . . . . . $1.20 


Marya Nasza Pomoc. Ta sama, Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, 
mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macivy. e . $1.20 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie *chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. . ; 


Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złoe. brzegi, z chromo-obrazkiem na 
okładce. - - > - - Cena 60c. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. - - - š i z $1.20 


150. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w 
biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią- 
dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy, $1.20 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
olecenia koda X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
Estolików. ydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. . - - - A 


Ołtarzyk Polski. Okute i zamkiem.  -  - - 


Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem 


700. 
800. 


60c. 
800. 


Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
Ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami 
Ołtarżyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 

łowej macicy, okute i ze zamkiem. ; 5 Ę 


$1.40 


$1.60 


Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 


brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 400. 


Panie zostań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze 


gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. 400. 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 


złoconemi brzegami, i tyt. f . 500. 


Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka- 
tolickiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. 0- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 
mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 


klamerką . . r ; 800. 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. ały oe s 

. . na 0e. 


U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką, 
ały format . . x . . . 700. 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 
sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoo. brzegi i 
tytul. . . . . . - Cena 10c. 


400. 


Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 


ką, wyzłacane brzegi. . 
Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. i 800. 


Wianek Maryi. 600, 
Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c 


W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


w piękną czarną skórkę. 600. 


'Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 


talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką, 800. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza- 
gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu 1 perło- 
wej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $1.20 


W yborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 


chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 250. 


W yborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarne 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerko z złota i perłowej macicy. 81.20 

Wyborek. Oprawae w moroko skórkę. Z okuciem niklową 
klamerką. . . . . . Cena 400. 


Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 200. 


kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla- 
aska. żabę żę $ . i k . . Cena 60c. 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 


wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla a: 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- 
um z vyole wyrobami (dla niewiast). Cena 900. 


Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęug skórką 
z wyciskanymi wyrobami. 60c. 


Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 400 
Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko, 300. 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy “Żywoty Świętych” wyrugować z 


Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 


ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


Oprawne w 
tytulikami. - - 
Qprawne cało w skórę 
tytulikami. - i 


półskórek ze złotymi 


$2.50 
ze złotymi 
s : $3.25 


Oprawne cało w skórę, wyzłacane 


brzegi z złotymi tytulikami. - 


$4.00 


Drukowane na pargaminie, ozdo- 


bnie oprawne. - 


36.00 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JGZUNA CHRYSTUSA 


BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski, 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
tytułami na 


53.00. 


gi, z wyzłacanemi 
grzbiecie i okładce. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEF, 


połączony z opisem napisni 

szych miejso cudownych czcicieli 
aryi, opracowane podług O. Be- 

nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Are raj ości Dr. Fr. Alber- 
ta Kder, ięcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
scioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


ryn, $3.50. 


Nauka Wiary | @OFFINE. 


— | ———— 


Obyczajów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz „aaa nik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznemi bardzo rycinami, Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnie 1238, Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w cz 
I naukę o wierze, w częściII naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj- 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. A całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami $3.25. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czcezonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z licznemi obrazkami i litogra- 


fiami. $1.50. 


Wszystkie cztery Dzieła powyższe kosztują razem $i1.00. 
IEF” Przesyłkę opłacamy sami. _S4H 
ta. Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu- 


meru Gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Street, Chicago, Ills. 


Jedna noe. 
Obrazek prawdziwy z życia ludu 
wiejskiego. 


(Dokończenie nastąpi.) 


— Boże Wszechmocny! zlituj się 
nademną i nad nim! natchnij go 
Boże dobrą myślą, a daj mu upa- 
miętanie! Wysłuchaj prośbę nie: 

odnego grzesznika, jaką za swem 
zieckiem do Tronu Twego zanosi, 
zmiłuj się o Boże, zmiłuj się nad 
nami! — I pochylił się się starzec 
ku ziemi, i modlił się długo a rze- 
wnie, bo łzy czyste jak perły, łzy 
gorzkie boleści padały z ócz jego 
kroplami na ziemię. Powstał potem 
wzmocniony tą modlitwą na duchu 
i położył się do łóżka, 


— Daj żydzie śnapsa! krzyknął 
Walek na drugi dzień w karczmie, 
zeszedłszy się z kamratami. Już je 
fein, dziś mój gront, a dom, a śka 
py i sziećko! 

— Wiwat! — wrzaśli kamraci — 
żyjemy! 

— Ny, panowie żyją, bo panom 
wipada żić, młode pany: ale poco 
stare ludzie mają go zawadzować, 
— odezwał się rudy żyd, spojrza- 
wszy znacząco na Walka. 

Wtem drzwi się otwarły, i wszedł 
Maciej Skiba. Jakiś dreszcz prze- 
szedł Walka, bo wiedział, że ojciec 
nigdy do karczmy nie zagląda, lecz 
ze złości zapytał ojca: 

— Co oni mają mnie szpiegować? 
albo to ja dezynter? bassamazenia, 
terremtete... reks front... marś! — i 
wskazał ojcu drzwi. 

Zakipiała krew w żyłach Macie- 
ja, postąpił ku Walkowi i z całej 
siły, pierwszy raz w życiu, uderzył 
go w twarz. 


— Ha, ba, ha! — zaśmieli się to- 
warzysze — dasz się bić, jak dziec- 
ko? 

Zerwał się Walek z ławy, spoj- 
rzał groźnie na swego rodzica... a 
potem pchnął go tak silnie w pier- 
si, że ten, potoczywszy się, jak dłu- 
gi runął w tył na izbie karczmy. 

ęknął starzec boleśnie i zawołał: 

— O Boże, ratuj mnie! 

Uderzywszy swego ojca, Walek 
spojrzał po karczmie, nie było już 
towarzyszów jego, więc czemprę- 
dzej i on wyskoczył oknem na pole. 

Na pola pełuo było ludzi... wszy: 
scy chcieli Walka złapać, ale on 
jakby cudem, wymknął się im i u- 
ciekł; słyszał tylko jakieś głosy i 
krzyki za sobą, lecz nie oglądał się, 
uciekał dalej a dalej. Choć wiatr 
z deszczem tamowały mu ucieczkę, 
nie uważał na nic, brnął po bło- 
tach i bagnach, gdzie go oczy nio- 
sły, bo wyrzuty sumienia nie da- 
wały mu spokoju, jeno go dalej a 
dalej od rodzinnej wioski do ucie- 
czki zmuszały. 

I przybył wreszcie okrcpnie zzię- 
bnięty i zmęczony do jakiegoś la- 
sn. Noc była ciemna, a deszcz iał 
okropnie. Już dalej nie mógł ucie- 
kać, bo mu nogi odmówiły posła- 
szeństwa. Zafrasował się Walek nie- 
zmiernie, jak tu noc w tak ciem- 
nym lesie przepędzić... a deszcz leje 
jak z rynuy. Aż tu rozgląda się... 
stoi przed nim ogromny dąb wy- 
pruchniały. Bez namysłu więc scho- 
wał się w to wydrążenie, i tym spo 
sobem znalazł wygodne schronie- 
nie przed tak gwałtowną burzą. 

Lecz jak straszne myśli przesu- 
wały się Walkowi po głowie. Zda- 
wało mu się, co chwila, że jakiś 
dziki zwierz ku niemu się zbliża... 
to znowu, że z wydrążenia dębu ga- 
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dy jadowite wysuwają się i żądłami 
chcą go dosięgnąć... drżał okropnie 
na całem ciele, jednak siedział w 
ukryciu. 

A tu naraz jakieś światło zoba- 
czy: 

— Już po mnie, to pewnie zbój- 
cy, lub pogoń za mną, aby mnie 
schwytać... 


Chciał Walek westchnąć do Bo- 
ga o ratunek, ale nie mógł... a świa- 
tło zbliża się, coraz to bardziej i 
słychać jakieś głosy. I" oto stanęło 
w pobliżu dębu trzech mężczyzn, 
których Walek przy świetle dokła- 
dnie zobaczył. Czarno zarośnięci na 
twarzy, każdy z nich miał siekie- 
rę i kilka pistoletów za pasem... 
okropnie wyglądali. 

Walek na pół żywy zawarł oczy, 
tak go te postacie raziły... Byli to 
bowiem, jak się domyślał, rabusie. 
Lecz oni zobaczyli go, i jeden zbli- 
żając się ku dębowi, krzyknął gro- 
źnie: 

— Ktoś ty jest nędzniku! 

Walek nie mógł słowa przemó- 
wić, lecz gdy ów czarny człowiek 
wymierzył ku jego głowie pisto- 
let, odezwał się prawie umierają- 
cym głosem: 


— Ja jestem Walek... 


"Rozbójnicy owi zadawali jeszcze 
dużo pytań Walkowi, zkąd się tu 
wziął, po co przybył, a kiedy Wa- 
lek zeznał całą prawdę, jako uciekł 
z domu, uderzywszy ojca, itd rzekł 
najstarszy rabuś: 


— Do domu nie masz po co wra- 
cać, a kiedyś jest w naszych rękach, 
to przystać do nas, masz siłę, u 
nas życie przyjemne; gdybyś jed. 
nak nie chciał, to w łeb palnę! 

1 Walek przystał do szajki roz- 
bójników. Dano mu potem sp>ry 
kielich wódki, czem się mocno po- 
krzepił, a w końcu musiał przysię- 
gać wierność i posłuszeństwo ic 
wodzowi. 


Kiedy to uczynił, rzekł mu naj. 
starszy zbójca: 


— Pamiętaj bracie, że gdybyś tę 
przysięgę, którąś przy tym dębie 
wykonał, złamał i nas zdradził, to 
my cię na końcu świata znajdzie- 
my, tu przyprowadzimy i w łeb 
palniemy! I poszedł Walek z nimi 
w głąb lasu, a wkrótce znajdował 
się już przy ognisku zbójeckiem, 
około którego siedziało jeszcze kil- 
ku innych braci, jedząc i popija- 
jąc wódkę. 

Tak więc Walek został rabusiem. 
Nie pomyślał nigdy o domu, nie 
modlił się nigdy, tylko dzień i noe 
tradnił się z inaymi braćmi rozbo- 
jem. 

I długo, długo prowadził takie 
haniebne życie, bo aż lat kilka, 
Twarz jego zczerniała i zarosła, ca- 
ły zdziczał w owym okropnym le- 
gie, a w wiosce jego rodzinnej wie- 
dziano tylko, że gdzieś przepadł bez 
wieści. 

Razu pewnego wyprawiono W al: 
ka samego na czaty daleko gdzieś 
w lesie. Walek poszedł na wska- 
zane miejsce i usadowił się za krza- 
kiem w' nadziei, że kogoś pochwyci. 

Długo tak leżał, wsparty na r 
ce, aż znużony zdrzemnął się. I śni- 
ło się Walkowi, że widział w cha- 
cie umierającego ojca na łożu śmier- 
telnem, który ku niemu wyciągał 
ręce do uścisku i pożegnania; sły- 
szał głos ojca: + 


— Walku, Walku przybliż się 
do mnie! 


Lecz Walek znowu się ocknął i 
czatował spokojnie. 


Jednak różae myśli chodziły mu 
po głowie. Mimowoli porównywał 
w myśli dawniejsze swoje szczęśli- 
we i spokojne życie przy ojcu, kie- 
dy to miał czyste sumienie i był w 
ger miłych osób, a obecne tak 

aniebne i pełne nieprawości. Wzdry- 
gnął się. 

— A może ojciec i żyje — po- 
myślał poraz pierwszy — może mi 
przebaczy, padnę mu do nóg... Oa 
tak dobry! Ja tu żyć nie mogę... 
za swe grzechy odpokutować mu- 
szę srogo. Lecz jak uciekać? A 
nuż mię który ze zbójców złapie 
padnę natychmiast trupem, — I za- 
myślił się Walek głęboko... 


Wkrótce jednak powstał, rzucił 
o ziemię siekierę i pistolety, i co 
sił starczyło pobiegł lasem w stro- 
nę zachodnią. 


I uciekał znowu długo, a dłng o... 
jak gdyby go kto gonił. Mingł już 
ów las ogromny i znalazł się w czy- 
stem polu. Odetchnął nieco swo- 
bodniej, ale pn kroku, i co 
sił starczy pędzi gdyby wiatrem.. 
przebiega pola i łąki, mija jakieś 
wioski, aby tylko stanąć coprędzej 
na progu godzinnego domu. 

I po dłagiej a dłagiej podróży, 
widzi wreszcie kościołek, w którym 
się modlił nieraz dawniej, widzi i 
zagrodę ojca. Zwolaił kroku... O- 
bok niego przechodzą znajomi, nikt 
go nie poznaje, każdy obojętnem 
spogląda nać okiem. 

Już stanął przed hatą.. Lecz jak 
wstąpić w te progi? jakiś strach 
go przejął i zatrzymał się.. Aż tu 
widzi, że z ojoowskiej stajni wy- 
prowadzają żydzi konie, krowy, i 
inne zabierają rzeczy. 


— Hej człeku! — zapytał się nie- 
śmiało, Walek — kto wam to po- 
zwolił tak gospodarować w domu 
Macieja? 


— Ny, co tobie galgan do temu ? 
tu nie jest jaż dom żadnego Ma- 
cieja Skipa — odezwał się żyd — 
tylko to jest moje, Maciej już u-. 
miera, a jego syn, którege już dja- 
bli wzięli i łeb mu urwali, narobił 
u mnie dług ogromny, to ja wszy- 
stko zasekwestrował i będzie zabrać. 


Usłyszawszy to wszystko, Walek 
chwycił się za głowę i bez namy- 
słu, spiesznie wszedł do sieni i chaty. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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W. SŁOMINSKA, 
679MILWAUKEEAV. 


CHICAGEC, 

Poleca swą trzydziesto-letnią pr 
eownię rozmaitych przyborów 
cielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku pank 24 Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
cownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


POTRZEBA 


A nawet więcej można za- 

robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszciedo: O. & 8. 
Silberman. Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn: (June 23—98) 
IEF "Gazeta Polska” kosztu- 
je od teraz do 1 stycznia 1899 
roku (na 8 miesięcy) $1.30 
m i z z a z m 


$100 Nagrody $100. 


Czytelnicy pisma naszego z zadowoleniem sią 
dowiedzą, że nauka wynalazła nareszcie środek 


| me oazę na krew i powierzchnię organów od 
lechowych a przez to samo piszczy zarodki 


F. J. CHENEY & CO., Toledo, O. 
Sprzedawane w aptekach po 756. 


GHIGAGO. 


— Wielki pożar. — W 
środę po południu przeszłego 
tygodnia spaliły się Armoura 
zakłady fabryczne na przeta 
pianie tłuszczów z okrawków 
bydlęcych przy Benson i31ej 
ulicy. Ośmiu z pracowników 
pokaleczyło się wyskakiwa- 
niem z okien płonących za- 


kładów. Szkoda wynosi na 
$300,000. 
—Obrabowanie konduk- 


tora wagonu elektrycznego. 
— Po raz drugi w ciągu 
dwóch tygodni, w ubiegły 
czwartek późno wieczorem, o- 
brabowanym został wagon e- 
lektrycznej “General Electric” 
kompanii, przy 39€ej i Morgan 
ulicach. Wagon co miał tyl- 
ko rozpocząć jazdę powrotną 
i konduktor Joseph Dooley 
pochylił się nad frontem wa 
gonu dla  przyszykowania 
“trolley” czyli łącznika ele 
ktrycznego, kiedy dwóch ra- 
busiów weszło do wagonu. W 
chwili gdy Dooley się obró- 
cił ażeby zadzwonić na rozpo- 
częcie jazdy, dwaj  łotrowie 
zagrozili mu rewolwerami i 
kazali mu wznieść ręce. W 


wagonie nie było żadnego 


pasażera, i Dooley zmuszony 
był zastosować się do rozka- 
zu rabusiów. Powiedzieli mu, 
iż jeźliby odważył się wołać o 
pomoc, to go zastrzelą. Pod- 
czas gdy jeden rabuś trzymał 
kontrolę za pomocą rewolwe- 
rów, drugi zabrał kondukto- 
rowi $33 i złoty zegarek. W 
tym czasie motorman Harry 
Pfeifter spostrzegł co się świę- 
ci i pochwyciwszy za hamul- 
cowe żelazo pospieszył kon- 
duktorowi na pomoc. Rabu- 
sie jednak wyskoczyli czem- 
prędzej z wagonu i uszli. 

O rabunku doniesiono do 
stacyi policyjnej przy 35ej u- 
licy. 


— Tani papiernik za- 
brał schowane $1ooo. — Ja- 
kiś nieznajomy  papiernik, tj. 
taki trudniący się wylepia- 
niem  tapetów, przybył w 
azwartek do domu pani Le- 
wis Scala, pn. 4424 Dearborn 
ulica — i podobno skradł u- 
kryte $1000, tak przynajmniej 
sądzi pani S. Pieniądze były 
schowane za obrazem na dol- 
nem piętrze domu aż do cza- 
su zniknięcia ich. W czwar- 
tek papiernik przybył i ofia- 
rował się pracować za bardzo 
mały zarobek. Pani Scala ka- 
zała mu wypapierować jednę 
izbę, tę właśnie w której za 
obrazem ukryte były pienią- 
dze. Wieczorem skończył pra 
'cę. Pani S. ofiarowała mu 
zapłatę, lecz usłużny robotnik 
powiedział, iż powróci naza- 
jutrz i wypapieruje jeszcze je- 
dnę stancyą i podał tak niz- 
ką cenę, że pani S. zaraz 
przystała. i 

Gdy nieznajomy nie przy- 
był na drugi dzień p. Scala 
powzięła podejrzenie i poszła 
zobaczyć czy jej schowany ty- 
siączek jest bezpiecznym. Prze- 
konała się, że pieniądze zni 


knęły. Suma ta składała się 
ze czterech 100 dolarówek, 
trzech 50 dolarówek, dziewięć 
20-stek i reszta w $10., 


— Romans Klondike'o0= 
wy. — Z patentem na boga- 
tą kopalnię złota w Klondike 
i ze $100,000.w gotówce, po- 
wrócił do Chicago William 
R. Foster po 14 latach nieo 
becności i milczenia, wyszu 
kał swoją żonę w Nebrasce, 


przez telegraf dostał jej prze-. 


baczenie i posłał za pomocą 
drutu jej pieniądze na przy- 
jazd do Chicago. Ubiegłego 
piątku spotkało się małżeń 
stwo i przyłączyła się do nie- 
go ich 15-letnia córka Mae, 
która zamieszkiwała w Chica 
go.. Od nowo połączena ro- 
dzina udała się na świeże go- 
spodarcstwo pn. 6503 Green 
ulicy. 

Oboje Foster'owie pobrali 
się w Lincoln, Nebr., w r. 
1884, lecz wkrótce- po uro 
dzeniu im się córeczki, po- 
różnili się, i mąż i ojciec od 
dalił się z domu bez dania 
żadnej wiadomości. Od tego 
czasu wałęsał się po całym 
świecie i zwiedził prawie każ- 
dy kraj w Europie, Azyi i Po- 
łudniowej Ameryce. Kiedy 
wybuchła “febra Klondike'o- 
wa” czyli “gorączka złota” 
znajdował się w Hawanie i 
natychmiast wybrał się do 
krainy bogactw. Dotarł do 
Klondike wiosną 1897 r. i 
NEMŻ się mu poszczęś- 
ciło. 


— Krynoliny mają znów 
nastać. — W sobotę roznio 
sło się po mieście, że nastaje 
moda noszenia znów krynoli 
nów (naturalnie przez płeć 
piękną ) Wielu już sobie wy- 
stawia co to wesołości będzie 
w ulicznych wagonach gdy 
będą pełne pasażerów i pasa- 
żerek. Moda ta podobno przy- 
chodzi do nas od nowa z 
Francyi. 


— Nowe Coliseum. — 
Plany już są gotowe u archi- 
tekta na pobudowanie nowe- 
go olbrzymiego gmachu pod 
tytułem “Coliseum,” Budowla 
ta ma stanąć na obszernym 
placu przy Loomis i Congress 
ulicach. Rozmiar gmachu bę- 
dzie 600x340 stóp. Główny 
wchód będzie 150 stóp szero 
ki z 8 łukami. Wysokość 112 
stóp. Cegła będzie prasowaną 
4 belki ze stali. W gmachu 
tym, który ma kosztować 
$300,000, pomieści się 13,000 
osób na “głównej podłodze” a 
6,000 w balkonie. 


— Cyrkus firmy *Eore- 
paugh & Sells Bros.” przy- 
będzie do Chicago d. 23 maja. 


— Obchody 3 maja a 
jednocześnie upamiętnienie 
zwycięztwa admirała Dewey. 
W różnych halach we wszyst- 
kich dzielnicach polskich od 
były się obchody konstytucyi 
3go maja. W South Chicago, 
w niedzielę, razem z rocznicą 
3go maja połączono upamięt- 
nienie wielkiego zwycięztwa 
marynarkowego admirała De- 
wey pod Manilą. Głównym 
mówcą był sędzia Jonas Hut 
chinson, poczem przemawiali 
pp. Machnikowski, Klarkow- 
ski, Ks. Fr. Wojtalewicz i in 
ni. Z polskich mów patryo- 
tyczną polsko amerykańską, o 
Kubańczykach i o zwycięztwie 
pod Manilą wypowiedział ks. 
Wojtalewicz. Na zakończenie 
odśpiewano *Boże coś Pol- 
skę” i dano trzykrotne okrzy- 
ki na cześć walecznego admi- 
rała naszego Dewey'a. 

— Obłowili się włamy- 
wacze. nocy sobotniej 
na niedzielę włamali się ra- 
busie do składu jubileryjnego 
F. D. Phillips'a, pn. 627 
West Madison ul., rozbili 
szafę ogniotrwałą i zabrali ze- 
garków, jubileryi, dyamentów, 
pierścieni i innych artykułów 
cenionych na $2,000. Pan 
Phillips co dopiero się był 
przyprowadził do tego składu 
z innej okolicy. Rabunek do- 
piero w niedzielę został spo- 
strzeżonym. Po rabusiach nie 
ma żadnego śladu. 


— Uroczyste otwarcie 
miejsca zabawy dla dzieci. W 
sobotę po południu dzieci 
szkól polskich w parafii św. 
Stanisława Kostki maszerując 
pod chorągwiami amerykań - 
skiemi i polskiemi poprzedzi- 
ły pochód na uroczyste o 
twarcie wielkiego miejsca dla 


GAZETA POLSEA. 


zabawy dziatwy znajdującego 
się pomiędzy torem  kolejo- 
wym “C. & N. W.” kompa- 
nii, ulicami Holt, Blanche i 
North, ave., a urządzonego 
przez oddział Northwestern U- 
niwersytetu. Miejsce to, ra- 
czej park, ma huśtawki, plat- 
formy, drzewa są pozasadza- 
ne i w ogóle wszelkie jest u 
rządzenie ażeby dziatwa oko 
liczna mogła się dobrze zaba- 
wić zamiast wałęsać się pou- 
licach. Przy uroczystości o 
twarcia, w której wzięło u- 
dział kilku naszych księży i 
znaczna liczba obywateli i o- 
bywatelek, nastąpiło nazwanie 
niektórych drzew i jedno z ta 
kowych dostało nazwę admi- 
rała “Dewey”. Grunt należy 
do kompanii “C, & N. W.”, 
która wspaniałomyślnie odda- 
ła użytek dla dziatwy na dłu- 
gi termin lat, — Takich miejsc 
wkrótce ma być więcej w na 
szem mieście dla uciechy i 
zabawy dzieci. 


— Ofiara eksplozyi ga- 
zolinowego pieca. — po 
niedziałek w szpitalu św. Elź 
biety w wielkich cierpieniach 
umarła pani Małgorzata Kacz- 
kowska, z pn. 66 Tell place, 
z popalenia, otrzymanego z 
powodu eksplodowania gazo- 
linowego pieca. Gdy nastąpił 
wybuch, przybył jej mąż na 
pomoc, lecz zanim mógł się 
skutecznie zająć ratunkiem, 
całe odzienie się spaliło na 
nieszczęśliwej i tak została po- 
palona, że trzeba było od- 
wieźć ją do szpitala. 

— Polsey ochotnicy na 
wojnę. — Przeszłego tygo- 
dnia pułkownicy Kiołbassa i 
Szmit przesłali do gubernato - 
ra Tanner w Springfield naz 
wiska blizko 3,000 polskich o- 
chotników, którzy się zgłosili 
do służby wojennej w wojnie 
hiszpańsko-amerykańskiej i są 
gotowymi każdej chwili wyjść 
do boju. 


— —— — 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Przymierze Anglo-Amerykańskie. 


PARYŻ, 5. maja. — Dzien- 
nik “Eclair”, podaje, iż ukła- 
dy są w toku pomiędzy Sta- 
nami Zjednoczonymi a An- 
glią, których rezultatem ma 
być, iż Anglia ma popierać 
Stany Zjednoczone jeźliby in- 
ne mocarstwa europejskie za 
mierzały zatrzymać wojnę za- 
nim Stany Zjednoczone do- 
staną satysfakcyę. Za to po- 
dobno Stany Zjednoczone 
miały przyrzec, iż zdobędą 
Wyspy Kanaryjskie i je od- 
stąpią Wielkiej Brytanii. 

(Wieści tej nie przypisują 
żadnej wagi ani w Londynie 
ani w Washingtonie — jak 
odnośne telegramy donoszą. 
Jestto tylko fantazya francu 
ska.) 

Car moskiewski i cesarz niemiecki 
kłopocą się o przyszłość 
Filipinów. 

LONDYN, 4. maja, — 
«Stowarzyszona Prasa” do- 
wiedziała się, iż cesarz nie- 
miecki Wilhelm i car mos- 
kiewski Mikołaj bardzo się 
kłopocą co za ostateczny los 
będzie Wysp * Filipińskich, 
które nasz admirał Dewey 
zdobył i zajął; jak również, że 
możliwą jest blizka interwen- 
cya mycarstw. 

Zanosi się na nową wojnę w Ameryce 
Południowej. 

LIMA, Peru, 4. maja. — 
Spór Chilijsko- Argentyński 
szybko zaostrza się coraz bar- 
dziej. Dziennik Union” w 
Valparaiso w redaktorskim ar 
tykule podaje co następuje: 

«Chili żąda załatwienia i o 
fiaruje pokój lub wojnę, jedno 


z tych dwojga, krótko. Ar- 
gentyna musi wybrać.” 
Rozruchy głodowe we 


Włoszech. 


RZYM, 4. maja. — Pod- 
czas rozruchów  chlebowych 
czyli głodowych wczoraj w 
Sarosina, tłum zapalił gmach 
municypalny czyli ratusz miej- 
ski. Wojsko dało ognia do 
tlumu. Z przyczyny że rząd 
włoski zatrzymuje wiadomoś- 
ci, niepodobna jest wiedzieć i. 
lu ludzi padło trupem, lecz 
jest mniemanie że najmniej 
30 zostało zabitych. 


Gen. Pellaux, minister woj : 
ny, ma upoważnienie do o- 
głoszenia stanu oblężenia, je- 
źli będzie to konieczńem. Po- 
wołanych dzisiaj wieczorem 
zostało 40,000 ludzi pod broń 
dla wzmocnienia garnizonu. 

RZYM, 6. maja. — Wczo- 
raj ponowiły się rozruchy gło- 
dowe. Burzyciele rozciągnęli 
łańcuchy po przez ulice ażeby 
powstrzymać najazd konnicy. 
Kilku żołnierzy i kilku cywil- 
nych zostało ranionych. 

W Sesyo Florentino awan- 
turujący tłum otoczył oddział 
wojska i żołnierze dali ognia. 
Z tłumu trupem padło trzech 
a 4 zostało rannych. 

W Prado, 10 mil na półno- 
cno zachód od Florencyi, dzi- 
siaj zaszły niemałe zaburzenia, 

MILAN, 7. maja. — Dzi- 
siejsze rozruchy mają podo- 
bieństwo ogólnego buntu. 
Wojsko poniszczyło wszystkie 
barykady, Kilku żołnierzy zo- 
stało ranionych niebezpiecznie, 
z tłumu znaczna liczba padła 
trupem i rannymi. Powołane 
zostały: posiłki wojskowe. 

Zaburzenia były najokrop- 
niejszymi w Pelazzo Saporiti, 
w Corsa Venezia, i kilka do- 
mów w Corso Venezia zosta- 
ło złupionych. Barykady są 
powznaszane w Via Torino i 
po innych miejscach. Wszy- 
scy robotnicy miejscy zastraj- 
kowali. Redaktora republi 
kańskiej gazety “Italia del 
Populaia” aresztowano za po- 
mieszczenie w tem piśmie 
podburzającego artykułu. 

Z Florencyi donoszą o za- 
burzeniach, gdzie wojsko przy- 
puściło atak i tłum rozpędzi- 
ło. Rozruchy wydarzyły się w 
Fermo, mieście w środkowych 
Włoszech, i w Marchii. 

RZYM, 7. maja. — Stra- 
szne rozruchy głodowe wyda- 
rzyły się dzisiaj w Milan, z 
którego to powodu ogłoszono 
prawo wojenne. 

Tysiące robotników zabary 
kadowało ulice z poprzewra- 
canemi wagonami kolei u- 
licznych oraz meblami ze złu- 
pionych domów, usiłując pow- 
strzymać wystąpienie rezer- 
wów, które zostały wywołane 
do utrzymania porządku. 

Do kilka starć przyszło po 
między burzycielami a poli- 
cya. [rupem padło trzech o- 
bywzteli a wielu jest rannych. 

Ogólny stan rzeczy po ca 
łym kraju jest uważany tutaj 
jako bardzo groźny. Zdaje się 
teraz być jasnem, iż polityka 
jest zamięszaną w tych zabu- 
rzeniach, które wybuchły w 
różnych częściach królestwa 
włoskiego z powodu wyso- 
kiej ceny chleba, i jest prze- 
konanie, że partya klerykalna 
podburza do rozruchów. 

Dekret królewski wydany 
dzisiaj oznajmia rozciągnięcie 
prawa wojennego po całej 
Toskanii, jednej z najurodzaj- 
niejszych i najlepiej uprawia- 
nych części Włoch. We Flo- 
rencyi, stolicy Toskanii, po- 
nowiły się groźne zaburzenia 
wczoraj wieczorem, dalej za- 
szły rozruchy w Leghorn, sto- 
licy prowincyi tego samego 
nazwiska, około 50 mil od 
Florencyi, nad morzem Sró- 
dziemnem. W obydwu tych 
miejscowościach wojsko dało 
ognia i wielu burzycieli padło 
trupem i rannymi. 


LUGANO, Szwajcarya, 8. 
maja. — Zaburzenia głodowe 
w Włoszech przybierają roz- 
miary rewolucył. Dzień dzi 
siejszy był okropnym w Mi- 
lan. Około 1 godziny dzisiaj 
po południu prawdziwa bitwa 
stoczoną została w ulicy Via 
Somtraire. Tysiące dachówek 
i kominów zostało zrzuconych 
przez lud z dachów domów na 
wojsko, które zmuszone było 
do strzelania. 

Podobny bój stoczonym zo- 
stał w via Torino i jestmnie- 
manie, że nie mniej jak 300 
padło trupem a przeszło 1,000 
rannych. 

Pewien kupiec szwajcarski, 
który przybył tutaj z Milan, 
opisuje wypadki sobotnie w 
Milan jako zupelnie anarchi- 
styczne. Stósownie do jego 
opowiadania, przewódzcy a- 
gitacyj widocznie mieli do 
brze urządzone plany. Kolu 


‘mny całe burzycieli wyszły z 


wszystkich bram miasta i 
zbierać się poczęły do jedne- 
go centrum, gdzie pospiesznie 


poczęły budować barykady. 
Gdy wojsko ich wypędziło z 
tej pozycyi, powchodzili na 
domy i jak gradem rzucali 
dachówkami i kominami na 
wojsko. 

Bramy miasta znajdują się 
pod strażą wojska wieczorami 
i przez całą noc, tak że ro- 
botnicy mieszkający na zew- 
nątrz nie mogli dostać się do 
swych pomieszkań. W ten 
sposób rozruchy nie mogły 
być powiększone pomocą z 
zewnątrz. Przez całą noc mia- 
sto było w zupełnej ciemno- 
ści i grobowej ciszy. Artyle- 
rya, konnica i piechota biwu- 
akowała na Piazza del Duo- 
mo, dokąd posiłki ciągle zdą 
żały. | 

RZYM, 8 maja. — Rząd 
włoski powołał pod broń czę- 
ści rezerw z r. 1873 i części 
rezerw z r. 1874 na wtorek, 
na pokonanie zaburzeń ludo- 
wych gdy te znów wybuchną. 


Ceny Targowe. 


Chicago, Na Lipiec 1.0934 — 
1.2114 10 Maja 1898. 


Pszenica 
Na Maj 1.69—1.75 
Zimowa 
No. 2 czerwona 1.10-—1.75 
w Nog Ts 1.40—1.60 
Latowa 
«Nój 8:1. 1.30—1.60 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 314—88 
No. 2 żółta 36} 374 
Owies, buszel 
No. 2. biały 344—35 
Żyto, buszel 
No. 2. 14—75 
Jęczmień 2 43—50 
ieprzowina, 100 funtów 
11.00—11 15 
Smalec, 5.924 —5.95 
Żeberka, .  5,55—5.60 
Siemiona, 100 funtów 
lniane ` 1.38 
tymotka . 225,—2.85 
koniczyna 4.90 
Ospa (bran) 13.00 
Siano 
Wyborna tymotka  10.00—11.00 
No. 1 . . 9.00 — 9.50 
No. 3 8.00—8 50 
No. 8 . 6.50—7.00 
Choice prairie 10.50—11.00 
No 1 8.50—9.00 
No 2 6.00—.700 
No. 3 5.00—5.50 
No. 4 38.50—45.0 
Słoma tona 5.75—6.00 
Jarzyny: 
Kapusta, crate 1.25—34.25 
Cebula buszel 90—1.00 
Selera, pęczek . 15—20 
Redyski, 12 pęczków 30—35 
Ogórki, tuzin 9.0—1.125 
Kalafiory, crate 1.50—3.00 
Sałata, crate 40 


Marchew, nowa, tuzin pęczków 25 
Rzepa " - 40—50 
Spiniak koszyk - 30—40 
Pomidory, 6-kosz, crate. 2.25—2.75 
Pie-plant, 50 30—35 
Szparagi 3 tuzin pęczków 15—90 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. p 


Sona . 
Ciel o. 1 10 
ALI No. 2 84 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,800 
3 funtów 5.10 —5.30 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 


funtów 4.75—5.00 
Dobre .  4.40—4.70 
Zwyczajne . 4.09 —4.35 
Texaskie byki 3.75—4.65 
Dobre krowy . 3.80—4.60 
Cielęta |. . 5 25—6.00 
Świnie, 100 funtów: 
Wyborne 4.15—4.224 
Zwyczajne 3.974 —4.174 
Asortowane, 140 do 190 funtów 
3.95—4 55 
Biedne . . 2.20—3.70 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne 4.20—4.30 
Zachodnie 4 15—4.25 
Jagnięta zwyczajne  4.15—4.50 
Wyborne jagnięta 5.50—7.25 
Whisky — finished goods on the 


basis of $1.19 for bighwines. 
Mąka: Pszenna zimowa pa- 
tent 63,0—7.00 
Clears 5.90— 6.10 
Spring patente  .  6.75—7.25 
Piekarska,worek 196 ft, 4 90—5.25 


Żytnia miech 8.75—4.00 
Masło: 

Creamery, funt. 16 

Dairy 15. 

Packing 114 
Łój, funt 24—3 
Drób żywy: 

Kury funt 84 

Kaczki Š 1—14 

Gęsi tuzin . 3.50—4.00 
Owoce: 

Banany, pęk 50—1.23 

Pomarańcze, case 2.20—.225 

Cytryny, pudło 9.10—2.35 

Jabłka, Beczka 4,00 
Trzuskawki 24 qt. box 50—4 00 
Ser: Young America 84 97 

Twins 8-8 

Brick 10 

Szwajcarski 12—124 

Limburger 114—12 
Jaja, tuzin 10 
Cielęcina: 

yborna, funt . 1-8 

Dobra . . 6 Gł 

Cienka 5—6 
Kartofle 

Burbanks buszel 81—88 
Bób i groch, buszel: 

Nowy - 1.25—1.27 

Red kidney 1.50—1.65 

Lima, 100 funtów 3.674 —3.70 


w Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 55 węborów masła. 
Nio nie sprzedano. 
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Fortepiany po 
wszystkich cenach! 


Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie; 


Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 


Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrament w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu iustytucyach i u familij prywat- 


nych. 


Z szacunkiem, 


MATKA SHERIDAN, R. S. C. J. 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulice. 


Inne referencye: 


The Chicago National Bank. 
Kollegium $ws Ignacego (przy 12ej ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago. 

4 x « 8. Fam. z Nazareth, Chicago 
Wlbny ks. Winc. Barzyfiski, Chicago, 

t « J. Nawrocki, Chicago. 

« F, Wojtalewicz, Chicago. 

= « Fr. Byrgier, Chicago. 

Kapitan Piotr Kiołbasga, Chicago. 


A. J. Kwasigroch, Chicago, 

Prof. Ant, Małłek, Chicago. 

St. Szwajkart, Chicago. 

C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Ald. John F. Śmulski, Chicago, 
Pani And. Kurr, Chicago. 

Jan Wojtalewicz, Chicago. 

Szymon Wojtalewicz, Chicago. 

B. Klarkowski, Chicago, 


i setki innych Polaków w Chicago i po eałych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów. 


Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


Foreing 
Telefon: 


Washington. 


WASHINGTON, D. C., 9 
maja. — Kongres jednogłośnie 
uchwalił publiczne i urzędowe 
podziękowanie Stanów Zjedno- 
czonych dla komodora Dewey 
i uchwalił nadanie mu rangi 
tylnego - admirała. Również 
przeszła rezolucya dla sprawie 
nia mu szpady honorowej a dla 
jego wszystkich ludzi medali, 
na co $10,000 zostało przezna- 
czone. 

Kongres upoważnił Prezy- 
denta McKinley dla zakupie- 
nia żywności, broni, amunicyi 
i wszelkich przyborów dla cier- 
piących z głodu Kubańczyków 
i dla ich walczących. 

W obydwu Izbach Kongre- 
su przeszedł jednogłośnie bil 
na zrekrutowanie 10,0co *im- 
munes” tj. takich ochotników, 
którzy już mieli żółtą febrę 
a na którą nie zapadną. Ci 
<immunes” będą najpierwszy- 
mi do wylądowania na Kubie. 

W miejsce asystenta mini- 
Teodora 
Roosevelt'a, który zrezygnował 
dla tego ażeby czynny wziąść 
udział w wojnie i który obej 
muje komendę nad pułkiem 
krowiarków, Prezydent zamia- 
nował p. Charles H. Allen, z 
Massachussetts. 

Gubernator Stanu Nebraski, 
Holcomb, został zawiadomiony 
przez Wydział Wojny, iż jeden 
pułk milicyi Nebraski posłany 
zostanie do Wysp Filipińskich. 

Cały pułk czwarty piechoty, 
obecnie rozkwaterowany w 
Tampa, dostał dzisiaj rozkaz 
wyruszenia do Kuby. Towa- 
rzyszyć mu będą siły kubańskie 
pod komendą generałów ku- 
bańskich Nunez i Cosletto. „, 

Porucznik Rowan, komisarz 
Wydziału Wojny, wylądował 
dzisiaj w Nassau i doniósł iż 
ustanowił komunikacyą z ku- 
bańskimi rewolucyonistami i 
że dostał do przywiezienia do 
Washingtonu komunikacye od 
generałów Gomeza i Garcia, 


Zgłosiło się 675,000 ludzi na ocho- 
tnika, 


WASHINGTON, 9 maja. 
— Gdy Prezydent wydał pro- 
klamacyą powołującą 125,000 
ludzi pod broń, zgłosiło się 
— jak obliczono w Wydziale 
Wojny — 675,000 ochotników 
gotowych na wojnę z Hisz- 
panią w każdej chwili. Prezy- 
dent jak i cała administracya 
są zdumieni z takiego gorą- 
cego patryotyzmu naszych ©- 
bywateli. ) 


odbierał G R i 
aw Roslyn, N AÀ , 


AI WE 
<“ — 27 $ 


Ostatnio Wiadomości. 


Flotila hiszpańska z Cape Verde po- 


wróciła do Hiszpanii. 


LONDYN, rto maja. — E- 
skadra hiszpańska, która od 
płynęła z Wysp Zielonego 
Przylądka (Cape Verde) i mia- 
ła popłynąć do Puerto Rico— 
o której było tyle tajemnicy i 
niepewności, powróciła do Ka: 
dyksu, Hiszpanii. Wydało się 
to pomimo nadzwyczajnych 
wysiłków rządu hiszpańskiego 


stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
ong Distance Telephone Harrison 265. 


ażeby powrót floty utrzymać w 
tajemnicy. 

Eskadra ta zaczeka na eska- 
drę formującą się w Kadyksie 
i prawdopodobnie obydwie te 
eskadry połączone w jednę po- 
tężną flotę stawią czoło flocie 
amerykańskiej, Armada ta ma 
podobno wypłynąć w przecią- 
gu jednego tygodnia. 

WASHINGTON, D.C., ro 
maja. — Powrócenie eskadry 
hiszpańskiej z Cape Verde do 
Kadyksu przyspieszy okupa- 
cyą Kuby, albowiem nic teraz 
nie stoi na przeszkodzie na mo- 
rzu. Jednocześnie Puerto Rico 
ma być zdobytem i zajętem, 


Zaburzenia coraz to są gwałtowniejsze 
i liczniejsze w Hiszpanii, 

LONDYN, ro maja. — 
Specyalna depesza z Madrytu 
donosi, że w Sewilii i w Sara- 
gossie ogłoszono prawo wo- 
jenne, które powoli zostanie 
rozgłoszone na cały kraj hisz- 
pański. 

MADRYT, 9 maja. 
Straszne zaburzenia wydarzyły 
się w Cinares, 23 mil od 
Jaen, wczoraj.  lium ludu 
zebrał się przed ratuszem i 
znalazłszy drzwi zamknięte, 
wyrwał okna, wpadł do wnę- 
trza gmachu i wszystko co- 
kolwiek można było poru- 
szyć, powyrzucał na ullcę, 
Wmieszały się straże cywilne 
i przyszło do zaciętego boju 
w gankach gmachu. Wreszcie 
burzyciele zostali wypędzeni 
z ratusza przez straże, które 
często dawały ognia do ludu. 
Niektórzy z burzycieli wysta- 
rali się o broń i odpowie- 
dzieli strzałami na strzały. 
Dwunastu ludzi padło trupem 
a przeszło 50o jesc rannymi, 
Siły lokalne nie są uważane 
jako mocne dostatecznie dla 
uśmierzenia zaburzenia i dla 
tego powołane zostały posiłki 
wojskowe. 

Później tłum ludu przypuścił 
znów atak na ratusz miejski 
i powypędzał całą straż-cy- 
wilną. Burzyciele mieli dobre 
zapasy amunicyi i podczas 
strzelania krzyczeli: ‘“‘Na dół 
z podatkami!” Po wtargnięciu 
do ratusza, tłum złupił wszy- 
stko wewnątrz; później tłum 
ludu zdobył rezydencyą po- 
borcy podatków szturmem, 
Zniszczyli wszystko cokolwiek 
mogli, skradli 2,100 pesetów 
iszkatułkę z klejnotami i na- 
reszcie usiłowali dom podpa- 
lić. Ciała trupów i rannych 
pozostawiono leżące na ulicach, 
albowiem strzelanina z ratusza 
była tak nieustanną, że nie po- 
dobna było ratować rannych. 
Stósownie do ostatnich wiado- 
mości, bójki trwały nieustannie 
i kupcy korzystając zogólnego 
zamieszania, wprowadzali zna- 
czne ilości towarów do miasta 
bez zapłacenia ceł. 

Zaburzenia po prowincyach 
hiszpańskich powiększają się, 
Wybuchły w Kadyksie i w 
Alicante i jest obawa że na- 
staną zaburzenia w tych czę- 
ściach, które dotychczas były 
spokojnemi. W  prowincyach 

Ibacate i Jaen ogłoszono pra- 
wo wojenne. W Martos, 9 
mil od Jaen, mężczyźni, kobie- 
ty i dzieci paradują po ulicach, 
wołając: *Śmierć złodziejom!” 
Groźne zaburzenia wydarzyły 
się w Brones, blizko Sewilii, 
gdzie lud ukamienował jedne- 
go księdza na śmierć. 
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PREMIA No. 14. 
CZARODZIEJSKIE LAMPY 


CZYLI 


MAGICZNE LATARNIE. 


«Juvenite” Magiczna Latarnia, z kere- 
synową lampą, z 12 humorystycznemi 
szkłami do zakładania, | kolorowy chro- 
matrop, | komiczne poruszalne szkło, 2 
ca'e ezer., powiększające obrazki do- 9 
stóp. . . . Cena 

Taka sama Masiczna Latarnia jak No. 
7024. Szkła «$ cali szer. Powiększa 
obrazki do okoto 3 stóp. Cena 

Taka sama Magiczna Lararnia jak No. 
7024. Szkła 34 cali szer. Powiększa 
obrazki do około 4 stóp. Cena 

Taka sama Magiczna Latarnia jak No. 
7024. Szkła 4 cale szerokie, powiększa- 
jące obrazki do około 5 stóp. Cena 12.00 


Powyższe 12 szkieł zawierają od 36 do 48 obrazków. 
Extra szkła kosztują: 


No. 7024. 


$4.25 
No. 7025. 
6.00 
No. 7026. 
9.00 
No. 7027. 


krajobrazy 

humorystyczne. komiczne. poruszalne, 

Tuzin szkieł 2 cale szer. $1.40 82.25 83.50 
7 «6 2% 6 « 1.75 3.25 4.25 
« « gy « « =_ 2.60 3.75 9.50 
« 7E szy « 8.25 6.50 19.00 


Szkła z biblijnemi widokami (36 widoków ze Starego i Nowego 
Testamentu), tuzin szkieł, po 3 widoki na szkle, cena 81.50. 


t& Każdy, który opłaci Gazetę na rok z góry 
ma prawo odciągnąć sobie 1 dolara premii od cen 
za Czarodziejskie Lampy. Lampy te są metalowemi, 
ślicznie japonizowane-z dekoracyami pozłacanemi. 


amm No. 7024 No. 7025 _ No. 7026 No. 7027 

; RODZIEJSKIC 

CENT CAMP SA $4.25 $6.00 $900 $12.00 
A NA ROK I LAMPY 

Ep: TE WYNOSZĄ 5.25 7.00 10.00 13,00 
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Dla starych i nowych abonentów "Gazety 
Polskiej.” -` 


ODWROTNA 
MAPA. 


Stanów Zjednoczonych i całego świata, 
rozmiaru 66x46 cali, do zawieszania. 


Jestto największa mapa świata, na jednym arkuszu, i jest 
nadzwyczaj starannie i mocno zrobioną. Mapa ta jest jakoby 
fotografią całego świata i każdy powinien ją mieć w domu. 


Kto chce wiedzieć gdzie leży Kuba, Armenia, Turcya, Abi-' 


synia, Transwal i inne części świata o których dzienniki 
wciąż donoszą! powinien posiadać taką mapę. Cena 2 dolary. 
Każdy, który opłaci Gazetę na rok z góry ma prawo do- 


stać tę mapę za dcpłatą 1 dolara, bo 1 dolar liczy się jak 
premia. A więc “Gazeta” na rok i Mapa całego świata razem 


wynoszą 8 dolary. Przesełkę sami opłacamy. 
Baoa NODODODY NOOGDOCY Efa siei (ODOOGJ. TOOGA 
BU La R EENE 
Ar E a e G S Eaa A S e G S 


PREMIA No. 15. 
Dla starych Í nowych abonentów “Gazety Polskiej. 


, Użyteczne Narzędzia Domowe, “Combination”, 


TYNKOWE 


i RYMARSKIE. 


Kompletny zapas narzędzi, itd., na ogólne sporządzanie 
i naprawianie Trzewików, Szorów, Narzędzi 
i statków blaszanych, itd. 


Zapas ten składa się: 


Żelazny postument dla kopyta 1 Kula Trzewikowego Wosku 
Ż lazne kopyto dla pracy męzkiej 1 Paka Trzewikowych Czopów 
“a A> dla * chłop. 1 Paka Gwoździ dla Korków 


“ dla * kobiecej 1 Paka Gwoździków do *podzelowania* 
* “ dla '* _ dziecinnej 4 Pary platów dla pięt 
Młotek szewiecki % Tuzina Igieł dla Trzewików i Szorów 


Nóż szewiecki 

Pat, szydełkowy-czopowy trzonek 

Czopowe szydło 

Trzonkowe szydło do szycia 

Szydło do szycia 

Rymarski szydełkowy czop 

Rymarskie szydło 

Klucz do szyd. czop. trzonka 

Butelka cementu dla skór 
gumowego cementu 

Pęk szczeciny 

Kula trzewikowych nici 


Piła i Rymarska Klamreę 

Pudełko Rymarskich i Rzemykowych 
Nitów 

Rymarska przetyczka i dla rzemieni 
Żelazo do lutowania z trzonkiem 
Sztaba kitu metal. 

Pudło Żywicy 

Butelka płynu do lutowania 
potencje wskazówek jak lutować, 


—mmrn mm Ka 2 


ma 


Egzemplarz wskazówek jak “podze 
lować". - 


| R ESEE NJ 


Wszystko to jest dobrze w pudełku drewnianem za- 
pakowane z wiekiem o zawiasach, waży 25 funtów. 
Żadna familia nie powinna być bez tego "COMBI. 
NATION ”; zapłaci się kilka razy w roku. Cena $4 50. 

Każdy który opłaci Gazetę na rok naprzód ma 
prawo odciągnąć sobie jednego dolara od tej ceny, i 


dopłaca $3.50 tak, że "Combination" i “Gazeta” na 


rok uczynią razem $5. 50. 

“Combination” wysełamy frachtem i odbierający 
sam opłaci fracht. Koszta frachtu są bardzo małe, 
zależy to od odległości | 


PREMIA No. 20. 
Dla starych i nowych abonentów "Gazety Polskiej.” 


WIDOKI 


dla tych którzy już mają w domu 


Stereoskop. 


Po 100 widoków w pudełku. Mniej nie można 
nabyć jak 1 pudełko zawierające 100 widoków. 


CENA 
za pudełko zawiera 
jące 100 widoków. 


Widoki Amerykańskiej sceneryi i publi- 


cznych gmachów, bardzo interesujące 54. 


Widoki Europejskie i gmachy, tak przed- 


miotów starożytnych jak i nowoczesnych 


Starego Kraju 


4.00 


Widoki Komiezne. śmieszne i ciekawe, 


portretujące zdarzenia z codziennego ży- 


cia naszego 


4.00 


00000900009000 


"WIDOKI KOLOROWANE 


w rozmaitych kolorach. Po 100 widoków w 
pudełko zawierające 100 można 


No. 4. Widoki Amerykańskie, 
Widoki cudzoziemskie 


No. 5. 


udełku. Tylko całe 
ostać, 


No. 6. ' Widoki charakterystyczne, śmieszne, ko- 


miczne i cudackie 


9.00 


Od cen powyższych $4.00 lub $9.00 ci którzy opłacą 


Gazetę na rok naprzód, mają prawo odciągnąć sobie 


1.00 


premii a resztę ($3.00 lub $8.00) przysłać wraz z prenume- 


ratą. 


Kto chce nabyć wszystkie widoki na raz, dostanie ra- 


bat 50 centów na każdych 100. 
Wyseła się ekspresem i przesełkę sami opłacamy. 
Wielu już posiada stereoskopy a życzyłoby sobie nabyć 
Widoki. Otóż teraz jest dobra sposobność. 
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Premia Mo 12. 


Dla starych i nowych abonentów "Gazety Polskiej.” 


Popularny Atlas 


160 stronnic, format 12x14 cali 


zawiera same tylko mapy każdego Stanu, Teryto- 
ryum i każdego wielkiego miasta Stanów Zjedno- 
nych, Prowincye Kanady, Kontynenty i tychże po- 
działy, z marginesowym skorowidzem. 
Oprawny w dobre płótno. Cena $2.50. 
Abonenci którzy na rok opłacą $2.00 na “Ga- 
zetę Polską” mają prawo dostać ten POPULAR- 
NY ATLAS za dopłatą $1.50; to jest Gazeta na 
rok i ten Popularny Atlas uczynią razem $3.50. 
Przesełkę sami opłacamy. 


dp 


PIERWSZY I OSTATNI 
HAZARD. 


Było to w roku 1855, — 
opowiada pewien właściciel w 
Ameryce, — gdy odbywałem 
podróż na parowcu na rzece 
Missisipi. Na dole w saloni 
ku okrętu spędzało sobie czte 
rech panów czas grą 
w kostki; to bogaci  właści- 
ciele i grali wysoko. Około 
nich zebrała się gromada cie 
kawych, którzy się grze przy- 
patrywali; i ja byłem pomię- 
dzy nimi. Wtenczas to by- 
łem świadkiem sceny, której 
nie zapomnę, póki żyć będę. 

Jeden z grających, farmer, 
człowiek w średnim wieku, 
wstawił ostatniego dolara, 
przegrał i wstał, chcąc odejść 
od stołu. 

— Czy pan wszysko prze- 
grałeś? — zapytał drugi. 

— Do ostatniego grosza! 
— odparł farmer. 

— pożyczę panu. 

— Nie! — odrzekł farmer 
i potarł ręką po czole, jako- 
by mu myśl szczęśliwa przy- 
szła. — Mam jeszcze inny 
sposób. U góry na pokładzie 
mam dwóch niewolników, ko- 
bietę i pięknego chłopaka, 
których kupiłem przy wsiada- 
niu na okręt. Zapłaciłem za 
nich 800 dolarów gotówką. 
Puszczę ich na losy — los 
po 20 dolarów, a losów bę- 
dzie trzydzieści. Kto z panów 
weźmie los, aby wygrać tę 
parę? 

Z razu nikt nie miał ocho- 
ty, chociaż to niebyło fraszką 
za 20 dolarów wygrać parę 
niewolników, wartości 800 do 
larów. | 

— Potrzeba, abyście pano- 
wie widzieli towar, — rzekł 


farmer, a prędzej nabierzecie 
ochoty do kupna. — I zwra- 
cając się do służącego okrę- 
towego zawołał: — Sprowadź 
jeno tę dziewkę i chłopaka, 
których w Nathes kupiłem, 
są oni na pokładzie! 


Służący poszedł i po kilku 
minutach powrócił z niewol- 
nikami, 

Owa dziewka była to pięk- 
na mulatka w 35 roku życia, 
a chłopiec był jej synem; 
miał on około lat 12, i od- 
znaczał się jaśniejszą cerą od 
matki. 

— Prześliczna para! — 
szeptali sobie właściciele, 
którzy widać znali się na po- 
dobnym towarze. Mnie dreszcz 
przeszedł na wspomnienie, że 
te dwie nieszczęśliwe istoty 
miano sprzedać jak bydło, że 
jako martwy towar wygrać 
je miał jeden lub drugi. 

Zaczęto kupować losy. 


Zbliżyłem się spiesznie do. 


niewolników. 

— Jesteście ochrzceni? — 
zapytałem. 

— Tak panie, — odrzedk- 
li -— jeteśmy katolikami. 

Przytem spojrzeli na mnie 
tak żałośnie, że mi łzy stanę 
ły w oczach. 

Nie grałem nigdy w życiu 
i za nic w świecie nie byłby 
mię nikt do gry namówił, ale 
teraz pomyślałem sobie: pier- 
wszy i ostatni raz! 

Przystąpiłem do farmera. 


— Masz pan jeszcze los? 
zapytałem. 
— Jeszcze są dwa, — od 


rzedkł tenże. 

— Proszę o nie! — zawo 
łałem, rzucając na stół cztery 
dziesięciodolarówki. 

— Jak się pan nazywasz? 
— zapytał farmer, aby me 


PREMIA No. 10. 


Dłą starych i nowych abonentów Gazety Polskiej. Każdy który 
opłaci Gazetę na rok z góry ma prawo dostać poniżej opisaną piękną 
Harmonikę za dopłatą 2? dolarów. Cena tej Harmoniki jest 8 do- 
lary, lecz 1 dolar odchodzi na premią. Razem Gazeta i Harmonika 
wynoszą 4 dolary. Kto już odebrał był premią a życzy sobie tę 
piękną Harmonikę niechaj nam przyśle 3 dolary. 


Harmoniki, 


20 IP zada 
ALORE 


No. 150—710. 


_ _ Obsada sztukateryjna, otwarta klawiatura, 
niklowe klucze, narożmiki i klamry, dubeltowe 


miechy l0 kluczy, 


2 stopsy, 2 rzędy pi- 
szczałek. Cena 3 dolary. 
sem, dobrze w pudełku zapakowane. 


Wysełamy Ekspre- 
PRZESYŁKĘ 
OPŁA: AMY. 


Dla starych i nowych abonentów Gazety Polskiej. Każdy który 
opłaci Gazetę na rok z góry ma prawo dostać poniżej opisaną piękną 
Harmonikę za dopłatą $6.50. Cena tej Harmoniki jest $7.50, lecz 
1 dolar odchodzi na premią. Razem Gazeta i Harmonika wynoszą 
88.50. Kto już odebrał był premią a życzy sobie tę piękną Har- 


monikę niechaj przyśle $7.50. 
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No. 875—286, 


ACCORDEON Że G 


REEE nI 


Obsada szeroka hebanowa sztukaterya, złocone wyciskane kratki, 
patentowe klucze niklowe, srebrne wyciskane miechowe ramy, 
niklowe ochrony miechów, niklowe rogi i klamry. 


10 kluczy, 2 stopsy, 2 rzędy piszczałek, 


Cena $7.50. 
Wysełamy Ekspreszz, a 


imię zapisać. 


Zapisz pan jako właściciel- 


kę pierwszego losu ową 
dziewkę. — — — 

— Co? — krzyknął — 
niewolnicę? 

— Tak jest, — odrzekłem 
spokojnie! — a jako właści- 


cela drugiego losu jej chłop- 
ca. 

Niewolnicy spojrzeli na mnie 
— tego wzroku rzewnego ni- 
gdy nie zapomnę. I, reszta 
obecnych przypatrywała mi 
się ciekawie. 

— A zatem, Ninetto, — 
rzekł dotychczasowy pan do 
niewolnicy, — ty przedosta- 
tnia rzucisz kostki, a ostatni 


twój Tomasz, a jeżeli które 
z was będzie mieć szczęście, 


natenczas się wygracie, ha 
ha ha! 

Rozpoczęła się gra. Każdy 
z 30 losujących trzema kos- 
tkami rzucić miał trzy razy. 
Najmniejsza zatem ilość rzu- 
conych ócz mogła być dzie 
więć, a największa dziewięć 
szóstek, czyli 54. 

Pomiędzy pierwszym z 
dziewięciu losujących najwię- 
kszą ilość ócz wynosiła 36, 
jedenasty rzucił 42, potem 
rzucano mniej aż do dwudzie- 
stego pierwszego, który rzu- 
cił 49. 

Całe towarzystwo było roz- 
gorączkowane — trudna te- 
raz była sprawa, więcej rzu- 
cić jak 49. I istotnie nikt z 
następnych tej liczby nie do- 
sięgnął. Nadeszła kolej na 
niewolników, 

Pójdź Ninetto, — rzekł 
farmer, — na ciebie kolej, 

Niewolnica zbliżyła sią drzą- 
ca. Milczenie panowało ogól- 
ne, tylko chałas machiny pa- 
rowej przerywał ciszę, 


Przesyłkę opłacamy. 


vurig w-plideiwu ZIpRAOwWUŁ: 


— Może ten pan, który za 
mnie zapłacił, za mnie też 
rzuci? — rzekła Ninetta nie- 
śmiało, błagalnie na mnie pa- 
trząc. 

— Niech twój chłopiec rzu- 
ci za ciebie, —  odrzekłem, 
— może więcej szczęścia 0- 
demnie mieć będzie. 

Tomasz przystąpił i wziął 
kubek. Matka stała opodal z 
zaciętemi ustami i złożonemi 
rękami; chłopiec drzał jak o- 
sina — w ręku jego spoczy- 
wało szczęście lub najokrop- 
niejsza nędza matki i jego. 
Wreszcie potrząsł i rzucił: — 
Trzy! 

Przez chwilę patrzał na te 
trzy jednostki, potem upuścił 
kubek i blady i przerażony 
odstąpił. 

—Rzucaj dalej, Tomku, — 
rzekł farmer. 

— Na nic się to, panie, 
nie przyda, nie mogę już do 
46 dociągnąć. > 

— Nie szkodzi, ale rzucić 
musisz. 

Chłopiec rzucił jeszcze dwa 
razy — siedem i piętnaście. 
Przegrał los matki. 

— No — dodałem mu o- 
tuchy, — rzucałeś dopiero za 
matkę, Teraz rzuć za siebie 
— nie trać odwagi — niech 
ci Pan Bóg dopomoże! 
Zebrane towarzystwo nie 
składało się bynajmniej z lu- 
dzi religijnych, lub uczucio- 
wych, a mimo to na moje 
szczere życzenie prawie jedno 
głośnie dodali: Amen! 

Chłopiec powtórnie zbliżył 
się do stołu i drzącą dłonią 
schwycił kubek. Przez chwilę 
walczył ze sobą, aby się u- 
spokoić — milczenie ogólne 
zapanowało, gdy chłopiec po- 
trząsł kubek i rzucił. 


aL m 
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Pięć — pięć — sześć — ra- 
zem szesnaście; — rzekł far- 
mer i zapisał tę liczbę, 

Zebrano kostki w kubek i 
Tomasz rzucił powtórnie. 

— Sześć — sześć i pięć Do- 
brze! Siedemnaście! 

Chłopiec blady jak ściana 
po raz trzeci wziął kubek. 
Matka zaledwie trzymając się 
na nogach, oparła się o po- 
ręcz schodów. Trzeci raz pa- 
ły kostki: 

— Trzy szóstki — ośmna- 
ście! Razem trzy rzuty czy- 
nią 51! Tomku, chłopcze, wy- 
grałeś! Jesteś wolnym i two- 
ja matka wolna! Panie kapi- 
tanie zapisz pan w akcie ku- 
pna jego nazwisko, a ja pod- 
piszę. Ci panowie tu wszy- 
scy są świadkami! 

Ninetta i Tomasz odzyska- 
li wolność! 

Sceny, która teraz nastąpi- 
ła, opisać nie umiem. 

Gdy dojechawszy do celu, 
wysiadałem z okrętu, zbliżyła 
się do mnie mulatka ze sy- 
nem, prosząc mię, abym ich 
wziął ze sobą, bo bez środ- 
ków utrzymania nie wiedzieli, 
dokąd się udać, Musiałem 
przystać na to. Ninetta jest 
odtąd niejako członkiem mej 
rodziny; żona bez niej obyć 
się nie może, a dzieci kocha- 
ją ją. jak matkę. I Tomasz 
pracuje u mnie za zasługi, 
z których sobie już piękny 
kapitalik uzbierał, a jeżeli so- 
bie kupi jaką własność i oże- , 
ni się, to w życiu nie będę 
mieć wierniejszego i przywią 
zańszego sługi, chociażbym 
mu pensyą ministra płacił, 

To jest historya pierwsze 
go i ostatniego mego hazar- 
du. 

S NEA xP A 
Aleksander Wielki i Filip jego do- 
któr. 


Historya zachowała jeden 
szczegół bardzo piękny z ży- 
cia Aleksandra Wielkiego. 
Sław sy *en władzca był sy- 
Pibydd «róła macedońi- 
sk' iego, A urodził się w Pella, 
na lat 356 przed narodzeniem 
Chrystusa. Obdarzony od na- 
tury wyższemi zdolnościami, 
od razu poznał ważność i po- 
żytek nauki, której poświęca- 
jąc się od najmłodszego wie- 
ku z wielką gorliwością, nie- 
tylko wykształcił się odpo- 
wiednio, ale wzmocnił w so- 
bie hart duszy i siłę woli. 
Ucząc się i rozwijając fizycz- 
nie przez stosowne trudy i 
ćwiczenia gimnastyczne zna- 
jąc nietylko wszystkie dzieła 
ówczesnych uczonych, ale u- 
miejąc przytem dosiąść naj- 
dzikszego rumaka, wybornie 
pływać, walczyć orężem, bie- 
gać szybko w zawody, wy- 
spać się na gołej ziemi, wre 
szcie znosić trud, głód, nie-. 
wywczas i pragnienie, w sze- 
snastym roku życia odznaczył 
się już w bitwie pod Chero- 
neą, w której poraził święty 
hutiec Tebańczyków, dotąd 
miany za niezwyciężony. Ucie- 
szony ojciec, rzekł do niego 
cokolwiek nierozważnie, co 
łatwo należy przebaczyć, zwa- 
żywszy na wiełką radość oj- 
ca, z dobrych postępków wła 
snego dziecka: 

— Synu mój! szukaj sobie 
innego państwa, bo Macedo- 
nia za mała dla ciebie, 

Pochwała ta tak. wbiła mło- 
dzieńca w dumę, że ośmielił 
się wtrącać w domowe spra- 
wy ojca, skutkiem tego roz- 
gniewawszy go na siebie i nie 
chcąc się upokorzyć, uciekł 
do Epiru. W  prędce jednak 
pożałował swego  nierozwa- 
żnego czynu, a ojciec widząc 
żal szczery, przebaczył mu i 
wziął z sobą na wojnę z Tri- 
ballami. W pośród najzacięt- 
szej walki, kiedy król Filip 
otoczony zewsząd nieprzyja- 
cielskim żołnierzem, miał ledz 
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"Nowe Premie | 


dla dobrych, starych i nowych abonentów 


«Gazety Polskiej”. 


Ankrowe Klocki. 


(ANCHOR BLOCKS.) 


są obecnie rozpowszechniane w szkołach dziecinnych, tak zwa- 
nych “Kindergarten”, jak również i po innych różnych zakła- 
dach naukowych. 

Klocki te są kamiennemi, w trzech kolorach I można nimi 
budować czyli ustawiać domy, kościoły, zamki, itd., 
zują obrazki niżej podane, 
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Klocki są w kilku pudełkach o następujących numerach: 
Pudełko No. 4 zawiera 47 kamieni, cena $2 oo 
1 05 « s 
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$3.50. S 
$9.50. 


Kto sobie życzy mieć K klocki, może odciągnąć od cen, 


pc ”"nych jednego ` 
prenumeratą. 
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-resztę należy przysłać z, 


PREMIA No. ZI. 
Dla starych i nowych abonentów Gazety Polskiej.” 


Zrobilismy kontrakt z fabryką zegarków na wy- 


No. “Syy” 

Zegarek niklowy z werkiem An- 
sonia nakręcany i stalowany trzon- 
kiem Cena $2.50. Trzyma dobry 
czas. Abonenci którzy opłacą Ga- 
zetę do 1 Stycznia, 1898 r., mają 
prawo odciągnąć sobie na premią 
1.00 od tej ceny a resztę $1.50 
mają nadesłać z prenumeratę. Ra- 
zem Gazeta na rok i ten Zegarek 
uczynią $3.50.  Przesyikę opłscamy. 


pocacdy pona 
AWR RAW 


SM” 
pod ich ciosami, Aleksander. 
z wiernym sobie szczupłym 
orszakiem, wpadł pomiędzy 
walczących i bijąc, rąbiąc, z 


- wielkiem narażeniem własnego 


życia, ocalił ojca i zmusił stro- 
nę przeciwną do ucieczki. 
— Synu mój! — zawołał 


Filip patrząc na  pierzchają- 


cych nieprzyjaciół — dziś, 
nietylko stałeś się moim zba- 
wcą, ale ocaliłeś Macedonię 
już upadającą. Chcesz mego 
całego państwa, dam ci je 
chętnie, bo wiem, że mu za- 
pewnisz sławę i znaczenie. 
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anie takowych na premią za małą dopłatą. 


cor 


No. “Sny.” 
Zegarek elektrozłocony z werkien 
Ansonia nakręcany i stalowab; 
trzonkiem. Cena jest $4.50. Trzy 
ma dobry czas. Koperta granite 
wana. Abonenci którzy opłacą G 
zetę do 1 Stycznia, 1808 r., maj: 
prawo odciągnąć sobie na premią 
$1.00 od tej ceny a resztę $3.50 
mają nadesłać z prenumeratą. Ra 
zem Gazeta na rok i ten Zegarek 
uezynią $5.50. Przesyłkę opłacamy. 


peucag Y9DODQ, 
SWE SAWY 


— Nie, ojcze i królu — 
odrzekł Aleksander — dałeś 
mi już serce swoje i miłość 
rodzicieiską, czyż one nie wię- 
cej znaczą, jak wszystkie kró- 
lestwa całego świata? Wre- 
szcie — dodał, chyląc się do 
kolan ojcowskich — przez 
czas swego panowania zrobi 
łeś wszystko, co było do zro- 
bienia, dla mnie nic nie zo- 
stawiając, cózbym więc robił 
z twoim ojcze darem?... 
Wkrótce poukończeniu woj- 
ny z Triballami, Aleksander 
przez śmierć ojca swego po- 


GAZETA POLSKA. 


PREMIA No. 7. 


Dla starych inowych abonentów *Gazety Pol- 
skiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok z góry 
ma prawo dostać poniżej opisaną piękną *Cele- 
stine” za dopłatą $14.00. Cena tej *Celestiny” jest 
15 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi na premią. Ra- 
zem Gazeta i “Celestina” wynoszą ł6 dolarów. 
Kto już odebrał był premią a życzy sobie ten 
piękny instrument niechaj przyśle 15 dolarów. 


CELESTINA. 


Piekny ten instrument muzyczny jest znacznem 
ulepszeniem od dawniejszych orginetów, od których 
wziął swój początek. Muzyka jest wydawana za 
pomocą przedziurawionego sztywnego papieru, na 
wałkach zawiniętego, z których można nabyć do- 
wolnie. 

Jest tak pojedyńczym że dziecię może 

na niem grać. 

Kręci się tylko korbą. 
sztuki, staro i nowo modne. 

Jest to instrument piszczałkowy. Posiada 20 
piszczałek silnego i słodkiego tonu a muzyka jest 
dostateczną aby mogła wyraźnie być słyszaną w 
dużej hali. 

Nie ma tu żadnego skomplikowanego mecha- 
nizmu. 


Wygrywa wszystkie 


Cena $15.00 z jednym pó eat Extra wałki 
„50 


po 75e. 1.00 1.25 1.50 2.00 
Kkspresem starannie w pudełko 
rzesyłkę opłacamy. 


Wysełam 
zapakowane. 
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PREMIA No. 8. 


Dla starych i nowych abonentów “Gazety 
Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na rok z góry 
ma prawo dostać poniżej opisany piekny Autoharp 
za dopłatą 8 dolarów. . Cena tego Autoharpu jest 
9.dolarów, lecz 1 dolar odchodzi na premią. Ra- 
zem Gazeta i Autoharp wynoszą 10 dolarów. Kto 
już oderat był premią a życzy sobie ten piękny 
instrument niechaj przyśle 9' dolarów. 


- AUTOHARPY. 


No. 500—1001. 


28 strun, 7 sztab, wydające ? różnych głosów. 
Śliczny i dźwięczny ten instrument jest nad- 
zwyczaj stósownym w zabawach młodzieży. Nie 
jest żaden tani autoharp — lecz instrument pier- 
wszej klasy trwały. dźwięczny a głosy są przej- 
mująco melodyjnemi. Cena 9 dolarów. 
ysełamy Kkspresem starannie w pudełku 
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zapakowane. 
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wołany został do zajęcia po 
nim tronu, na którym zasiadł 


rzesyłkę opłacamy. 
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się obozem po nad brzegiem 
wspaniałej rzeki Cydnus, że 


w dwudziestym roku życia. | zaś był wielki upał, pomimo 


Wstępując na tron, znalazł się 
w wielkich bardzo kłopotach. 
Grecya chciała się wyłamać z 
pod władzy Macedończyków: 
narody barbarzyńskie poko 
nane .przez Filipa powstały, 
sami nawet Macedończycy znu: 
żeni długoletniemi wojnami, 
jawnie szemrać poczęli, a na 
dobitkę wszystkiego, Attal, 
brat drugiej żony Filipa, po- 
stanowił wydrzeć Aleksandro 
wi koronę, Pomimo jednak 
tak niebezpiecznego położenia, 
Aleksander energią, czynno- 
ścią niezmordowaną, roztro- 
pnością i męztwem potrafił 
wszystkie przeciwności poko- 
nać i upokorzyć wszystkich 
swych nieprzyjaciół. i 
Nie będziemy tu opisywać 
wszystkich jego wypraw wo 
jennych skrzętnie spisanych 
przez historyę, bo z tego na- 
leżałoby osobny utworzy at 
tykuł. i 
Wojownik ten idąc ciągle 
ze zwycięzkiemi swemi wcj- 
skami, jednego dnia rozłożył 


wszelkich odradzań lekarza 
swego Filipa, którego szano- 
wał i zaszczycał wielką przy 
jaźnią, wykąpał się w Cyd 
nusie. Skutki z tego wkrótce 
okazały się bardzo niebezpie- 
czne, Aleksander bowiem za- 
chorował i złożony niemocą, 
musiał przerwać wszelkie dzia 
łania wojenne. Lekarz Filip 
był ciągle przy jego łożu, po- 
dawał lekarstwa, ale te w 
pierwszych dniach żadnej nie 
spowodowały ulgi. Wojsko 
zaczęło szemrać, posądzając 
lekarza o zdradę, jakoby prze- 
kupionego przez nieprzyjaciół 
ich wodza, a gdy pogłoski te 
przeszły i do innych oddzia 
łów, Parmenion jeden z wo- 
dzów Aleksandra wysłał do 
niego list, w którym mu pi 
sał: 

"Filip twój, doktór i wielki 
ulubieniec jest zdrajcą. Prze- 
kupiony przez nieprzyjaciół, 
postanowił pozbawić cię ży 
cia i w lekarstmach zadaje ci 
powolną truciznę. Nie bierz 


PREMIA No. 6. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazety Polskiej”. 
Każdy który opłaci Gazetę na rok z góry ma prawo dostać 


oniżej opisaną piękną Mandolinę za dopłatą 


7.75. Cena 


ej Mandoliny jest $8.75, lecz 1 dolar odchodzi na premią. 
Razem Gazeta i Mandolina wynoszą $9.75. Kto już ode- 
brał był premią a życzy sobie ten piękny instrument nie- 


chaj przyśle $8.75. 


Mandolina. 
Ulepszona “Marquette” Mandolina. 


3 4 
No. 887—3134. 


Wyrób amery- 
kański, Maszyno= 
wy czub, Ośm 
strun. 


(Model Neapolitański.) 


Obrazek ten przedstawia 
«Marquette” Mandolinę, jest 
licznie modelowanym In- 
strumentem, zrobiona nale- 
życie i trwale. Posiada pię- 
kny ton i jest gwarantowana 
jako pierwszej klasy instru- 
ment. Cena $8.75. 

IB" Nie ma lepszego in- 
strumentu za tę cenę. "WI 

Drzewo jest brzozowe lub 
klonowe, 7 “żeber” z czar- 
nemi przekładami, polituro- 
wane ręką, wierzch koloro- 
wany pomarańczowo, heba- 
nowa deska palcowa i plata 
ochronna, perłowe punkty 
pozycyjne, białe i czarne 
celulojdowe końce, niklowa 
zakrywka końcowa. 


Wysełamy, Ekspresem, dobrze w pudełku zapakowane t prze- 


Bełkę opłacamy. 
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PREMIA No. 18. 


Dla starych i nowych abonentów "Gazety Polskiej”, 


VXL Ścinacz Włosów. 


(Hair Clipper.) 
Noże tego Ścinacza są z najlepszej angiel- 


skiej stali; jest pięknej 


budowy, poniklowany, 


utemperowany i naostrzony, posiada dobre 
sprężynki, równo ścina włosy. Każdy dom po- 
winien być zaopatrzony w V XL ścinacz wło- 


sów. Ceną $3.15. 


Każdy, który opłaci “Gazetę” na rok na- 


przód na premią oaciągnąć sobie ma prawo 
jednego dolara od ceny a resztę $2.75 przysłać 
z prenumeratą. Razem “Gazeta” i VXL Ści- 
nacz Włosów uczynią $4.75. Wysełamy Eks- 
presem i przesełkę opłacamy. Kto ma Gazetę 
opłaconą i premią już wybraną a życzy sobie 
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więc żadnych leków z jego 
ręki ale wtrąć do więzienia i 
przymuś do wyznania”, 

Aleksander odebrawszy tak 
wyraźne oskarżenie, rzekł do 
otaczających go dworzan: 

— To fałsz, nie wierzę w 
tak czarną i niegodziwą zdra- 
dę. Filip zawsze był mi przy- 
jacielem i najmędrszym do- 
radzcą, czyżby więc mógł tak 
łatwo zapomnieć o łączących 
nas związkach? Czyż dla zło- 
ta? Ma go tyle, co potrzebu-. 
je, więcej nawet jak pragnie, 
bo taki jak on mędrzec, nau 
kę wyżej ceni jak złoto a tej 
jest całkiem oddany. Czyż dla 
zaszczytów i sławy, jakiemiby 
go otoczono za zdradę swego 
przyjaciela Aleksandra? Nie! 
bo isławai zaszczyty większe 
go czekają, gdy mu przywró- 
ci zdrowie i siły utracone. Nie 
wierzę więc w oskarżenie, bo 
byłaby to przewrotność przy 
nosząca hańbę całej ludzko- 
ści. Przywołajcie jednak po- 
czciwego ego Filipa, a prze 
konacie się naocznie o jego 
niewinności. 

Filip stawił się i jako nie 


niechaj przyśle $3.75. 
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wiedzący o niczem z kubkiem 
lekarstwa w ręku. 

— Czy to dla mnie? — za 
pytał Aleksander. 

— Tak jest panie — od- 
rzekł Filip — i mam nadzieję, 
że to będzie już ostatnie le 
karstwo, jakie ci zmuszony je- 
stem przyrządzać, 

— Daj, daj — zawołał z 
pospiechem Aleksander — a 
tymczasem przeczytaj ten list 
w tej chwili mi przysłany — 
i rzekłszy to bez wahania wy- 
pił przyniesioną sobie mik- 
sturę. 

Dworzanie zbledli z prze- 
rażenia, a Aleksander trzyma- 
jąc pusty kubek do połowy 
przechylony wpatrywał się ba- 
cznie w twarz Filipa. Doktór 
z powagą rozłożył list, zaczął 
czytać. Po pierwszych słowach 
zmieniły mu się rysy, oczy 
błysnęły niezwykłym ogniem 
i drżąc cały spojrzał potem 
na Aleksandra. Król ze spo- 
kojnością przyjął to spojrzenie, 
a Filip otarłszy czoło, jakby 
chciał zrzucić z głowy przy 
tłaczający ją ciężar, rzekł: 

— I wypiłeś panie lekar- 


stwo? — Zaufałeś mi z tak 
wielkim bohaterstwem? O! 
dzięki ci panie, żeś nie zwąt- 
pil w moją dla siebie przy- 
jaźń i poświęcenie. 

— Pójdź Filipie, niech cię 
uściskam — rzekł Aleksander 
— znalazłem cię takim jakim 
byłem pewny, że cię znajdę 
— i przy tych słowach obra- 
cając się do dworzan, dodał 
ze znaczeniem: 

— I któż teraz z was wąt- 
pić będzie w niewinność Fi- 
lipa, kiedy ja mu ufam? — 
Kto więc podniesie jeszcze 
głos skargi przeciw niemu, te- 
mu jak nikczemnemu oszczer- 
cy każę język uciąć i obnieść 
go po całym obozie. Króle- 
stwa zdobywa się orężem, moc 
i potęgę złotem, ale wierne- 
go i szczerego przyjaciela, nie 
zyskasz ani orężem, ani zło- 
tem. 

Wkrótce rzeczywiście Ale- 
ksander wyzdrowiał i z no- 
wym zapałem rzucił się w wir 
wojny, która go prawie do 
końca życia nie opuszczała. 
Wiara jaką okazał w przyjaźń 
Filipa była czynem niezmier- 
nie szlachetnym i rzadko się 
przytrafiającym. 

Odtąd Filip używał nieza- 
mąconej niczem spokojności, 
sam zaś Aleksander po 12 
latach najświetniejszego pano- 
wania, mając zaledwie lat 32 
umarł w Babilonie na la 323 
przed narodzeniem Chrystusa. 


Jak sobie narzeczona wychowała 

męża. 

W Monachium, mieście sto- 
łecznem Bawaryi, zdarzyła się 
niedawno temu arcyciekawa 
historya, którą tu dla dobra i 
pożytku wszystkich narzeczo- 
nych panien i takich, które się 
do tego stanu zabierają, po- 
dajemy. 

Marta Halling ma lat ośm- 
naście; jasny włos otacza pię- 
kną i świeżuchną twarzyczkę, 
a cała postać tyle posiada 
wdzięku i uroku, że niktby ani 
na chwilę nie przypuszczał, iż 
tyle w niej energii i siły, ile 
w przypadku, który opowiemy, 
pokazała. 

Panna Marta znała pewnego 
pięknego młodzieńca, który się 
jej spodobał, więc przyszła do 
tego przekonania, że wcale 
przyjemną musi być rzeczą, 
z nim odbyć pielgrzymkę ży- 
wota. Przyszedłszy do tego 
przekonania, ubiła rzecz na 
krótkiem toporzysku, 

— Panie Pawle — rzekła 
pewnego dnia do niego — pan 
mi się podobasz i ja panu od- 
dam rękę. 

Młodzieniec spojrzał zadzi- 
wiony, ale z jej twarzyczki wy- 
czytał, że oporu nie cierpi, dla 
tego odrzekł pokornie: 

— Jestem nadzwyczaj uszczę - 
śliwiony panno Marto i będę 
się starał pozyskać łaski pani. 

— Dobrze — odpowiedziała 
a ponieważ od tej chwili jeste- 
śmy ze sobą zaręczeni, więc 
mówimy-“ty” do siebie. 

— Niezmiernie jestem ura- 
dowany — odparł młodzieniec, 

— Ale jeszcze jedno — 
mówiła dalej; — zauważyłam, 
że lubisz chodzić do knajpy. 
Tego musisz zaprzestać, mój 
Pawełku. Możesz sobie raz po 
raz wypić szklaneczkę wina 
lub piwa, ale wara się upić! 

— Nie, tego nie będzie — 
odpowiedział Paweł; — będę 
dokładał wszystkich starań, aby 
ci nie dać powodu do nieza- 
dowolenia ze mnie. 

Stanęła więc wzajemna u- 
goda, a narzeczeni żyli przez 
kilka tygodni w przykładnej 
zgodzie. Paweł odznaczał się 
od czasu swych zaręczyu skro- 
mnością i trzeźwością, ale 
naraz popadł znowu w da- 
wniejszy swój nałóg. Zaczął 
uczęszczać do knajp, a miano 
wicie do restauracyi L. Panna 


i 


PREMIA No. 25. 


Dla starych i nowych abonentów «Gazety Polskiej,” 


ZEGARY KUKAWKIT. 


Werk czysto mosiężny, sta- 
lowe wahadła. Wybija godzi- 
ny i pół godziny dzwonowato; 
jednocześnie «KUKAWKA” 
oznajmia godziny i pół godzi- 
uy. Dwie wagi żelazne wykoń- 
czone koprowato. Obsada jest 
z niemieckiego drzewa orze- 
chowego z ebomzowanemi 
ornamentami. Skazówki z li- 
czby cyferblatu z białej kości, 
Wysokość, 19 cali; szerokość 
18 cali. 


Cena $7.50. 
Kto opłaci Gazetę naprzód, 
ma prawo na premią odcią- 
gnąć sobie $1.00 z tej ceny i 
dopłaca $6.50. Razem Gazeta 
na rok i zegar “KUKAWKA” 
wynoszą $8.50. 


paaa VADODOJY NZODAQY NOOO, 
AU ONW AW ENYA 
SPE La LESS 


Marta nie należała do tych 
słabych natur, któreby dla po- 
dobnej rzeczy utraciły równo- 
wagę umysłu i popadły w roz- 


pacz. 
— Poczekaj tylko, mój chłop- 
cze — rzekła do swego na- 


rzeczonego — już ja ci twoje 
nawyknienia wypędzę! Gdy- 
bym wiedziała, że jesteś czło- 
wiekiem niepoprawnym, tobym 
cię bez wszystkiego puściła 
w trąbę; ale jestem przeko- 
naną, że tylko potrzeba roz- 
sądnego wychowania, aby 
z ciebie zrobić porządnego 
człowieka. 

Gdy Paweł następnie trzy 
wieczory z kolei przesiedział 
w knajpie, wybrała się Marta 
czwartego wieczora, aby mu 
dać nauczkę, Słyszała ona była 
że Paweł z swoimi przyjaciółmi 
siedzi znowu w knajpie u L. 

— Dobry wieczór — rzekła 
najspokojniejj wszedłszy do 
izby i widząc swego narzeczo- 
nego w gronie towarzyszy za 
stołem; ja myślę Pawełku, 
żebyś teraz mógł pójść do 
domu. 

Towarzysze Pawła wybu- 
chnęli śmiechem. 

— A to nie złe! — zawo- 
łał z nich jeden; — jeszcze 
się nie ożenił, a już się po- 
zwala traktować jak żak! No» 
żeby mnie się jeno coś podo- 
bnego miało przydarzyć. 

— Gdyby Paweł był takim 
nicponiem i tak zepsutym, jak 
pan, tobym się w ogóle o niego 
wcale nie troszczyła — odpo- 
widziała mu Marta. — Ja tu 
na to przyszłam, aby go wyr- 
wać z waszego  łajdackiego 
towarzystwa. 

Obecni to mocne o sobie 
mieli przeświadczenie, że byli 
najzacniejszymi w świecie ludź 
mi, dla tego słowami Marty 
do żywego byli dotknięci. To 
też spowodowało ich, że pod- 
żegali Pawła, aby się swej na- 
rzeczonej do ostatka opierał. 

— Teraz cię pytam na seryo 
— odezwała się znowu Marta 
do swego narzeczonego — 
czy pójdziesz dobrowolnie ze 
mną, czy też mam cię gwał- 
tem wyprowadzić? 

—. Ależ daj pani pokój moim 
gościom! — wtrąciła się teraz 
gospodyni, pani L. — Pani tu 
w moim lokalu nie masz prawa 
doboszować, więc proszę, abyś 
się pani wyniosła! 

— Pytam się raż jeszcze — 
odezwała się Marta ponownie 
do swego narzeczonego, nie 
zważając bynajmniej na słowa 
gospodyni — czy pójdziesz 
dobrowolnie ze mną? Nie myśl 
czasem, abym się dała odstra- 
szyć grubijaństwami, albo tro- 
szczyła o szyderstwa twoich 
przyjaciół. 

— Ja zostanę — zawołał 
Paweł, widząc, że oczy wszy- 
stkich towarzyszów na niego 
były zwrócone i spostrzegłszy 
ich szydercze uśmiechy — nie 


vù 
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potrzebujesz się `o mnie tro- 
szczyć, bo ja tu na pewno 
zostanę. 

— No, to zobaczymy — 
odpowiedziała Marta spokoj- 
nie — już ja ci pokażę, gdzie 
dla ciebie otwór zrobili w ścia- 
nie! 

To mówiąc ujęła narzeczo- 
nego za szyję, zrzuciła go 
z krzesła na ziemię i wywlo- 
kła go z izby na ulicę. Obe- 
cni goście i gospodyni, onie- 
mieli z podziwu, podążyli za 
nią, 

Posadziwszy narzeczonego 
przed drzwiami, odwróciła się 
Marta, zbliżyła się do gospo- 
dyni i z całej siły delikatną 
swą rączką huknęła ją w papę. 

— Masz pani za swoje gru- 
bijaństwo — rzekła — i za 
razem na pożegnanie i jako 
pamiętne, abyś na przyszłość 
Pawłowi ani kropli nie odwa- 
żyła się nalać! 

Potem powróciła do nacze- 
czonego, który tymczasem się 
podniósł i wziąwszy go pod 
rękę, najspokojniej z nim poszła 
do domu. 

Wskutek tej awantury oska- 
rzono pannę Martę o najście 
domu i o uderzenie pani L. 
Marta stanęła przed sądem 
ławniczym, przyznała wszy- 
stko, opowiedziaia całą histo- 
ryę i tem swoje postępowanie 
wytłómaczyła. 

— No i jakże — zapytał 
sędzia po skończonych roz- 
prawach — czy udało się pani 
nawrócić swego narzeczonego 
do porządnego życia? 

— Ja myślę — odpowie- 
działa Marta — a gdyby w nim 
jeszcze coś z dawniejszej żyłki 
miało pozostać, to ja mu już 
to wypędzę. Co sobie pano- 
wie myślicie? Gdybym już 
narzeczonemu miała pozwalać 
wałęsać się po knajpach, cóżby 
dopiero z niego było, gdy 
będzie mężem? Mój Paweł 
spamiętał sobie tę nauczkę 
i już się poprawił. 

Sąd skazał ją na zapłacenie 
20 marek. Przyznać trzeba, 
że te koszta wychowania sobie 
męża nie są za wielkie, mia- 
nowicie, że wszełka jest na- 
dzieja, jak bawarska gazeta 
sądowa dodaje — iż rezolutna 
ta narzeczona będzie umiała 
jako małżonka także męża 
swego utrzymać w ryzie, aby 
wyszedł na dobrego i użyte- 
cznego obywatela kraju. 

Nie mamy zamiaru bunto- 
wać panien przeciwko swym 
narzeczonym, ale pannie Mar 
cie szczere dajemy — brawo! 


i: GAZETA POLSKA., 
Premia No. 2. 
DLA STARYCH I NOWYCHABONENTOW “GAZETY POLSKIEJ.” 


Nowi abonenci, którzy przyślą $2.00 na Gazetę Polską mogą dostać Polską 
drukarnią za dopłatą $2.50 to jest Gazeta i Polska Drukarnia razem $4.50. 


Polski Przyrząd do Drukowania 


S=====(ZY LI 


POLSKA DRUKARNIA 


(LITERY GUMOWE.) 
Któremi drukować każdy sobie może: 
LISTY, NAGŁOWKI NA LISTACH I KOPERTACH, 
ADRESY, KARTY BIZNESOWE, IT 
BLIZKO 1000 LITER 


Przyrząd ten składa się: z liter, pieczątki na 4 linie (4 cale szeroka) sa- 
mo-atramentowćj tuszowej poduszki, która zatrzymuje w sobie atrament czyli 
tusz na kilka lat. Cena $3.50. 

AAAAAAAAaaaaaaaaaaaaaaaaB BBBBBbbbbbbbbbbbbCCC 
CCCeeccececececDDDDDDdddddddddddd EEEEEFeeeeeeeeee 
eeFEFFfFMPRGGGGGeggzzzgzzggggHHHHHHhhhhhhhh 


KKkkkkkkkkkkkkkkkkkLLLLLLLLNINNUNINIIMMMMM 
MMMmmmmmmmmmmmmnmmmmNNNNNNNNnnnnnnnn 
nnnnnnnn000000000000000060000000PPPPPPPPppppp 
PPPPPPPPPPPQQQAAGG44 RKRRRRRrrrrrrrrrrrr"sSSS5SSSs8 
ssssssssssssssTTTTTTTTttttttttttttttttUUUUUUuuuuuuunu 
uuuVYVVYYVYVYVYWWWWWWWWWWWWWWWWWWWWW 
wwwXXXXxxxXXXXXYVYYYYYYYYYJVIYYVYYYZZZZZZZ 
Zzzzzzzzzzzzzzzzz8%%8111112222233833344444555056666677 
277888889999900000.......2.55,9,55===== SESS : 
KA Aaazaaa EE EeeeeeeCCCééécéé KÁ Án óóó 
VAURAAN NN KAANAAASNISISN SINSI B APLI 


Powyższy. obrazek przedstawia alfabet polski: Każda litera jest osobną tak, 
że można dowolnie składać słowa polskie i angielskie. | 

YE Dla tych którzy mają dość czasu a chcą sobie drukować listy do 
znajomych lub rodziny albo karty lub nagłówki dla przyjaciół — jestto bardzo 
pożyteczne i pouczające zatrudnienie. 

W&S Który z abonentów premią ma już-wybraną a życzy sobie tę Dru- 
karnią odebrać, niechaj przyśle $3.50. i 

Przesełkę my sami opłacamy. 


PREMIA Mo. 8. 


a starych i nowych abonentów *Gazety Polskiej”. Każdy który opłaci 
` azetę na rok z góry ma prawo dostać poniżej opisaną piękną Gitarę za 

opłatą $8.75. Cena tej Gitary jest $9.75, lecz 1 dolar odchodzi na premią 
Razem Gazeta i Gitara wynoszą $0.75 Kto już odebrał był  premią k 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj przyśle $9.75. 


GITARA, “Lakuid Gitara.” 


No. 890—40. 


Gitara ta zrobiona jest z kwaterowanego dębu, a zatem z najtrwalszego 
drzewa, a wykończenie całe jest nadzwyczajnie popularne. Skala jest zu- 
pełną, szyja jest delikatnie uproporcyonowana, patentowy czub jest amery- 
kańskiego wyrobu a struny są najlepszego gatunku. Cena $9.75. 

Wysełamy Ekspresem dobrze w pudełku zapakowane. Przesełkę opłacamy. 


WIECE 


Gzysto- woskowe koloru białego i żółtego 


Do nabycia w PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ w Ameryce 


WŁ. DYIEWICZA, 532 Noble Str. Chica go, Ills. 


Wprost z fabryki świec 
sprowadziliśmy wielki = 


ne 
smy wieki S WJEC EENKWA 


Koloru białego i żółtego, które sprzedajemy po cenie 32 centy funt. 


ŚWIECE—eztery na funt (jedna 18 cali długości) 82 centy za 4 czyli 8 e. za jednę. 
> trzy na funt (17 cali dług.) 82 centy za 8 czyli 12 eentów za jednę. 
3 dwie na funt (28 cale dług.) 32 centy za dwie czyli 16 centów za jednę. 
y jedna na funt (28 cali długa) 32 centów za jednę. 
dwa funty jedna 64 centy za jednę. 
RGB” Kolor świec biały lub żółty, według żądania. 


« 


Swiece ozdobne białe, z kolorowemi kwiatami i pozłoce- 


niem, sprzedajemy po. 75 centów funt, to jest: 
PEE na funt (jedna 18 cali dtuga) 75 centów za 4 czyli 20 cent. za jednę. 
z trzy na funt (17 cali dł.) 75 centów za trzy, czyli 25 centów za jednę. 
dwie na funt (23 cale dł.) 75 centów za 2, czyli 40 centów za jednę. 
« jedna na funt (28 cali dł.) 75 centów za jednę. 


Świece te wysełamy Ex i 
„wy: pressem na koszt odbiorcy Do dalekich st 
w Ameryce lepiej jest posełać pocztą. Na przesełkę pocztową wą Ska 
na każdy funt 16 centów, na 4 funta 8 centów, na ł funta 4 centy. 
Kay” Świec pojedyńcze nie sprzedajemy, tylko najmniej w cenie 
dwa dolary. Przesełkę sami opłacamy. 


BG” Dla Handlarz 
Bd y zakupujących w wielkich ilościach odstępujemy 


- 


PREMIA No. 22. 
Dla starych i nowych abonentów "Gazety Polskiej/” 


ZEGARK 


i Łańcuszki dla Panów i Pań. 


MĘZKIE I 
DAMSKIE 


Pozłacane i Posrebrzanć, z dobremi werkami. 
e UTRZYMUJĄ CZAS AKURATNIE. e 


Zegarek męzki Posrebrzany. 


Zegarek męzki ciężki pozłacany. 


> No. 881. Monetowe Srebro. Otwarty $8.00 
Koperta 14-K. napełniana złotem, polownicza yferblat - . 
Nakręcany i nastawiany trzonkiem. Werk cy 
Elgin lub Waltham, niklowy z klej- No. 1881, Zegarek Srebrny. Ko: 
notami  - aE EH $22.00 En arintowinh za 5 "Jeg 10.00 
Powyższe zegarki wszystkie mają werki 
a. klejnotami. 


Łegarek damski ciężko pozłacany. Zegarek damski Posrebrzany. 


Koperta 14-K., napełniana-złotem, polownicza, No. 044. Monetowe Srebro, otwarty 
Pwsrantowana na 2 lata. i cyferblać - - - $9.50 
Nakręcany i nastawiany trzonkiem. No. 1144. Elektro - złocony, otwarty 
Werk Eign lub, Waltham niklowy $24.00 m0 Pia RCD - 
PZP 0 5 AG; No. zę ano-posłacany zegi- 
rek; koperta O. F. Gwa- 
Eem Bt na 5 lat 11.00 


Powyższe Zegark] wszystkie mają werki 
niklowe z klejnotami. 
No. 678 No. 709 No. 908 


Łańcuszek damski 
Cena 88.00. 


Łańcuszek męzki 
kamizelkowy. 
Cena 64.00. 


Łańcuszek damski 
Victoria. Cena $2.75. 


Każdy, który Gazetę opłaci na rok naprzód i chee na premię 
subie wybrać z powyższych Zegarków lub Łańcuszków, od ceny 
podanej ma prawo odciągnąć sobie jednego dolara a resztę przy- 
słać wraz z prenumeratą. Przesełkę opłacamy sami. 


cy a - 
No. 1181. Elektro-złocony. Otwarty , 
ferblat — - R "ge 6.00 


x 
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Przytomne odpowiedzi. 


Poeta angielski Tennyson, cenił 
dowcip i lubił przytaczać. trafne 
odpowiedzi. Ze wszystkich znanych 
anegdot najbardziej jednak podo 
bały mu się cztery następujące i 
mawiał żartobliwie, że wolałby być 
autorem tych czterech odpowiedzi, 
niż wszystkich swoich poematów. 

1) Pewien król francuzki, wi- 
dząc na dworze swoim kogoś, nie- 
ałychanie do siebie podobnego, rzekł 
do swojego sobowtóra: Masz pan 
rysy naszej rodziny... Matka pań 
A musiała chyba na dworze prze- 
bywać. — N.e, sire — odparł so- 
bowtór monarchy — ale ojciec 
mój długo na nim bawił. 2) Ksią- 
żę regent, znajdując się w Ports- 
mouth spostrzegł Jacka Towers na 
ulicy i przywołał go do siebie: 

— Hallo, Towers — rzekł — 
słyszę zewsząd, że jesteś najsłyn- 
niejszym bałamuiem i szhfibru- 
kiem z Portsmouth. 

Jack Towers’ zdziwiony takiem 
przyjęciem, nie zmięszał się jednak 
1 odparł z głębokiem ukłonem: 

Mam nadzieję, że Wasza królew- 
ska wysokość nie przybyła tu dla 
odebrania mi tych tytułów. 

8) Rodziny Moore i Mauners o- 
trzymały świeżo od króla zaszczy 
tne i pożądane od dawna odznacze- 
nia. 

Lady Manners z tego powoda 
odezwała się wobec lady Moore 
uszczypliwie: Honores matani 
Mores. (Zaszczyty zmieniają oby- 
czaje). — Przetłómacz to pani po 
angielsku — odparła przytomnie la 
dy Moore będzie to daleko stoso- 
wniejsza: Honors change Manners. 
(Zaszczyty zmieniają maniery — C- 
byczaje). 

4- Napoleon I, odezwawszy się 
niegdyś wobec Włoszki: Tatti Ita- 
liani sono perfidi. (Wszyscy Włosi 
są przewrotni), usłyszał taką odpo- 
wiedź: — Non tutti, ma buona par- 
te. (Nie wszyscy, ale Buona — 
parte — po większej części). 


Obok „Gazety Polskiej” wyda- 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 

ma Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe- 
g poseła się jeden numer na okaz 

zpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalety nam podać 
stary i nowy adres 


Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE. 


Pomuno że Rocznika 1II Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko. 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie- 
my caly komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) Tygodniki I, II, III 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie zzłoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 

W. DYNIEWICZ. x 


— 


Następujący Panowie 
sę upoważnieni do zapisywania abonentów, o 
bierania obatalunków na książki, robienia kon 
traktów za anonse, odbierania pieniądzy s 
Gazetg i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski. 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog. 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 south Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 
— BUFF. N. Y. F. A. Gó 

Janine, JOnt Majchraycki, MARIDAR T 

— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
— BRONSON, Wincenty Ławniczak. 


>Rai$ gr aa 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 

— CLOVER BOTTOM. Józef Pilot 1 Fr. Pią. 
— OONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kail, 

— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 


— DUN Piotr Sza 
e eny 3 > ocz Michał J. Pa 


m 
—DU. MINN., Józet Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Le 
D Og Jan I mke, Józef Daja 


Z BAST SAGINAW MICH. Ign. Poziewsk 

Z BR aE G EE zai 
— sę an 

Z LEMONT, Michał Nowacki. = ~ . 
ZiA Józef J. WIKI. 
Z MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 


. — MINNESOTA LA. MINN. 
N. DA zę) , Józ. Schule: 


Z ÄT OARMEL D Jankowski 
NANTICO Sosno 


Grabarkiewicz. 


. Z PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 


> wski. 
— BO! CHICAGO, Wł. Pacholski | Józe 
— STEVEN; POINT, WIS., Jan Kubietak. 
- ME. liszewa 
— ST ANNA, Mins. Ign. Kierzek, 
— 8T. HEDWIG, w Thos. Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józe osi 132 Blair avs 
Z SOBIESKI, ILu., | HAMMOND, IND., Adar 


— YORETOWN, TEX. J. B. Kasvrzyk. 


GAZETA POLSKA. 


GRUNTA i FARMY! 

Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 

Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały. 

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło. 

vszczędźcie zatem pieniędzy kupując gruut teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę. 


Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy, j 
Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach 


Hofa Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dcbry. Tego roku wszy- 
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, xbytnią gorączkę lub mrozy. 

Nasze kolonie szybko się powiększają. 

NOWY DWORZEC KOLEJ wy I NOWY KOŚCIÓŁ POLSK 
zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane. 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, '0, 20, 40 lub 80 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. 

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 
mamy także grunta które i więcej kosztują. 

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 

Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 

LISTY ADRESUJCIE DO: 
J.J. HOF LAND CO. Milwankee. Wis 


DYMY 


CO MAMY CZYNIĆ w wypadku kaszlu lub zaziębienia? 
SEVERY BALSAM NA PŁUCA 


jest uznanem przodującem lekarstwem na wszystkie kaszle, za- 
ziębienia, chrypky i wszystkie choroby gardła i płuc. 
Oena 25 i 50 cent. 


ZESZTYWNIENIA muszkułów i staw, neuralgię, bóle w 
siedzeniu i reumatyzm, poddaj raz magicznemu wpływowi 


SEVERY OLEJU ŚW. GOTTHARDA, 


cudownemu łagodzicielowi bolści Oona 50 cent. 


WIELKIE MĘCZENNICE 


są kobiety, poddane nieregularności pożądanych dla zdro- 
wia funkcyi. 


SEVERY KOBIECY REGULATOR 


oddala boleści, powoduje regularność i drowie Cena $1.00 


3 Na sprzedaż w. aptekach i-ogólnych składach. 
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JW. F: SEVERA; (Cedar Rapids, lowa, 


TNYT YTT TYY POPEYE TTINY YTT YYYY TYTN 


Kto ma wolą sprowadzić sobie drzewek 
owocowych lub cieniodajnych z mej Szkółki 


(TY L a 
First National Nursery - 
| of Chicago”, 
Cor. Diversey & Austin (N. 60 Str.) Aves. 
CHICAGO ILLS., 
niech teraz sobie zapisuje. Cennik drzewek 
i krzewów poseła się bezpłatnie każdemu na 


żądanie. 


— ZZ a 


pó. ŻA 
w. Dyniewicz, 
532 Nob'e Str.. Chicago, llis. 


Dubre Grunta do sprzedan'a Tanio!! 


160 Akrów. W Marathon powiecie, Wis., kilka mil od powiatowego 
miasta Wausau, ówierć mili od głównej drogi, 2 mile od stacyi kolei że- 
laznej. Opis tego gruntu jest: SE} Sec. 28, T'ownship 29, Range 10. 
Jest porosłe wielkiem drzewem. Przed kilku laty kompania Menasha 
Wooden Ware Bo., wyrabiające węborki itd., ofiarowała za same drze- 
wo po $8 za akier. Cena jest $12 akier czyli $1900 00 za cały grunt. 


312 Akrów. W powiecie Isanti, Minnesocie nad dwoma jeziorami, 
niedaleko miasteczka Rush City. W Sec. 24, twp. 37, R.23. Cena za 
cały ten szmat ziemi $3 za akier. 


400 Akrów. W lIsanti powiecie, Minn., po cenie $10 za akier, w ka- 
wałach po 40, 80 i 160 akrów. 

Grunta te są 30 mil na północ od St. Paul, Minn., blizko rezydenoyj 
letnich st-paulskich biznesistów. W sekcyach 15, 17 i 8, Twd. 34, N. 
Range 28. 


40 Akrów. W Chisago powiecie, Minn., blizko Centre City, nad je 
ziorkiem. -Cena $8 akier NW 4 of NE 4, Seo. 11, Twp. 36, R. 22. 

240 Akrów. W Winona powiecie, Minn., 12 mil na południe od 
miasta Winona, w blizkości rzeki Mississippi i kolei żel **Chicago & 
North Western”. Sec. 35, Twp. 1v6, N.R. 5. Razem się sprzeda 


Ges amag 


każ SE ża 


po 6 dolarów akier 


80 Akrów. W Houston powiecie, Minn. 24 mili od powiatowego 
miasteczka Caledonia. See. 9, Twp. 102, N. R. 6. Grunt jest poros 
drzewem, którego ścięcie i wywiezienie do miasta opłaci wyczyszczenie 
gruntu. Cena 15 dolarów akier. 


Po bliższą informacyą zgłosić się należy do redakcyi ‘‘Gazety 
Polskiej”, na adres: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, Ills. 


Premia Mo. Il. 
Dla starych i nowych abonentów “Gazety Polskiej.” 


NOWY HANDLOWY 


-= A Cla s- 
CAŁEGO SWIATA. 
E E 48 D ME aiiiar 


Etnologicznym, Geograficznym, Topograficznym, 
Handlowym, Politycznym, Systematycznym, Pra- 


ktycznym, Naukowym. 
Atlas ten podaje Ludy Świata całego, 
; Obszar, Ludność, Klimat, Zasoby, 
oraz śliczne kolorowe mapy każdego kraju całego 
świata, z podręcznym skorowidzem marginesowym. 


320 stronnic. Format 12x14; cali. 


Ą tlas ten jest pięknie oprawny w naj- 


lepsze angielskie płótno, z kolo- 
rowanym wyciskiem, z marmurowemi brzegami. 
Cena 4 dolary. 


Abonenci "Gazety Polskiej” na rok naprzód: 
opłacający mają prawo dostać to dzieło za dopłatą: 
8 dolarów. i 

Razem Gazeta na rok i Atlas 5 dolarów. 

Kto już wybrał premię a życzy sobie dostać 
Atlas, niechaj przyśle 4 dolary. i 

Przesełkę sami opłacamy. 


Tysiace nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 


stronnic pięknego wyraźnego druku. 
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starov 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 

Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor. 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abalhassa- 
na Ali Eba Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alaanamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49-baa- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 

— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


Cena $3.50 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce 


wyciskami. ; Cena $4.75 


zotemi 


Zwracamy uwagę WJlbnych księży i Sióstr Nauczy-ZA$ 
jjeielek oraz i Nauczycieli na nowo wydane dziełko szkol- 


MAŁA 


Historya Polska f 


DLA SZKŁ POLSI H. 


Cena - - 15 centów. 


, Egzemplarz na okaz wyślemy chętnie za nadesłaniem LOSY 
"Sv znaczkach pocztowych. M 
Sa Zamawiającym w większych ilościach odstępuje się zwykły| 

abat. 
j Zamówienia należy posełać do “Pierwszej Księgarni Po 
kiej w Ameryce,” Wł. Dyniewicza, 532 Noble Str, Chicag 


ALEKSANDRA (HODZKI dokłaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złocoremi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dziełe 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język <ugiel- 
ski i bez znajomości tego językz nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku. wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadą i łatwo wybranym byś może na ŝaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wyksziałcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
anym interesie każdego tu mieszkającego Polaza jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkowi, książką dla nieuajejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiemsxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-+olski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w *qzyku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemiedlnik, farmer, biznesiste handlarz lut urzędnik, powinne to ameło znajdo- 
wać się pod ręką, Czy kto chce list napisać so „angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na języ poiski, mìr może obyć się bez Sło- 
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek muża je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polscami. Gdy kto zażąda kupić jak artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznewista podług Słownika 
zrozumie czego żąda. i 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIĘWICZ. 
ALEX. CHODZKO'”S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business witb Poles. 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
538 NORLE STREJET THFRAGO. ILLINOIS. 


W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ, 


W. Dvniewicza, 


582 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS. 
— JEST DO NABYCIA — 


HISTORYA 
Krysztofa Kolumba 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO, 


Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
Światowej w Chicago 
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM. 


W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytui*kiem, 


cena 50 centów. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ, DYNIEWICZA, 


532 Noble Str. = ~ - Chicago, Ms, 
JEST DO NABYCIA 


Żywoty Świętych 
STAREGO! NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. j 
—— PRZEZ —— i 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami, $4.00. 
Oprawne cało w skórę * * & $6.00. 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi, 

złotymi tytulikami $8.00. 


Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne, $12.00. 


z 
Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania gywotów Świę* 
tych jak księdza Piotra Skargi. | 

Dzieło to powinno znajdować się. w każdym dom“ polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowani. wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożyteczner.  zbawiennera 


Poem DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA 
CHICACO, ILLS, 


©LLENDORFFA 
Teorotyczno- Praktyczna 


ME e t o ci a 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MOWIĆ PO 
- ANGIELSKU W SZEŚCIU MIESIĄCACH: 


z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


GRAMATYKA. (TOM I) KLUCZ (TOM II) 


mim kania zadań, listów, anegdot opisów, i powieści w gramatyce 
warty: 
Tom I zawiera 404 stronnie a Tom II obejmuje 128 stronnie. 


Cena $2.00 


| . 


Pan Tadeusz 


CZYLI 


_ OSTATNI ZAJAZD NA LITWIE. 


HISTORYA SZLACHECKA 


z 1811 i 1812 roku. 
"W DWUNASTU KSIĘGACH WIERSZEM 
PRZEZ 


ADAMA MICKIEWICZA. 


KSIĘGA l. 


NNNNORNNNONN 


GOSPODARSTWO. 


Powrót panicza.—Spotkanie się pierwsze w pokoiku, drugie u stołu. — 
Ważna Sędziego nauka o grzeczności.—Podkomorzego uwagi poli- 
tyczne nad modami. — Początek sporu 0 Kusego i Sokoła. — 
Żale Wojskiego.—Ostatni Woźny Trybunału. —Rzut oka na 


ówczesny stan polityczny. 


LITWO, Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie; 
Ile cię it żeba cenić, ten tylko się dowie, i 
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknie po tobie. 


Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
f w Ostrej świecisz Bramie! Ty eo gród zamkowy 
Nowogródzki, ochraniasz z jego wiernym ludem! 
Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem — 
(Gdy od płaczącej matki, pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę, 
I zaraz mogłem pieszo, do Twych świątyń progu 
Iść, za wrócone życie podziękować Bogu) — 
Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono!... 
Tymczasem, przenoś moję duszę utęsknioną, 
Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych, 
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych; 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem; 
Gdzie bursztynowy świerzop, gryka jak śnieg biała, 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcielina pała, 
A wszystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną, na niej zrzadka ciche grusze siędzą. 


Śród takich pół przed laty, nad brzegiem ruczaju, 
Na pagórku niewielkim, we brzozowym gaju, 
Stał dwór szlachecki, z drzewa, lecz podmurowany; 
Świeciły się zdaleka pobielane ściaay, 
Tem bielsze, że odbite od ciemnej zieleni 
Topoli, co go bronią od wiatrów jesieni, 
Dom mieszkalny niewielki, lecz zewsząd chędogi, 
I stodołę miał wielką i przy niej trzy stogi 
Użątku, co pod strzechą zmieścić się nie może. 
Widać, że okolica obfita we zboże, 
I widać z liczby kopie, co wzdłuż i wszerz smugów 
Świecą gęsto jak gwiazdy, widać z liczby pługów 
Orzących wcześnie łany ogromne ugoru, 
QCzarnoziemne, zapewne należne do dworu, 
Uprawne dobrze nakształt ogrodowych grządek: 
Że w tym domu dostatek mieszka i porządek. 
Brama na wściąż otwarte przechodniom ogłasza, 
Że gościnna i wszystkich w gościnę zaprasza. 


Właśnie dwukonną bryką wjechał młody panek 
I obiegłszy dziedziniec zawrócił przed ganek, 
Wysiadł z powozu; konie porzucone same, 
Szczypać trawę ciągnęły powoli pod bramę. 
We dworze pusto: bo drzwi od ganku zamknięto 
Zaszczepkami i kołkiem zaszczepki przetknięto. 
Podróżny do forwarku nie biegł sług zapytać, 
Odemknął, wbiegł do domu, pragnął go powitać. 
Dawno domu nie widział; bo w dalekiem mieście 
Kończył nauki, końca doczekał nareszcie. 
Wbiegą, i okiem chciwie ściany starodawne 
Ogląda czule, jako swe znajome dawne. 
Też same widzi sprzęty, też same obicia, 
Z którymi się zabawiać lubił od powicia; 


Lecz mniej wielkie, mniej piękne niż się dawniej zdały. 


I też same portrety na ścianach wisiały: 

Tu Kościuszko w czamarce krakowskiej, z oczyma 
Podniesionymi w niebo, miecz oburącz trzyma; 
Takim był, gdy przysięgał na stopniach ołtarzów, 
Że tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów, 
Albo sam na nim padnie. Dalej w polskiej szacie 
Siedzi Rejtan, żałosny po wolności stracie; 

W ręku trzyma nóż ostrzem zwrócouy do łona, 

A przed nim leży Fedon i żywot Katona. 

Dalej Jasiński, młodzian piękny i posępny; 

Obok Korsak, towarzysz jego nieodstępny: 

Stoją na szańcach Pragi, na stosach Moskali, 
Siekąc wrogów, a Praga już się wkoło pali. 
Nawet stary, stojący zegar kurantowy 

W drewnianej sźafie, poznał, u wnijścia alkowy; 
I z dziecinną rac ścią za sznurek. 

By stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek. 


Biegał po cath domu i szukał komnaty, 
Gdzie mieszkał « "ieckiem będąc przed dziesięciu laty. 
Wchodzi, cofnął się, toczy zdumione źrenice 
Po ścianach: w tej komnacie mieszkanie kobiece! 
Któżby tu mieszkał? Stary stryj nie był żonaty; 
A ciotka w Petersburgu mieszkała przed laty. 
To nie był ochmistrzyni pokój? Fortepiano? 

Na niem nuty i książki; wszystko porzucano 
Niedbale i bezładnie: nieporządek miły! 

Niestare były rączki, co je tak rzuciły. 

'Tuż i sukienka biała, świeżo z kołka zdjęta 

Do ubrania, na krzesła poręczu rozpięta; 

A na oknach donice z pachnącymi ziółki, 
Geranium, lewkonia, astry i fijołki. 
Podróżny stanął w jednem z okien; nowe dziwo: 
W sadzie, na brzegu niegdyś zarosłym pokrzywą, 
Był maleńki ogródek ścieżkami porznięty, 

Pełen bukietów, trawy angielskiej i mięty. 
Drewniany, drobny, w cyfrą powiązany płotek 
Połyskał się wstążkami jaskrawych stokrotek. 
Grządki widać, że były świeżo polewane; 

Tuż stało pełne wody naczynie blaszane, 

Ale nigdzie nie widać było ogrodniczki. 

"Tylko co wyszła: jeszcze kołyszą się drzwiczki 
Świeżo trącone: blisko drzwi ślad widać nóżki 
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Na piasku: bez trzewika była i pończoszki. 


Na piaszku drobnym, suchym, białym nakształt Śniegu, 


Ślad wyraźny, lecz lekki; odgadniesz, że w biegu 
Chybkim, był zostawiony nóżkami drobnymi 
Od kogoś, co zaledwie dotykał się ziemi. 


Podróżny długo w oknie stał patrząc, dumając, 
Wonnymi powiewami kwiatów oddychające. 
Oblicze aż na krzaki fijołkowe skłonił, 

Oczyma ciekawymi po drożynach gonił, 

I znowu je na drobnych śladach zatrzymywał, 
Myślał o nich, i czyje były odgadywał. 
Przypadkiem oczy podniósł, i tuż na parkanie 
Stała młoda dziewczyna... Białe jej ubranie 
Wysmukłą postać tylko aż do piersi kryje, 
Odsłaniając ramiona i łabędzią szyję. 

W takiem Litwinka tylko chodzić zwykła z rana, 
W takiem nigdy nie bywa od mężczyzn widziana: 
Więc choć świadka nie miała, założyła ręce 

Na piersiach, przydawając zasłony sukience. 

Włos w pukle nierozwity, lecz w męzełki małe 
Pokręcony, schowany w drobne strączki białe 
Dziwnie ozdabiał głowę: bo od słońca blasku 
Świecił się jak korona na Świętych obrazku. 
Twarzy nie było widać. Zwrócona na pole 
Szukała kogoś okiem, daleko, na dole; 

Ujrzała, zaśmiała się i klasnęła w dłonie, 

Jak biały ptak zleciała z parkanu na błonie. 

I wionęła ogrodem, przez płotki, przez kwiaty, 

I po desce opartej o ścianę komnaty, 

Nim spostrzegł się, wleciała przez okno, świecąca, 
Nagła cicha i lekka, jak światłość miesiąca. 
Nucąc chwyciła suknie, biegła do zwierciadła; 
Wtem ujrzała młodzieńca, i z rąk jej wypadła 
Suknia, a twarz od strachu i dziwu pobladła. 
Twarz podróżnego barwą spłonęła rumianą, 

Jak obok, gdy z jutrzenką napotka się ranną. 
Skromny młodzieniec oczy zmrużył i przysłonił, 
Chciał coś mówić, przepraszać; tylko się ukłonił 
I cofnął się. Dziewica krzyknęła boleśnie, 
Niewyraźnie, jak dziecko przestraszone we śnie; 
Podróżny zląkł się, spojrzał; lecz już jej nie było. 
Wyszedł zmieszany i czuł że mu serce biło 
Głośno, i sam nie wiedział, czy go miało śmieszyć 
To dziwaczne spotkanie, czy wstydzić czy cieszyć. 


Tymczasem na forwaku nie uszło baczności, 
Że przed ganek zajechał któryś z nowych gości. 
Już konie w stajnię wzięto, już im hojnie dano 
Jako w porządnym domu, i obrok i siano: 
Bo sędzia nigdy nie chciał, według nowej mody, 
Odsyłać koni gości żydom do gospody. 
Słudzy nie wyszli witać; ale nie myśl wcale, 
Aby w domu Sędziego służono niedbale: 
Słudzy czekają, nim się pan Wojski ubierze, 
Który teraz za domem urządzał wieczerzę. 
On pana zastępuje i on w niebytności 
Pana, zwykł sam przyjmować i zabawiać gości; 
(Daleki krewny pański i przyjaciel domu). 
Widząc gościa, na forwark dążył pokryjomu, 
Bo nie mógł wyjść spotykać w tkackim pudermanie; 
Wdział więc jak mógł najprędzej niedzielne ubranie 
Nagotowane z rana, bo od rana wiedział, 
Że u wieczerzy będzie z mnóstwem gości siedział. 


Pau Wojski poznał zdala, ręce rozkrzyżował 
I z krzykiem podróżnego ściskał i całował. 
Zaczęła się ta prędka, zmieszana rozmowa, 
W której lat kilku dzieje chciano zamknąc w słowa 
Krótkie i poplątane; w ciąg powieści, pytań, 
Wykrzykników i westzhnień i nowych powitań. 
Gdy się pan Wojski dosyć napytał, nabadał, 
Na samym końcu dzieje tego dnia powiadał. 


* «Dobrze, mój Tadeuszu” (bo tak nazywano 
Młodzieńca, który nosił Kościuszkowskie miano 
Na pamiątkę, że w czasie wojny się urodził), 
«Dobrze mój Tadeuszu, żeś się dziś nagadził 
Do domu, właśnie kiedy mamy panien wiele. 
Stryjaszek myśli wkrótce sprawić ci wesele: 
Jest z czego wybrać; u nas towarzystwo liczne, 
Od dni kilku zbiera się na sądy graniczne, 

Dla skończenia dawnego z panem Hrabią sporu. 
I pan Hrabia ma jutro sam zjechać do dworu; 
Podkomorzy już zjechał z żoną i córkami. 
Młodzież poszła do lasu bawić się strzelbami, 

A starzy i kobiety żniwo oglądają 

Pod lasem, i tam pewnie na młodzież czekają. 
Pójdziemy jeśli zechcesz i wkrótce spotkamy 
Stryjaszka, Podkomorstwo i stanowne damy”. 


Pan Wojski z Tadeuszem idą pod las drogą, 
I jeszcze się do woli nagadać nie mogą. 
Słońce ostatnich kresów nieba dochodziło, 
Mniej silnie, ale szerzej niż we dnie świeciło, 
Całe zaczerwienione, jak zdrowe oblicze 
Gospodarza, gdy prace skończywszy rolnicze 
Na spoczynek powraca. Już krąg promienisty 
Spuszcza się na wierzch boru i już pomrok mglisty, 
Napełniając wierzchołki i gałęzie drzewa, 
Cały las wiąże w jedno i jakoby zlewa; 
I bór czernił się nakształt ogromnego gmachu, 
Słońce nad nim czerwone jak pożar na dachu. 
Wtem zapadło do głębi; jeszcze przez konary 
Błysnęło, jako świeca przez okienie szpary, 
I zgasło. I wnet sierpy gromadnie dzwoniące 
We zbożach, i grabiska suwane po łące, 
Uciehły i stanęły: tak pan Sędzia każe, 
U niego ze dniem kończą pracę gospodarze. 
“Pan świata wie jak długo pracować potrzeba; 
Słońce, Jego robotnik, kiedy znijdzie z nieba, 
Czas i ziemianinowi ustępować z pola”. 
Tak zwykł mawiać pan Sędzia, a Sędziego wola 
Była ekonomowi poczeiwemu świętą; 
Bo nawet wozy, w które już składać zaczęto 
Kopę żyta, niepełne jadą do stodoły: 
Cieszą się z niezwyczajnej ich lekkości woły. 
Właśnie z lasu wracało towarzystwo całe, 
Wesoło, lecz w porządku. Naprzód dzieci małe 
Z dozorcą, potem Sędzia szedł z Podkomorzyną, 
Obok pan Podkomorzy otoczon rodziną; 
Panny tuż za starszymi, a młodzież na boku; 
Panny szły przez młodzieżą o jakie pół kroka. 
(Tak każe przyzwoitość), Nikt tam nie rozprawiał 
O porządku, nikt mężczyzn i dam nie ustawiał, 
A każdy mimowolnie porządku pilnował; 
Bo Sędzia w domu dawne obyczaje chował, 
I nigdy nie dozwalał, by chybiauo względu 
Dla wieku, urodzenia, rozumu, urzędu. 
“Tym ładem mawiał domy i narody słyną, 
Z jego upadkiem domy i narody giną”. 


Więc do porządku wykli domowi i słudzy; 

I przyjezdny gość, krewny albo człowiek cudzy 

Gdy Sędziego nawiedził, skoro pobył mało, 

Przyjmował zwyczaj, któtym wszystko oddychało. 
Krótkie były Sędziego z synoweem witania: 

Dał mu poważnie rękę do pocałowania, 

I w skroń ucałowawszy uprzejmie pozdrowił; 

A choć przez wzgląd na gości niewiele z nim mówił, 

Widać było z łez, które wylotem kontusza 

Otarł prędko, jak kochał pana Tadeusza. 


W ślad gospodarza, wszystko ze żniwa i boru, 
I z łąki z pastwisk razem wracało do dworu. 
Tu owiec trzoda becząc w ulice się tłoczy 
I wznosi chmurę pyłu; dalej zwolna kroczy 
Stado cielie tyrolskich z mosiężnymi dzwonki; 
Tam. konie rżące lecą ze skoszonej łąki; 
Wszystko bieży ku studni, której ramię z drzewa 
Raz wraz skrzypi i napój w koryta rozlewa. 


Sędzia, choć utrudzony, chociaż w gronie gości, 
Nie chybił gospodarskiej, ważnej powinności: 
Udał się sam do studni. Najlepiej z wieczora 
Gospodarz widzi, w jakim stanie jest obora. 
Dozoru tego nigdy słagom nie poraczy; 

Bo Sędzia wie, że oko pańskie konia tuczy. 


Wojski z Woźnym Protazym ze świecami w sieni 
Stali i rozprawiali, nieco poróżnieni: ` 
Bo w niebytność Wojskiego, Woźny pokryjomu 
Kazał stoły z wieczerzą powynosić z domu, 
I ustawić co prędzej w pośrodku zamczyska, 
Którego widne były pod lasem zwaliska. 
Po cóż te przenosiny? Pan Wojski się krzywił 
I przepraszał Sędziego, Sędzia się zadziwił, 
Lacz stało się; już późno i trudno zaradzić; 
Wolał gości przeprosić i w pustki wprowadzić. 
Po drodza Woźny ciągle Siędziemu tłumaczył, 
Dla czego urządzenie pańskie przeinaczył: 
We dworze, żadna izba nie maobszerności 
Dostatecznej dla tylu, tak szanownych gości; 
W zamku, sień wielka, jeszcze dobrze zachowana, 
Sklepienie całe; wprawdzie pękła jedna ściana, 
Okna bez szyb, lecz latem nie to nie zawadzi; 
Bliskość piwnie wygodna służącej czeladzi... 
Tak mówiąc, na Sędziego mrugał; widać z miny, 
Że miałi taił inne, ważniejsze przyczyny. 


O dwa tysiące kroków zamek stał za domem, 
Okazały budową, poważny ogromem. 
Dziedzictwo starożytnej rodziny Horeszków. 
Dziedzice zginął był w czasie krajowych zamieszków; 
Dobra, całe zniszczone sekwestrami rządu, 
Bezładnością opieki, wyrokami sądu, 
W eząstce spadły dalekim krewnym po kądzieli, 
A resztę rozdzielono między wierzycieli. 


Zamku żaden wziąć nie chciał, bo w szlacheckim stanie 


Trudno było włożyć koszt na utrzymanie; 

Lecz Hrabia, sąsiad bliski, gdy wyszedł z opieki, 
Panicz bogaty, krewny Horeszków daleki, 
Przyjechawszy z wojażu, upodobał mary, 
Tłumacząc, że gotyckiej są architektury; 

Choć Sędzia z dokumentów przekonywał o tem, 

Że architekt był majstrem z Wilna, nie zaś Gotem. 
Dość że Hrabia chciał zamku. Właśnie i Sędziemu 
Przyszła na myśl taż chętka, nie wiadomo czemu. 
Zaczęli proces w ziemstwie, potem w głównym sądzie, 
W Senacie, znowu z ziemstwie i gubeńskim rządzie; 
Wreszcie, po wielu kosztach i ukazach licznych, 
Sprawa wróciła znowu do sądów granicznych. 


Słusznie Woźny powiadał, że w zamkowej sieni 
Zmieści się i palestra i goście proszeni. 
Sień wielka jak refektarz, z wypukłem sklepieniem 
Na filarach, — podłoga wysłana kamieniem, 
Ściany bez Żadnych ozdób, ale mur chędogi; 
Sterczały w koło sarnie i jelenie rogi 
Z napisami, gdzie, kiedy te łupy zdobyte; 
Tuż myśliwców herbowne klejnoty wyryte, 
I stoi wypisany każdy po imieniu; 
Herb Horeszków, Półkozie, jaśniał na skłepieniu. 


Goście weszli w porządku i stanęli kołem. 
Podkomorzy najwyższe brał miejsce za stołem; 
Z wieku mu i z urzędu ten zaszczyt należy,ą 
Idąc, kłaniał się damom, starcom i młodzieży. 
Przy nim stał kwestarz, Sędzia tuż przy Bernardynie. 
Bernardyn zmówił krótki pacierz po łacinie; 
Mężczyznom dano wódkę; wtenczas wszyscy siedli, 
I chołodziec litewski mileząc żwawo jedli. 


` Pan Tadeusz, choć młodzik, ale prawem gościa 
Wysoko siadł przy damach obok Jegomościa; 
Między nim i stryjaszkiem jedno pozostało 
Puste miejsce, jak gdyby na kogoś czekało. 
Stryj nieraz na to miejsce i na drzwi poglądał, 
Jakby czyjegoś przyjścia był pewny i żądał. 

] Tadeusz wzrok stryja ku drzwiom odprowadzał, 
I znim na miejscu pustem oczy swe osadzał. 
Dziwna rzecz! miejsca wkoło są siedzieniem dziewic, 
Na które mógłby spojrzeć bez wstydu; królewie, 
Wszystkie zacnie zrodzone, każda młoda, ładna: 
Tadeusz tam pogląda, gdzie nie siedzi żadna. 

To miejsce jest zagadką; młódź lubi zagadki, 
Roztargniony, do swojej nadobnej sąsiadki 
Ledwo słów kilka wyrzekł, do Podkomorzanki; 
Nie zmienia jej talerzów, nie nalewa szklanki, 

I panien nie zabawia przez rozmowy grzecmie, 
Z którychby wychowanie poznano stołeczne. 

To jedno puste miejsce nęci go i mami... 

Już nie puste, bo on je napełnił myślami; 

Po tem miejscu biegało domysłów tysiące, 

Jako po deszczu żabki na samotnej łące; 

Śród nich jedna króluje postać, jak w pogodę 
Lilia jezior, skroń białą wznosząca nad wodę. 


Dano trzecią potrawę. Wtem pan Podkomorzy, 
Wlawszy kropelkę wina w szklankę panny Róży 
A młodszej przysunąwszy z talerzem ogórki, 
Rzekł: “Muszę ja wam służyć, moje panny córki, 
Choć stary i niezgrabny”. Zatem się rzuciło 
Kilku młodych od stołu i pannom służyło. 

Sędzia, z boku rzuciwszy wzrok na Tadeusza 

I poprawiwszy nieco wylotów kontusza, 

Nalał węgrzyna i rzekł: *Dziś nowym zwyczajem, 
My na naukę młodzież do stolicy dajem, 

I nie przeczym, że nasi synowie i wnuki 

Mają od starych więcej książkowej nauki. 

Ale codzień postrzegam, jak młódź cierpi na tem, ` 
Że nie ma szkół uczących żyć z ludźmi i światem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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PREMIA No. 19. 
Dla starych i nowych abonentów ‘Gazety Polskiej., 


ALBUMY 


Pluszowe i Skórkowe 
w cenach po $2.00, $3.50, $4.50 1 $6.00. 


Od tych cen na premią abonent, który 
opłacił Gazetę na rok naprzód, może sobie od- 
cią gpać $1.00 a resztę przysłać z prenumeratą. 


Prczesełkę opłacamy sami. 


PREMIA No. 26. 


Dla starych i nowych abonentów “Gazety Polskiej,” 


ZEGAR 


ff f 


“LA FRANCE”, z nrną, z wykończeniem: czarnem, 
Waży 1634 funtów. Szerokość 114. 

Qzarno emaliowany, żelazno lakierowany. Bronzowe ozdoby 
narożne, pozłacane dekoracye Posiada werk na 8 dni bijący 
co pół godziny powoli. Dźwięk katedralny; cyferblat biały 
lub pozłacany. Skazówki można w tę i ową stronę posuwać 
bez szkodę dla Zegara. Cena jest 10 dol. 

Kto chce mieć ten Zegar na premig, niechaj „odciągnie 1 
dolar premii a resztę 9 dolarów niechaj przyśle z prenumeratg, 
Razem “Gazeta” na rok i Zegar “La France” kosztują $11.00 


PREMIA No. 4. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazet 
Polskiej.” Każdy który opłaci Grazetę na ro 
z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
organ za dopłatą 11 dolarów. Cena tego or- 
ganu jest 12 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią Razem Gazeta i organ wynoszą 
18 dolarów. Kto już odebrał był premią a 
życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 12 dolarów. 


«Nawet dziecko może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


Concert Roller Organ. 


Cena $12.00 z 5 wałkami. Instrument ten po- 


siada głębszy i dźwięczniejszy ton. Dostarczy 
pięknej muzyki na E pA EY okazye zabaw, 
tańców, wieczorków itd. 

bsada jest dobrze zrobiona z czarnego 
drzewa orzechowego, elegancko wykończona, i 
jest ozdobą pokoju. 

Wałki używane w tym instrumencie mają 
tę dobrą stronę że wytrzymają dłużej jak ty- 
siące papierów dziurkowych. = 

IF Instrument ten nie używa papieru 

rzedziurawionego. Jedynie wyjmuje się wa- 
ek a zakłada się drugi a to zajmuje tylko 
chwilę. Cena $12.00. 

Extra wałki kosztują 4 dolary tuzin. 

Wysełamy Ekspresem dobrze w pudełku 
zapakowane. Przesełkę opłacamy. 


KETT DY 


J TAPP ECIEETAT 
Ain aha 
f 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


POBÓG 


Narodowy Bank | OPOWIEŚĆ Z POWSTANIA 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryt, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą: 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, Richard J. Street. 
Eugene 5. Pike, Jas, B. Forgan, 
A. A. Carpenter. 


E. M. DYNIEWICZ, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 
— WYIRABIA — 

Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres rotas- 
ryacki wchodzące 

582 Noble Str.. Caieazo, Ills 

Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy. 


232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul 
CHICAGO, ILLINOIS, 


Eyeselejo po najtańszych cenach: 


eckie 
leckio J 


Niemi e pang, 
Najlepszy J j awe im | 
ką ryżową, 


o AR 
pia z a M 1 Ri 
wdaiw: wą ta Da wa | ze: WIRE 
Niemieckie koło 1 ple, 
e npm trzewiki i pantofie e aj 
i $ r 
Siemie dla „ siemie 
rzepikowe, 
iako i wszelkie inne towary korzenn» 


Henry Schoelkopf. 
BaczNość! 


Że r 
o weźmie ją 1 
pyta 


EA aera Kożetowić. 


y zastarzałe są naszą 
1 ak TR rh którzy napróżno szukali « in- 


doktorów, 
pz i pz zak 
siące ludzi życie za 
Pamię: je, że zap ie się nie nie 
kosztuje, że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli sie z dnia na dzień odwleka. 
ia, emat jest niebezpiecznie, a Arie wej 
dzi umiera rocznie przez nied 
z zy: nE a nd 
bardzo nl: 


ch spędzili i którym ty- 
'wdzięcza. 


odstraszyć. 
odpiszemy jp go uczynić. 
Choroby sima jak: krwiotok, nieo» 


ość, białe upławy leczymy pr 
o i tak. yor mast ma siedz się 
nie wrócą, 


aa katdego el s | gp ne pod siema pzp e pa e 
dzy Jerar jekarstwom < ay a tk areny, s ani Jo = 

z ay męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

ERJON „jednę 2 centową mar 
kę na odpowied 

Pisać e % polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. aa 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, Ill. 


[= ag Ra ożzowiakk snar Pa 3-centowy 
to nie 
enra przyśle, nie dosta- 


ie | jednak nie umiał pozyskać. 


1868 ROKU 


NAPISAŁ 


MŚCIGNIEW. 


Przed Powstaniem. 


N? jednem z przedmieść Warszawy 
w okazałym domu, urządzonym z 


przepychem, widzimy za stołem siedzących 
dwóch mężczyzn w mundurach wojskowych, 
i wiodącychzsobą ożywioną rozmowę. Jeden 
z nich, starzec siwowłosy, sympatyczej po- 
wierzchowności, wsparty na wygodnej ka- 
napie, słucha siedzącego naprzeciw młode- 
go mężczyzny, którego oczy czarne, wyra- 
ziste, zdradzają niezwykłą energię i deter- 
minacyę — twarz pociągła, ogorzała, po- 
cięta straszliwie, Świadczy o gorących 
chwilach, przebytych w życiu. 

Obok nich stoi trzeci i paląc cygaro, 
słucha z pilną uwagą. 

Postać to jedna z tych, którą raz po- 
znawszy, pamięta się zawsze, — o rysach 
klasycznych, szlachetnych, typowych; oczy 
jego siwe, rozumne, z pewnym odcieniem 
smętnej melancholii, rozlewają na twarzy 
ten tajemny urok, co chwyta za serce, po- 
ciąga ku sobie. Wzrostu słusznego, w o- 
bejściu wytworny. 

Poważny starzec, to magnat rosyjski, 
naczelnik dragonów — a młodzi ludzie, je 
go podkomendni — obaj Polacy. 

Starszy przed miesiącem wrócił z 
Kaukazu, gdzie przebył lat dziesięć, a po 
wzięciu  Szamila, odkomenderowany do 
pułku w Królestwie, dowodzi szwadronem. 
Opowiada właśnie różne epizody tej mor- 
derczej wojny, w której uczestniczył, mó- 
wi o trudach, nadludzkich wysiłkach zacię- 
tych górali, o cudnym ich kraju. 

Wtem kilku oficerów weszło do poko- 
ju, za chwilę przybyli inni, tak, że nieba- 
wem obszerne salony zapełniły się gośćmi, 
zakipiały życiem rycerskiej młodzieży. 

Między przybyłymi jeden zwraca na 
siebie uwagę; człowiek jeszcze młody, lat 
może trzydziestu, wyniosłej postawy, wido- 
cznie cudzoziemiec. W szarych jego o- 
czach tli jakby zawiść połączona z dumą. 
Rudawe włosy i strzyżona broda okalają 
twarz brzydką z wyrazem szyderskim. To 
również rotmistrz — Bradenburczyk z ro- 
du. Służy tu od roku, sympatyi sobie 
Odrębny cha- 
rakter, narodowość obca, odpychały od 
niego serca oficerów. 

Niebawem wszedł służący i prosi do 
stołu. 

Przeszli wszyscy do sali, a gdy zajęli 
miejsca, popłynęła rozmowa, żywa i ocho 
cza, jak to zazwyczaj między wojskowy mi. 
Jedni mówią o przyszłych, jesieanych ma- 
newrach, inni o ruchach wojennych w 
Marokko, o niedawnem rozstrzelaniu Ortęgi, 
co podniósł rokosz na rzecz Don Karlosa, 
Inni znów o koniach — a znany nam rot- 
mistrz, dalej o Szamilu. 

Czas płynie wesoło, podsycany wy- 
bornym humorem młodzieży, szczerą go- 
ścinnością gospodarza domu. 

Pod koniec uczty, zjawił się w salo- 
nie oficer służbowy, i wręczył dowódzcy 
papiery że sztabu. Pułkownik je przejrzał, 
poczem wzrok skierował w stronę oficera, 
którego poznaliśmy w początku powieści, 
mówiąc doń z uśmiechem: 

— Panie Gustawie!... jest awans dla 
pana. Rad jestem, że ci mogę tego pier- 
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Pożyczki na własność realną, 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie. 


FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., 
Doborowe, piwo, wina, dra i 
cygaro. 

te” Zawsze świeżą przekąska, 
pac hala do posiedzeń towa- 


rzyskich. 


— Zdrowie Poboga! 

— Zdrowie rotmistrza! 
wszyscy. 

Kielich z rąk do rąk przechodzi kolejno 
a gdy nareszcie doszedł do barona, ten 
nie wstawszy nawet, cisnął go za siebie i 
rozbił na drobne kawałki. 

Wszyscy ze zdumieniem spojrzeli na 
niego. ] ,Postępek barona wszystkich ich o- 
brażał.gĘPułkownik brew zmarszczył i już 
miał wybuchnąć, gdy Gustaw powstał i 
podszedłszy szybko do wstrętnego Niem- 
ca, zanim się ten opatrzył, porwał go ra- 
zem z krzesłem i kolosalną siłą wyrzucił 
za okno. 

Wszystko to trwało zaledwie chwil 
parę. Baron powstał z ziemi — gotował 


— zawołali 


GAZETA 1OLSFEA, 


się rzucić. Straszny był w swej 
oczy krwią mu zaszły z doznanej zniewa- 
gi, a usta wykrzywione wściekłością i zem- 
stą — okryły się pianą.  Bełkotał coś 
gardłowo i drżał całem ciałem. Stał tak 
krótką chwilę, a odgadłszy widocznie że 
nie znajdzie nikogo coby chciał go po- 
przeć, odszedł na kwaterę, zataczając 
koła, jakby był pijany. Za stołem pano- 
wała uroczysta cisza. 


Wreszcie, po długiej chwili, zawołał 
pułkownik: 
— Ha! podły Malborczyk! — Ale 


mu dałeś naukę Gustawie! 

Oficerowie homerycznym wybuchnęli 
śmiechem. W istocie, scena to była nad 
wyraz komiczna, patrzeć, jak baron mimo 
swej powagi, wywracał kozły w impecie 
szalonym. 

Gustaw ochłonąwszy, rzekł do ofice- 
rów: — Wybaczcie panowie moje: uniesie- 
nie. Ale musiałem ukarać zuchwalca, za 
brak szacunku dla naszego szefa i dla 
was koledzy !... 


szą choćby»racyę tak mi uchybić? 


bie, abym go dotąd czemkolwiek obraził. 
Widzę w tem tylko plemienną nienawiść i 
prastarą niechęć. 
nie odmówicie mi swej usługi, gdy tego 
zażądam? 

— Panie rotmistrzu... 
liczyć na nas możesz — zawołali razem. Je- 
steśmy na twoje usługi. 


Nazajutrz, jeszcze wypoczywał Gustaw, 


gdy ozwał się dzwonek. Ordynans służbo 


wy zjawił się w sypialni, uwiadamiając, że 


dwóch oficerów pragnie się z nim widzieć. 
Celu rannych odwiedzin domyślił się Gu 
staw, polecił więc słudze prosić ich do sali, 
a odziawszy się szybko, wyszedł na ich spo- 
tkanie. 
rona, i ci w jego imieniu żądali stanowczo 
zadośćuczynienia. Jednym z sekundantów 
był oficer piechoty, drugim major artyłeryi, 
— obaj rodacy dumnego Krzyżaka. Gu- 
staw z godnością wyzwanie przyjął, prosząc, 
ażeby chwilę chcieli się zatrzymać. Skre- 
ślił szybko bilecik, i pchnął służącego do 
swych kolegów, których już wczoraj upro: 
sił na świadków. 

Niebawem, znany nam rotmistrz z mło- 
dym porucznikiem, stanęli na progu. Gu- 


staw im przedstawił wysłańców barona i 
prosił, aby warunki wspólnie ułożyli, sam 


zaś wyszedł z salonu. 
Narada trwała krótko. Postanowiono, 
że nazajutrz rano zjadą się pod Wawrem i 


tam w lasku miejscowym nastąpi spotkanie 


na pistolety, Meta kroków dziesięć. Strze- 
lać będą po kolei, dopóki jeden nie padnie 
na placu. Kto wyciągnie węzełek, strzelać 
będzie pierwszy. 

Sekundanci barona opuścili salon, a 
Gustaw przyjaciół zatrzymał na chwilę, 
chcąc pomówić swobodnie o przyszłym spo- 
tkaniu. 

Ci, znając wrodzoną jego szlachetność, 


błagali go na wszystko, aby nie oszczędzał 


nikczemnego Niemca. Należało ukarać 
raz przecie zuchwalca, nadarzała się teraz 
wyborna okazya, by go upokorzyć. 

— A! — mówił rotmistrz — gdyby 
można było tak wszystkich ich zmiażdżyć, 
dołożył bym ręki! Dość nam już sadła 
zalali za skórę. 

— Da Bóg sprawiedliwy, przyjdzie i 
do tego — dorzucił porucznik. 

Poczem wstali obadwaj, i uściskawszy 
serdecznie Gustawa, wrócili do koszar. 
Gustaw siadł przy biurku i począł pisać 
list do swoich rodziców, wyłuszczając po- 
budki, które go skłoniły do  jutrzejszej 
walki, błagał o przebaczenie za krok nie- 
rozważny, a kiedy go skończył, rozporzą- 
dził wszystkiem — i chcąc być gotowym 
na wszelkie następstwa — poszedł do spo- 
wiedzi. 


Poznajmy bliżej dzielnego młodzieńca. 

Pochodził on z niezamożnej, lecz sta- 
rodawnej rodziny polskiej, w której cnoty 
rodowe i wielka miłość kraju, szły z ojca 
na syna. Wyszedł on z tego rodu, w 
którym prócz dobrej sławy, nie dbano o 
więcej, z rodu rycerskiego, który miał swą 
tradycyę starą a zaszczytną, od przodków 
bohaterów, co z całem poświęceniem i z 
całem zaparciem składali życie w obronie 
Ojczyzny! A wielu ich padło na tem po- 
lu chwały! Nie wielu bowiem było tak 
szczęśliwych, coby składali na wieczny spo- 
czynek zasłużoną głowę pod domową strze- 
chą. Do późnej starości służyli Ojczyźnie! 

Pod Maciejowicami zginął jego pra- 


Co do mnie, zdaje się 
rachunek nasz jeszcze nie skończony. O- 
sądźcie proszę, czy baron miał najmniej- 
Jako 


młodszy w służbie, nie- przypominam so- 


Czy mogę liczyć, że 


zawsze i wszędzie 


Tam zastał istotnie wysłańców ba- 


Ojciec 
dowodził kompanią w owym mężnym puł- 
ku, co z takim heroizmem w olszynce 
Grochowskiej poszedł na bagnety i walkę 
utrzymał. 

Jak niegdyś w Termopilach Leonidas 
sławny z niewielką garstką Spartanów ca- 
łą potęgę Xerxesa powstrzymał, taką sa- 
mą chwałą na polach Grochowa okrył się 
pułk czwarty. 

W zaciętej tej walce i ojciec Gustawa 
nie wyszedł bez szwanku. Stracił prawą 
rękę, urwała ją kula. Nie mogąc walczyć 
dłużej, osiadł dzielny wiarus w swej rodzin- 
nej wiosce i tam gospodarząc, wychowy- 
wał synów. A miał ich siedmiu, dziel- 
nych i dorodnych. 

Fortuna niewielka, nadszarpana wojną, 
nie mogła zapewnić im wszystkim przy- 
szłości, wiarus więc synów kształcił facho- 
wo do przyszłej pracy. 

Najstarszy był lekarzem, dwóch skoń- 
czyło prawo, a czterech młodszych pou- 
mieszczał w wojsku. Każdemu z synów 
inną broń wyżnaczył: jeden służył w pie- 
chocie, drugi w artyleryi, trzeci w sape- 
rach, Gustaw zaś najmłodszy, jak wiemy, 
w dragonach. 

Dziwić to powinno, że synów swoich 
oddał w służbę wroga ten stary weteran, 
ten Polak zacięty, wielki patryota. Wła- 
śnie, przez miłość kraju, tak dziećmi roz- 
porządził Głęboka w tem myśl tkwiła 
starego Poboga. 

Po nieudałym zamachu 1830 r., naro- 
dowe znaki zostały zniesione. Gdzież więc 
młodzież nasza sposobić się miała do słu- 
żby wojskowej? jego zdaniem nieodzownej 
dla każdego z Polaków? 

Jak w świętą Ewangielję wierzył sta- 
ry wiarus, że przyjdzie chwila, w której 
Bóg wejrzy na lud nieszczęśliwy, że czas 
zapasów jeszcze się nie skończył, że stan 
zależności, być może, potrwa jeszcze wie- 
ki; ale wierzył mocno, że Polska, niegdyś 
potężna i sławna, odrodzić się musi, z tych 
gruzów się dźwignie. Należało czuwać, 
być zawsze gotowym, mieć ludzi facho- 
wych. 

Za myślą tą ojca poszedł i nasz Gu- 
staw, i służył w wojsku. A służył tak pil- 
nie, że pewnie drugiego nie znalazłby w 
pułku. Nie dla karyery tam poszedł, ale 
dla nauki. Był też w całem znaczeniu 
wzorowym żołnierzem, nie tracił tam cza- 
su. Ztąd też i uznaniem cieszył się ogól- 
nem, ajuż najbardziej cenił go dowódzca, 
gdyż Gustaw zawsze i wszędzie był pier- 
wszym, sumiennym w służbie i pełnym 
honoru. 

Dła tych to zalet, jak widzieliśmy, 
chociaż zaledwie rok ósmy się kończył, 
jak służył w pułku, i choć byli starsi, — 
on otrzymał dowództwo szwadronu. 


Zegar wybił trzecią, a Gustaw ubrany 
i gotów do drogi, czeka na kolegów. 
Mierzy pokój krokami i myśli głęboko, a 
oczy smutkiem niezwykłym mu świecą. 

Czyżby się lękał krwawego spotkania? 
O, nie! Odwagi ma dosyć, aby spojrzeć 
śmierci w oczy, lecz ochłonąwszy, nie poj- 
muje dobrze celu przyszłej walki? Za czyn 
brutalny ukarał barona, a całem pragnie- 
niem jego na teraz, nie widzieć go więcej. 
Szanując siebie, szanował on innych, a go- 
dność człowieka wysoko podnosił, Życie 
więc narazać dla niegodnej burdy, uważał 
wprost za głupstwo. Oh! tysiąc razy zło- 
żyłby je chętniej dla wzniosłej idei, w o- 
bronie Ojczyzny! Miał dosyć satysfakcyi, 
wyrzucając Niemca, jak zwykle śmiecie 
wyrzuca się, na dwór. Lecz od przyjętych 
zasad czyż mógł był odstąpić? — wyzwa- 
nie więc przyjął. 

Czas jeszcze jakiś chodził po po- 
koju, wtem dał się słyszeć turkot, a 
niezadługo, koledzy Gustawa razem z leka- 
rzem, stanęli przed domem. Czasu nie by- 
ło wiele do stracenia. Gustaw wsiadł bez- 
zwłocznie, i ruszyli razem na miejsce 
wskazane. Stanęli tam pierwsi, a w pięć 
minut może, nadjechał i baron ze swymi 
świadkami. Oddawszy sobie uroczysty u- 
kłon, udali się w głąb lasu. 

Tu sekundanci wybrali polankę i zatknę- 
li szable, przy których przeciwnicy stanęli 
wprost siebie. 

Świadkowie broń mabili i ras jeszcze 
próbowali zakończyć tę sprawę polubownie, 
lecz strony pojednania nie przyjęły. Se- 
kundanci przeto pociągnęli losy. 

Strzał pierwszy niestety, przypadł baro- 
nowi. 

Krzyżak z tryumtem spojrzał na Gusta- 
wa, oczy jego gorzały dzikością i niena- 
wiścią bezmierną, zdawało się, że pierwej 
zechce wzrokiem przeszyć przeciwnika, za- 
nim kulę mu pośle — 


spoglądał okiem ty- 
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pasyi — | dziad, a dziad pod Smoleńskiem. 


grysa na łup upatrzony. Wreszcie podniósł 
pistolet, wymierzył.  Mierzył tak długo, 
jakby chciał wywołać w oczach swej ofia- 
ry straszną grozę śmierci. Ale daremnie, 
Gustaw stał spokojny, imponując powagą, 
zda się z ciekawością czekał rezultatu. 

Ten spokój Gustawa, szlachetna jego i 
męzka postąwa, zwiększały jeszcze niena- 
wiść Krzyżaka. Pistolet ze wzruszenia drżał 
mu w prawem ręku, obawiał się chybić. 
Czekał jeszcze chwilę, nareszcie... wypalił. 

Furażerka Gustawa, zerwana kila upa- 
dła na ziemię. Niemiec zgrzytnął zębami. 

Teraz nadeszła kolej na młodziana. 

Baron wiedział dobrze, że Gustaw był w 
pułku najcelniejszym strzelcem, widział swo- 
ją zgubę. Silił się na spokój, lecz instynkt 
dzikiego zwierzęcia przemógł ludzką naturę. 
Gustaw mierzył w serce... za chwilę wy- 
pali. Baron zbladł, posiniał, Wewnętrzny 
niepokój i obawa śmierci przejęły go dre- 
szczem, wykrzywione muszkuły okryły szpe- 
tnością ohydne oblicze, podła natura wy- 
stąpiła na jaw w całej swej prawdzie. 

Gustaw patrzył ze wstrętem na nikcze- 
mną postać, wreszcie, z pogardą wzniósł 
pistolet w górę i strzelił w powietrze. 

Sekundanci ze zdumieniem spojrzeli na 
niego, a baron tymczasem, chwycił gorącz- 


„kowo za świeży pistolet i odwiódł półkur- 


cza, 

Świadkowie Gustawa, zażądali stanowczo 
zawieszenia walki, lecz Niemiec nie ustą- 
pił Zaciekł się tak w pasyi, że nie zwa- 
żał na nic. Teraz ma możność znów wy- 
wrzeć swą zemstę i możność jedyną. Oczy 
krwią mu zaszły, a dyszał okrutnie, 

Patrząc na niego, zdawało się istotnie, 
że sęp żarłoczny, ostremi szponami chce 
najpierw wydrzeć oczy swej ofiary, nim ją 
rozszarpie. Mierzył teraz w pierś, lękając 
się chybić. 

Odgłos wystrzału rozległ się w powie- 
trzu, a kiedy dym opadł, Gustaw się po- 
toczył, przykląkł na kolano, krew gwałto- 
wnym strumieniem trysnęła mu z piersi. Gdy 
krew tę spostrzegł dziki Brandeburczyk, 
wystrzelony pistolet wzniósł ponownie w 
górę i mierzył w piersi. W swem wiel- 
kiem zaślepieniu teraz nic nie widział, prócz 
tej krwi czerwonej. O, tysiąc kul na teraz 
za mało dla niego!  Wszystkieby utopił z 
rozkoszą w Polaku, lecz przyjaciele Gusta. 
wa, krórzy byli już przy nim, z taką nie- 
nawiścią, i ztaką pogardą spojrzeli na Niem- 
ców, że ci ustąpili. 

— Poszli won, przeklęci! huknęli ponuro. 

Niemcy za chwilę znikli w gąszczu leś- 
nym, a obecny lekarz zajął się bezzwłocznie 
opatrzeniem rany. Kula przeszła obojczyk, 
nie tykając kości, lecz silny upływ krwi o- 
słabił rannego. Gustaw padł zemdlony. 


Nad brzegiem Jeziorny, w dawnej zie- 
mi Czerskiej, leży duża wioska. To stare 
gniazdo rodzinne Pobogów. Dwór modrze- 
wiowy, choć nie okazały, osłaniają lipy od 
wichrów i burzy, za dworem sad gęsty cią- 
gnie się ku rzece, a w prawo pasieka. Cie- 
niste szpalery odwiecznych kasztanów oka- 
lają ogród, i wiodą od. „dworu do dzikiego 
parku, nad samą rzekę. 

Ustroń tam przecudna, a dziwnie uro- 
cza. Woń kwitnących akacyj, żywiczny 
balsam modrzewi i świerków napełnia po- 
wietrze, a choć dzień upalay, w tym cieniu 
drzew jednak nie czuć go zupełnie. Błogo 
tu i roskosznie. 

Bo też tu wszystko razem się złożyło, 
by oczarować. Ten cichy szmer wody przy 
śpiewie ptasząt i brzęk pszczół donośny, 
ten zapach dokoła, atuż po za rzeką szma- 
ragdowe łąki ubarwione kwieciem, a tam 
znów w oddali stary bór dębowy, — prze- 
pyszną tworzą całość. Patrząc na te skarby 
uroczej natury, mimowoli oczy podnoszą się 
w górę, wysoko do Boga, by złożyć hołd 
w dani. 

Przed dworem kląb kwiatów, a wkoło 
zajazdu las krzewów pachnących z roży i 
jaśminów. Za sztachetami bieleją budynki, 
w kwadrat ustawione, połączone z murem, 
a na okólniku hasa młode stado doboro.- 
wych źrebców. Za budowlami widać łany 
żyta i złotej pszenicy, kłosy pozwieszane fa- 
lują jak morze, kołysane wiatrem. 

Nad rzeką, na boku, stary młyn kle- 
koce, a bocian wtóruje stojący na gnieździe, 
i cały ten krajobraz wspaniały a piękny, 
bardziej jeszcze podnosi zachodzące słońce. 

Tu siedziba odwieczna Pobogów. Wszę- 
dy ład tu widny i skrzętna zabiegłość, wszę- 
dzie widać pracę, porządek wzorowy. 

- Dziś święto uroczyste w tej zacnej ro- 
dzinie. 

Na św. Antoni 13 czerwca, zjeżdżają 
wszyscy do swojego gniazda. W dniu tym 
przypadają imieniny ojca, głowy ich ro- 
dziny. 


Na ganku stary Pobóg zasiadł na fo- 
telu, i patrzy szczęśliwy .na dorodnych sy- 
nów. Z ócz jego modrych sama dobroć 
płynie, na sędziwej twarzy niezwykła po- 
waga. 

Czamara szczelnie zapięta pod szyję do- 
daje uroku typowej postaci starego szlach- 
cica, a trzyma się czerstwo, choć ósmy 
krzyżyk dzisiaj właśnie zaczął. 

Dokoła wieńcem otoczyły starca przy- 
wiązane dzieci. Żadnego tu nie brak, bo i 
nasz Gustaw, choć osłabiony, jednakże się 
przywlókł. 

Opowiada teraz o zajściu niemiłem, ja- 
kie miał z baronem. Obawia się nagany 


z ust drogiego ojca, bo sam nie jest pe-. 


wnym, czy dobrze postąpił. Lecz stary 
Pobóg z wielkiem rozrzewnieniem tak się 
odzywa: 

— Inaczej synu nie mogłeś postąpić... 
takie moje zdanie, Tym czynem niego- 
dnym, uchybił głównie on twoim kolegom, 
więc należało ukarać zuchwalca. Co zaś 
do spotkania, to zbyt szlachetnie może i 
wyszedłeś — podłego bowiem niema co o- 
szczędzać, Tą naszą szlachetnością wiele- 
śmy stracili, to niestety prawda! Ale wie- 
rzajcie| Dopókąd Polak zachowa swój ho 
nor, przekonania szczytne, i znane światu 
odwagę i męstwo, — szanować go muszą, 
bo temi cnotami zawsze wrogowi impono- 
wać będzie. I rękę jedyną wyciągnął do 
syna. A gdy ten ją ujął całując gorąco, 
sędziwy wiarus przygarnął do serca dziel- 
| nego młodziana, a usta wyszeptały dlań 
błogosławieństwo, które wysoko, poszło 
tam do Boga. 

Po chwili, gdy przyszedł cokolwiek do 
siebie, tak mówi dalej: 

— Niezwykłą zawziętością pałają Pru- 
sacy już od dawnych czasów... Naród ten, 
podobny żydom spanoszonym, którzy niz 
kie pochodzenie chcą pokryć brutalstwem. 
Niepomni dobrodziejstw, świętokradzką rę- 
ką, sięgnęli niegodni po koronę Polską, ci 
co tak niedawno, a ztaką pokorą, zginali ko- 
lano, gdy nam hołd składali! Od nich to 
wyszedł ten nikczemny pomysł pierwszego 
rozbioru, i to też jest pewna, że oni wszyst- 
kich naszych nieszczęść przyczyną!... Pomi. 
mo przymierza, pomimo układów, z pozor- 
ną maską obłudnej przyjaźni, by łatwiej o- 
szukać, gotowali zdradę. Naród ten był 
zawsze podstępny, na cudzą własność łako- 
my, a cywilizacya dobroczynnych wpływów 
tam nie wywarła. Dzisiejsi Prusacy są ta- 
cy sami, jak byli niegdyś i ich protoplaści 
— okrutni Krzyżacy, z tą może różnicą, że 
bardziej tamtych przenoszą jeszcze chytro- 
ścią! Lecz na tym świecie, jak wiemy z 
historyi, wszystko przemija! A prędzej to 
jeszcze rozpada się w gruzy, co wzrosło 
niegodnie! To zdanie zastosować można 
tak do narodów, jak i do rodzin wziętych 
pojedyńczo... 

Chciał mówić dalej, wtem spostrzegł 
sunące aleją powozy. 

Sąsiedzi Pobogów zewsząd podążali, 
by złożyć życzenia szanowanemu przez 
wszystkich starcowi. 


Gościnne pokoje wypełniły się wkrót- 
ce, a jeszcze zajeżdżają. Co chwilę sły 
chaś turkot i palnięcie z bata nad dobra- 
ną czwórką, a powóz za powozem zajeżdża 
przed ganek. Cała okolica zebrała się 
dzisiaj pod starą tą strzechą, a sędziwy 
weteran wraz z swymi synami, przyjmuje 
sąsiadów na progach domostwa i wita ser- 
decznie, dziękując za łaskę; jego zaś mał- 
żonka, wzór tych polskich matron, sędzi- 
wych, poważnych, ugaszcza w salonie da- 
wniej już przybyłych. 

I tak tu wszystkim miło pod tą nizką 
strzechą, taka atmosfera ciepła a serdeczna 
wokół się rozchodzi, że niezawodnie, kto 
raz tylko gościł u Pobogów, ten na dłu- 
gie lata zachowa miłe. wrażenie w swej du- 
szy. Bo i nie może być inaczej. Grościn- 
ność staropolska, szczera, nieobłudna, wszak 
znaną jest daleko, nawet na obczyźnie. 
A cóż dopiero, kiedy przyjdzie gościć w 
domu brata albo przyjaciela! U nas domy 
stare, to jakby rodzina, bo tam zwyczaje 
wszędy są jednakie i cnoty domowe. Zaj- 
rzawszy głębiej w ich rodowody, to nie- 
zawodnie, i krwi połączenie tam się odnaj- 
dzie, nie dziw więc, że wszyscy miłują się 
wzajem, bo zdaniem jednego, aprobatę in- 
nych wywołać musi, bo wszyscy myślą ucz- 
ciwie, a myślą jednako. 

Dopókąd praojców “naszych tę szczyt- 
ną tradycyę szanować będziemy, a wielkie 
ich przymioty zachowamy w sercach — do- 
tąd żyć będziemy! 

Przez otwarte okna wpływa chłód wie- 
czorny, a cudny aromat kwitnących jaśmi- 
nów odświeża powietrze w obszernym sa- 
lonie. Tam młodzież płci obojga, i star- 


sze matrony, zebrani są razem. 

Na długiej kanapie, posiadały rzędem 
poważne mężatki i z dumą macierzyńską 
spoglądają zdala na swe pociechy, a zręcz- 
na młodzież okrążyła panny, oddana cał- 
kiem tym chwilom ułudnym, co niezatarte 
zostawiają wspomnienie na całe życie. 

Bo dziwnie są urocze te nasze dziewo- 
je! Co tam humoru i śmiechu srebrnego, 
co tam słodyczy, a ile wyrazu w uroczem 
spojrzeniu. Nic więc dziwnego, że dziar- 
ska młodzież potraciła głowy, patrząc na te 
cuda. To pewna, że takich kobiet, jak są 
nasze Polki, nigdzie nie znaleźć! U nich 
serca wzniosłe, uczucia szlachetne i marze- 
nia szczytne, zespolone razem we wspa- 
niałą całość. A takie skarby są pewną 
rękojmią przyszłego szczęścia. 


——M— 


Pod cieniem lipy zasiadło na ławach 
poważne grono Poboga sąsiadów, i radzą 
w tem kole o sprawach bieżących, popija- 
jąc wino, którego wciąż dolewa gościnny 
gospodarz. Kwestya włościańska zajmuje 
żywo wszystkich dziś najgoręcej. Właśnie 
głos zabrał w tej ważnej materyi stary we- 
teran, a oni słów jego słuchają z uwagą. 

— Naszych ogrodziarzy ' należy bez- 
zwłocznie do życia powołać — tak prze- 
mawia Pobóg, — obudzić poczucie obywa: 
telstwa i patryotyzmu. Ziemi mamy dosyć, 
aby się pomieścić — wystarczy i dla nich. 
A więc mojem zdaniem, należy koniecznie 
część naszych majątków na ten cel poświę 
cić, i tam osadzić naszych młodszych braci. 
Ja już u siebie dawno to zrobiłem, jak wie 
cie Panowie, i widzę tego dobre skutki. 
Taki czynszownik ma swe gospodarstwo, 
którego dogląda, i byt niezależny — a je- 
dno i drugie zniewala go myśleć. Do tych 
bowiem czasów, poczciwy nasz kmiotek był 
automatem i żył ot, bez celu, a więc nic 
dziwnego, że się nie troszczył ani o kraj 
swój, ani też o ziemię, której nigdy nie miał. 

Obecnie jest inaczej! Dzisiaj on już 
czuje swoje powołanie i wierzcie sąsiedzi, 
gdy się rozpowszechni ta kolonizacya, to i 
siły nasze tem się wielce wzmogą, — bo gdy 
przyjdzie dać choćby i życie w obronie Oj- 
czyzny, nasz chłop pójdzie pierwszy bronić 
swego gniazda. 

I mówił jeszcze długo w tej ważnej 
materyi, aż dał się słyszeć odgłos Poloneza. 
Za chwilę nadbiegł sługa, prosząc na wie- 
czerzę. 

Powstali wszyscy, i przeszli do dworu. 
Tu podszedłszy ku damom, z poważnym u 


-kłonem podali im ręce i wszyscy poszli w 


staropolski taniec. 

Sędziwy wiarus z poważną sędziną su- 
nął w pierwszej parze, a za niemi inni. 

Wspaniały to taniec, a iście rycerski! 
Niezwykły widok sprawiały zaiste te sunące 
pary po obszernej sali; a wizerunki daw 
ne antenatów, zda się, że z dumą spogląda 
ły z góry na swych prawnuków. 

Dziwne w istocie złudzenie sprawiał 
rząd tych postaci w narodówych strojach, 
wiszących na ścianie. Wodząc oczyma na 
wszystkie strony, zdało się, że żyją i patrzeć 
tylko, kiedy wąs sumiasty pokręcą ręką. 

Pobóg prowadził taniec z niezwykłą po- 
wagą. Zatrzymał się chwilę, wąs podkręcił 
w górę, i skłoniwszy się głową, zawrócił na 
lewo. Aż wreszcie: raz jeszcze zatoczywszy 
koło, przeszedł do jadalni, długiej a wygo- 
dnej, gdzie zastawione stoły czekały na 
gości. 


Po pierwszem podaniu, sędzia powstał 
z krzesła i wniósł zdrowie Poboga. 

To wywołało pewne zamięszanie, bo 
każdy osobiście pragnął się trącić z szano- 
wnym starcem i raz jeszcze wyrazić naj 
szczersze życzenia. 

Więc cisną się z kolei, a Pobóg 
wzruszony sąsiadów przyjaźnią, dziękuje im 
z serca. Gdy obszedł damy, i na podzię- 
kowanie wychylił swój kiełich, — napełnił 
winem pękatą szklanicę, a stawiając ją na 
stół, przemówił w te słowa: 

— Panowie bracia!... Wydaje się na- 
szym wrogom, żeśmy już zginęli, i silą 
się przedwcześnie przekonać świat o tem, 
— a więc niech zajrzą pod szlachecką 
strzechę, a zdanie odmienią. Kółek takich 
jak nasze znajdą w kraju wiele, a wszyst- 
kie wzięte razem, tworzą jedną całość, 
dosyć potężną, by się otrząść z jarzma! 
Więc zawsze tą drogą idźmy z dobrą wia 
rą, a przy wspólnej zgodzie i bratniej mi 
łości, cudów dokażemy!... 

Tu umilkł na chwilę, podkęcił wąs w 
górę i ująwszy kielich, mówił dalej z werwą. 

— Drodzy sąsiedzi!... Pozwółcie, że 
przed innymi, wniosę najpierw dawny sta- 
ropolski toast: Kochajmy się! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSEA. 


Aug. Gross. 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, ILLINOIS 


TELEFON 3443. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak v 
A jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str. 


Wieczorem 574 Dickson Str. 
602 Noble Str.  Ghicago, III. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Amery ce 
WŁ. DYNIEWICZA, 


W CHICAGO, 


SĄ DO NABYCIA: 


PODRECZNIK 


GEOGRAF || E= 
<£LŹUUZYSTEJ 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 
stósunków i podziału politycznego. 
Dodana krótka wiadomość o 
Czechach i Rusinach. 
Zawiera 283 stronnie wyraźnego 
druku, 50 rycin i 8 mapek geogra- 
ficznych. 


Cena 


I. 
MALOWNCZY 


OPIS POLSKI 


— CZYLI — 
GROGRAFIASS== 
=== 0J(ZYSTEGO 
KRAJU E 


zawierający 352 stronnie wyraźnego 
druku, 92 ryciny i 4 mapki, 


Cena 60c. 


60c. 


Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 
każdego miłośnika literatury i czytania polskiego, Szcze 
gólnie członkowie towarzystw narodowych i świeckich po- 
winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka, 


M?T0M 


6 23 
JAN H. XELOWSKI, PŁACE NAJDROŻ 
Apteka Polska zzz 


MARKI Niemieckie 

STEKLINGI Angielskie 

LIRY Włoskie 

FRANKI Francuzkie,belgij j- 
ar Raj na 

KRONERY szwedzkie, n egskie i 
duńskie. aik eti ji 

WYSEŁAM NAJTANIEJ. 

RUBLE do Polski i 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
Pw Austryi. 

MARKI do Poznański. scho- 
dnich i Zachodnich. Bzlącka i 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (cerut. 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych iim- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


SPROWADZANE ZE SZWECYI. | grypy SGĘSŁ, Niemiec 
A pocztą natychmiast do Włoch. 3 
załatwiane i wysełane do wszystkich do Francyi, Belgii, Szwaj- 
części kraju po odebraniu ceny. caryi i Rumunii. 
Przyślijcie 2-centową markę po- | KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKUL ARZ i R ADY jak ję yo DYNIEWICZ, 
użyć słynnych familijnych lekarstw Noble Str., Chicago, Ills. 


Dra BONKER. 
Jan H. Xelowski, 


Na sprzedaż 


709 Milwaukee Ave. Chicago. 
1887 "sd èto Bicycles | lub na wymianęna pró- 
Qese s zne loty. 

kupić sobie Murowany dom 4-piętrowy/z lotą 


na dobrej ulicy. 


K© ŁOWEEG., 


Nie płaćcie za wysoką cenę 
za drugo-ręczny Kołowiec 
kiedy możemy Wam 
sprzedać nowe Kółko po 


$23, $25, i $28 


Pamiętajcie, jestto oferta 
na krótki tylko czas. 


Drugo-ręczne kółka 
po $10 do $15. 


Przyślijcie nam $5 a po 
ślemy Kołowiec, reszta C.O. D. 


Po bliższą informacyą zgłosić si 
do redakcyi *Gazety Polskiej” A 


SEVERY 


Polski Kalendarz 
na rok 1898 


możecie dostać darmo w wszy- 
stkich aptekach, lub przyślijcie 
2 c. znaczek a będzie posłany 
przez pocztę, 


W.F. SEVERA, , 
CEDAR RAPIDS, IOWA 


b13, 


Adresować: 


Pulaski Cycle Co.,' 


522 Noble Str., Chicago, Ill, 


Kazimierz Fifer, 
-:- Jedyny odpowiedzialny polski -:- 


W PITTSBURGU. 
Dostarcza powozów — na wesela, 
pogrzebowy i chrzciny. Zajmuje się 
pogrzebami, balzamowaniem i usku- 
tecznia je najlepiej i najtaniej. 


Na Gwiazdkę i =© 
æ= na Nowy Rok, 


Najprzyjemniejszym podar: 


> ; z — OFISA: 
kiem być może pięknie odro- 
biony i oprawiony w gustowną Siar sady Bonth praa Pa 


ramę 


PORTRET 


z fotografii drogiej osoby. 

Na czas do Nowego Roku 
podaję specyalnie nizką cenę 
na tuszowe portrety (popiersia) 
34 naturalnej wielkości — o- 
prawione w piękne ramy dẹ- 
bowe lub białe po $3.00, w 
piękniejszych ramach po $3. 50. 
Pracę mą gwarantuję — gdyż 
mam w tym zawodzie kilkuna- 
stoletnią praktykę. 


A, ( horoby żo- 
„gardła, pierzi, 
ów adchodo-= 
f 


łogowe, pnuchlinę, ranv, otwory na cì 
roby kisz k, boi krzyža {w piers 
ralgię, b ita, p 

mózgu, ot 


wé A i perek, tylu ; 
JECZY NIEWIASTY 
Jeżeli cierpisz, a stra 
ndaj się zaraz do dokw 
Kallmerten wyl 
cierpi-li a przez 
leczeni. Ludzie ci w 
Kall'nert na, * znaj 
Ki $ 


C) 

s za w 
15% 

FEPER 


Przysyłajcie Sz. Rodacy fo- 
tografie pisząc do: 
J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Beecher Str., 
MILWAUKEE, WIS. 
Pewne Wyleczenie w domu; 
książeczka darmo. Dr. W. 8. 


Rice, box. — Snuthrille, N, Y. 
«Dec. 94 — M). 


mogłi b 
zajn imi 
ją. Udujcie się 


CHOROBY 
byte lab z ro 
i prędko. N 
zaniedbyv 
Porada d 


c « 
ele będzie lekarstwo kosztować. 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres: 
Dr. F. J.Kallimerten, 
Cor. Washington £ 22pà sts.. TOLEDO, OHIO. 


r 


Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujemy poniżej 
podane księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki 


zapas: 
Żywot Pana i Zbawiciela {Żywot Bogarodzicy Naj- 


JEZUSA CHRYSTUSA | PANNY MA 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 
I BOGARODZICY DZIEWICY 
MARYI, 


ŚW. JOZEF, 


połączony z , opisem najglówniej 
szych miejsc Epee 20 czcicieli 
i, opracowane podłag O. Be 
aedyktyna, ka. Beat. Rohner'a. 
Jego Książęco — 
ośał Dr. Fr. Alber 


Z przedmow 
Arc = iej 
er, jae Arcybiskupa w 


Z wieloma rycinami, format 9x1] $ta 


cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- RE 3 ; 
l 33 iążąt 
go czytelnego druku, oprawne w ad: Erę sz przez siążąt ko 


angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami ns 
grzbiecie i okładce. 53.00. 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


83.50. 


Nauka Wiary 
Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i- przykładami 3 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w 1 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta zna 
dować się powinna w każdej po 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Óna całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami 25 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekoyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z licznemi obrazkami i litogra- 


fiami. $ 1.50. 


-Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $it 25. 


Przesełkę opłaca odbiorca, a 
15 centów, bo książki są wielkie 


1 ciężkie. 


jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


Powyższych książek NIE WYDAJE SIĘ NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą dostać żadnego rabatu 


ADRESOWAC: 


532 Noble Str., 


W. DYNIEWICZ, 


Chicago, ilis. 
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GAZETA POLSKA. 


= KUCHARKA LITEWSKA 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 


— PRZEZ — 
W. A. L. Z. 


(Ciąg dalszy.) 
2. Ciasto francuzkie inaczej. 


Funt dobrej, suchej mąki, jedno jajko, funt masła, trochę 
wody. Wymyć masło w zimnej wodzie z lodem, i zostawić 
je w tej wodzie, Wziąść funt mąki, wysypać na stolnicę, 
zrobić pośrodku dołek, wbić jedno jajko, kawałek moczone: 
go masła, trochę zimnej wody, zamiesić wolno ciasto, aby 
nie przystawało do rąk i do stolnicy, zasłać papierem na lo 
dzie, położyć na nim ciasto, przykryć, niech tak kilka minnt 
poleży, Wyjąć z wody masło, wycisnąć w serwecie spie- 
sznie, położyć ciasto na stolnicę, wypłaszczyć, położyć na 
wierzch rozpłaszczone masło, złożyć brzegi ciasta do środka 
w kopertę i wałkować; skoro będzie cienkie na tylec noża, 
znowu składać i to powtarzać cztery razy. Ukroić kawałek 
ciasta, potrzymać przed płomieniem, skoro zaschnie, a słoje 
za grube jeszcze, przewałkować znowu i wyciskać foremką. 

3. Ciasto listkowe rąbane. 

Funt suchej przesianej mąki, funt niesłonego masła, pół 
kwaterki wody i dwa jaja. Zmieszać to wszystko razem i rą- 
bać siekaczem dopóty, aż zacznie urywać się nitkami, 

Tego ciasta miesić nie można, tylko siekać, przez co do- 
statecznie się wyrobi. Nakoniec wywałkować płasko i brać 
do użycia, do pasztetów lub ruskich pierogów. 

4. Ciasto maślane. 

Funt wyborowej suchej mąki wyrobić najmocniej z pół 
funtem przemytego masła, podrobionego w kawałki. Roz- 
bić 3 lub 4 jaja z trochą wina albo zimnej wody, odwilżyć 
tem ciasto, i wyrabiać do tęgości, nie dokładając więcej 
mąki. Rozwałkować cieniutko, złożyć we czworo, rozwałko- 
wać znowu cienko, znowu złożyć i zostawić na kilka minut. 
Biorąc do użycia, znowu rozwałkować. Robić w chłodnem 
miejscu. 

5. Ciasto maślane innym sposobem. 

Pół funta świeżego wymytego masła podrobić i wymiesić 
z funtem najlepszej suchej mąki, z dodaniem 2 jaj, 2 żóltek, 
5 łyżek wina, 5 łyżek słodkiej śmietanki i szczypty soli. 
Wyrobić to dobrze, rozwaikować cienko, złożyć we czworo i 
powtórzyć to 2 razy. W kilka minut rozwałkować i brać 
do użycia. * 

6. Ciasło kruche do pasztetów. 

Utrzeć do białości funt masła, dodać 4 żółtka, 2 jaja z 
białkami i pół szklanki rumu. Wsypać 2 funty mąki, roze- 
trzeć dobrze wałkiem, wymiesić do pulchności, postawić na 
kilka minut na zimnie, a rozwałkowawszy na grubość tylca 
noża, brać do użycia, 

7. Ciasto żytnie do pasztetów. 

Kwartę mąki żytniej i tyleż pszeanej wsypać na stolnicę, 
wlać pół kwarty wrzącej wody i kwatetkę gorącej tłustości, 
wymieszać dobrze i zostawić na kilka minut, Wbić 3 jaja, 
dodać kwaterkę pszennej mąki i trochę wody, wyrabiać to 
ciasto najdoskonalej i zagnieść tak, aby było \twarde. Wy 
łożyć tem ciastem jaką chcąc formę, posmarować jajami, 
masłem i upiec. Skoro forma z ciasta będzie gotowa, na- 
kłaść do niej jakiego chcąc farszu pasztetowego, upieczonej 
różnej zwierzyny, osypać siekanym auszpikiem i podać na 
zimno. 


Podobne ciasto z samej pszennej mąki urządza się do cie- 
płych pasztetów, i służy tak jak wyżej, za samo naczynie do 
zamknięcia zwierzyny i farszu, Wykłada się forma blaszana 
w kształcie wazonika tem ciastem, wygładza w środku równo‘ 
nakłada się surowego farszu na przemian z podpieczoną zwie- 
rzyną, cytryną, kaparami lub truflami, na wierzch zasklepia 
się temże ciastem i piecze. Po upieczeniu należy zgrabnie 
zdjąć wierzch nożem, zalać trochę mocnego bulionowego sosu 
i podać pasztet odkryty w wazoniku wyjętym z formy na pól- 
misku. Resztę sosu dać w sosjerce. 

PTO GEE 


b) ROZMAITE PASZTETY. 


1. Pasztet z kurcząt lub młodych indycząt. 

Wziąść 6 — 7 oprawionych kurcząt, dniem wprzód po- 
rzniętych, aby skruszały, pokroić w ćwiartki, włożyć do rą- 
dla z pół tuntem masła, cytryną w talerzyki pokrajaną, szczy- 
ptą moszkatowej gałki, solą, parą bobkowych liści, parą ce- 
bul szpikowanych goździkami, wiązką zielonej pietruszki i 
kopru, zalać bulionem lub wrzącą wodą, nakryć i gotować 
prawie pół godziny. Wybrać potem kurczęta z buljonu, a 
sos przecedzić przez sito. Ugotować kopę raków, obrać, 
wyciągnąć z szyjek kiszeczki, ze środków i mniejszych nó- 
żek zrobić rakowe masło, z nóg większych usiekać mięso 
drobno i zrobić farsz z kawałkiem rakowego masła, nadziać 
tem skorupki, z reszty zrobić małe pulpeciki, i odgotować w 
rozsolnym wrzątku. 

Zrobić listkowe lub maślane ciasto, rozwałkować do gru- 
bości dwóch tylców noża, położyć na niem blaszany lub 
srebrny półmisek, mający się użyć do  pasztetu, i ostrym 
nożem oberznąć ciasto do koła. Tak wykrojony krąg ciasta 
osypać delikatnie mąką, naprzód złożyć we dwoje, posypać 
znowu mąką i złożyć we czworo, pokarbować zgrabnie no- 


żem i zrobić z tego nakrycie pasztetu, resztę ciasta pokroić 
w pasy na 3 palce szerokie. W'ysmarować półmisek bardzo 
grubo masłem świeżem, ułożyć na tem kurczęta, rakowe sko- 
rupki nadziewane, pólpeciki, szyjki, talerzyki cytryny, ka- 
pary lub pieczarki, przekładając to wszystko małemi kawa- 
łeczkami masła, ułożyć nakształt góry, aby we środku było 
daleko wyżej niż po brzegach, i zalać kilkoma łyżkami bulio- 
nu,w którym się gotowały kurczęta. Posmarować brzeg 
półmiska jajem, pokryć kręgiem ciasta i ocisnąć koło brze- 
gów; ozdobić z wierzchu pasami ciasta, związać u wierzchu ko- 
kardę, posmarować ostrożnie jajami, aby nie ściekły na brze 
gi, coby przeszkodziło do podniesienia się w pieczeniu i 
wstawić do pieca wypalonego jak na bułki. Do sosu w 
którym się gotowały kurczęta, włożyć trochę suchego bu- 
lionu, podsmażonej mąki w maśle, kaparów, zagotować, prze- 
cedzić i podać w sosjerce do pasztetu, wlewając do niego 
kilka łyżek tegoż sosu na wydaniu, podjąwszy zgrabnie cia- 
sto nożem u góry. 

Można też użyć tu odmiennego sosu, dokładając do 
smaku w którym się kurczęta gotowały, trochę rakowego 
masła,  kaparów i zarobić go kilkoma żółtkami na 
wydaniu. A 

Zamiast kurcząt można tu użyć młodych indycząt. 


2. Pasztet Wołyński z kurcząt. 


Trzy funty wołowego mięsa, 2 funty łoju, funt cielęciny, 
pokroić na duże kawałki i utłuc w stępie na miazgę. Prze- 
fasować przez dubeltowe sito, posolić popieprzyć, wsypać 
trochę muszkatowej gałki i wymieszać. Ociągnąć w smaku 
z włoszczyzny pokrajane na cząstki kurczęta tak, aby nie 
były surowe, przelożyć farszem w formie zrobionej z ciasta 
i upiec. Podawać do tego sos mocny buljonowy z  truflami 
lub pieczarkami. 

3. Pasztet z kapłonów, lub kurmnego indyka. 
Oprawić i osolić parę kapłonów, pokroić na kawałki, wło- 
żyć do rądla, wsypać trochę bobkowych liści, pieprzu, cy- 
trynowej skórki, zielonej pietruszki, parę cebul, zalać to 
szklanką wody, wina i trochę octu, i tuszyć pod pokrywą 
do miękkości. Wyjąć do ostudzenia a smak przecedzić. 
Farsz zrobić następnym sposobem :—Obrać z żył cielęcą spo- 
rą i tłustą łopatkę, usiekać rozpuścić łyżkę masła, podsma- 
żyć w niem trochę usiekanej cebuli i cielęcinę, podlawszy 
wodą; włożyć do tego funt świeżej słoniny zeskrobanej na 
massę, trochę tartej czerstwej bułki, usiekanych  serdelów, 
pieczarek lub trufli i kaparów, wszystko to mocno  usiekać, 
osypać solą, pieprzem i wymieszyć na delikatną massę z 
kilku żółtkami. Wypełnić formę ciastem pasztetowem maśl- 
nem lub żytniem, układać warstwami farsz, kapłony, cytry- 
nę w talerzyki pokrajaną; wyrznąć pokrywkę z ciasta, przy- 
lepić ją szczelnie białkiem do formy, ocisnąć brzegi i piec 
godzinę. 

Wyjąwszy na półmisek, przeciąć u góry, zalać sosem ze 
smaku, w którym się kapłon gotował, z dodaniem  sardeli 
lub truflów: resztę podać w sosjerce. 

Tak samo robi się pasztet z tłustego indyka. 

4. Pasztet z kaczek domowych. 

Oprawione tłuste kaczki osypać solą, pieprzem i goździ- 
kami, podlać trochę buljonem, włożyć parę cebul, nakryć i 
tuszyć nie zupełnie miękko, a potem ostudzić. Obrać ze 
skórki cielęcą wątrobę i zeskrobać, włożyć łyżkę surowego 
masła, tartej bułki, parę łyżek mięsaego rosołu, 4 żółtka po- 
solić, popieprzyć, wymieszać i przetłuc. Położyć na półmisek 
krążek z francuzkiego ciasta, na tokilka zrazików świeżej słoniny, 
ułożyć kaczki, farsz, nakryć ciastem, posmarować żółtkiem 
rozbitem z wodą, i na godzinę wstawić do pieca. Na wyda- 
niu rozciąć u góry, wlać trochę sosu z buljonu z cytryną, a 
resztę podać osobno. 

5. Pasztet z kuropatw, jarząbków, jemiołuszek, zają- 
ca lub inne jakiej zwierzyny, we Jfrancuzkiem 
cieście. 

Naszpikowaną i osoloną zwierzynę opiec do połowy i w 
kawałki pokrajać (wyrzucając z zajęczych skoków kości). 
Wziąć np. na jednego zająca sporą cielęcą wątróbkę, obrać 
ze skórki i zeskrobać na miazgę; cielęcą łopatkę wyżyłować, 
drobniutko usiekać, podsmażyć łyżkę masła z cebulą, wło- 
żyć cielęcinę, podlać trochę wody, podtuszyć i zmieszać z 
wątróbką. Funt świeżej słoniny roztarć mocno na miazgę, 2 
lub 3 bułki otarte ze skórki, wymoczone w wodzie lub mle- 
ku i wyciśnięto zmieszać massą mięsną, posolić, popieprzyć, 
włożyć 4—5 żółtków i wyrobić wszystko na delikatną mas- 
sę i utłuc w moździerzu. 

Położyć na spód półmiska rząd farszu, zwierzynę, kapary, 
talerzyki cytryny, znowu farszu i zwierzyny, nakoniec na- 
kryć ciastem francuzkiem i piec więcej godziny. Na wyda- 
niu podnieść ostróżnie ciasto u wierzchu, wlać szklankę so- 
su, resztę podać osobno. 

Sos do tego pasztetu dać mocny buljonowy, 
kaparami albo truflami. 

6. Pasztet turecki z baraniny. 

Trzy lub cztery funty tłustej baraniny posolić, ugotować 
na miękko z różną włoszczyzną i dwoma fuatami wędzonej 
szynki. Wyjąć oba mięsa, smak przecedzić, włożyć łyżkę 
masła, zagotować i wsypać weń funt opłókanego ryżu, wy- 
mieszać i niech się tuszy pod pokrywą póki sypkim nie bę- 
dzie 

Wysmarować półmisek masłem, osypać sucharkiem, po- 
kroić w kostkę szynkę, wymieszać z ryżem, i szczyptą mu- 
szkatowego kwiatu, położyć rząd jego na spód, rząd barani- 
ny, znów ryżu naprzemian z baraniną, wygładzić, posmaro- 
wać brzegi półmiska jajem, pokryć francuzkiem ciastem i w 
piec wstawić. 

Sos zrobić z mocnego buljonu z masłem i trochę mąki; 
przed dopieczeniem pasztetu podjąć wierzch ciasta nożem, 
podlać sosem i z nim dopiec. Resztę sosu dać. 

NB. Jeżeliby szynka była zbyt słona, należy ją przed u- 
gotowaniem wymoczyć. 


z cytryną, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Smok  Smogorzowski. 
Podanie szlązkia. 


Na dolnym Szlązku u pół- 
nocnej części _namysłowskie- 
go powiatu, a nie daleko 
granicy kępińskiej ziemi, w 
Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem położonej, leży Smogo- 
rzów, prastara wiejska osada, 
ludem polskim, jak w ogóle 
cały ten kąt Szlązka, zamiesz 
kała. 

O tym to Smogorzowie u 
trzymmuje się pomiędzy tamtej 
szym ludem okoliczaym po- 
danie, odnoszące się do cza 
sów szerzenia się chrześciań 
stwa w zachodniej Słowiań 
szczyznie. Smogorzowianie i 
okoliczni ich bracia nie znali 
jeszcze wtenczas, gdy się 
rzecz poniżej opowiadania sta 
ła, światła wiary prawdziwej, 
owszem, w grubej pogaństwa 
ciemnocie pogrążeni, żyli ży- 
ciem marnem, pełnem przesą 
dów i grozy. 

I zdarza się, że przybyli 
onego czasu do Smogorzowa 
apostołowie chrześciańscy, i w 
domu gospodnym zagościli, a 
że miejsca dla nich nie było 
w świetlicy gościńcowej, mu- 
sieli się pod dach udać na 
spoczynek. 

Nazajutrz rano schodząc z 
owej góry obcy mężowie, u- 
słyszeli z mieszkania właści 
ciela gospody  szerzący się 
wielki płacz i narzekanie: licz 
na zaś gawiedź stała przed 
domem, posępnie przed sie- 
bie patrząc. 

I dopytują się apostołowie 
pilnie o przyczynę płaczu i 
narzekania. 

— Oto tej nocy — odpo- 
wiada im ktoś z  zapytanych 
— powiła gospodyni domu 
tego dziecię, synka. 

— Toć wam się cieszyć i 
dobrotliwego Boga sławić 
dziękczynne należy — jeden 
z apostołów rzecze — a nie 
biadać i płaczem zawodzić. 

— Darmoć się cieszyć, we 
selić i dzięki składać — tło- 
maczą Smogorzowianie 
kiedy niemowlę to  pierwo- 
rodne trzeba nam złożyć smo 
kowi w ofierze. 

—jJakiemu smokowi? — py 
tają chrześciańscy przybysze. 

— Z daleka bardzo znać 
być musicie, obcy mężowie 
—rzekł Smogorzowianin jeden 


na to — jeżeli nie wiecie ostra- 


sznej pladze, jaka nas od nie 
pamiętnych czasów trapi. O 
to tu opodal naszej osady o- 
kropna znajduja się jama, a 
w jamie tej smok nienasyco 
ny żyje; smoka tego czcimy 
z trwogi wielkiej i składamy 
mu daniny, by nas, mszcząc 
się, nie pożerał i nie tępił nad 
miarę, Smokowi temu każde 
pierworodne dziecię się nale 
ży. 

Opowiadanie powyższe 
przerwały głośne i rzewne 
skargi niewiast w gospodzie 
i przed gospodą. 

— Uciszcie się, niewiasty! 
— wołają apostołowie — i 
przestańcie się smucić, a po- 
łożnicy powiedzcie, że no- 
wonarodzone dziecię jej nie 
stanie się pastwą potwora w 
jamie, albowiem Bóg chrześ 
cian, Bóg jedyny i pełen mi 
łości, Bóg prawdziwy i wszech 
mogący nie dopuści tego. 

Lud słucha słów tych z za- 
dziwieniem i z niedowierza- 
niem, i uważniej przygląda się 
przybyszom. 

— Ale nie masz innej ra- 
dy — woła ktoś z tłumu — 
bo jeżeli odmówimy zwykłej 
daniny smokowi, będzie się 
mścił, a siła jego niezmierna, 
żarłoczność nienasycona. 

I znowu zaczęły  zawodzić 
płaczem niewiasty. 

— Bóg chrześcian, którego 
wyznawcami my przybysze 
jesteśmy, nie dozwoli — rze 
cze jeden z apostołów — aby 
niemowlę w smoczej jamie 


zginęło; a że nie zginie sami 
zobaczycie. 

S mogorzowianie spoglądają 
po siebie i po obcych mężach i 
milczą, niewiasty wciąż płaczą. 

— Bóg prawdziwy i jedy- 
ny Pan nieba i ziemi — ciąg 
nie sługa Boży dalej — w o- 
czach waszych nam pozwoli 
smoka zgładzić, czem mir i 
wytchnienie wam sprawi. 

Gdy lud  smogorzowski 
chętnie daje ucha tyle obie 
cującym słowom obcych przy 
byszów;  nadeszli kapłani, 
smokowi służący, wzięli mat 
ce-położnicy nowonarodzone 
niemowlę i do jamy z niem 
spieszą. 

I wzmógł się płacz i la- 
ment, w czem  szczególniej 
głos nieszczęśliwej matki bo- 
leśnie górował; w czasie cze- 
go lud z błaganiem w oczach 
spogląda na apostołów, by w 
czym zamienili obietnicę swo- 
Ją: 
Gdy się to dzieje, uzbraja 
się jeden z opowiadaczy sło- 
wa Bożego i spieszy za od 
chodzącymi kapłanami, a gdy 
ci w jamie zniknęli, wpada 
śmiało za niemi do lochu i 
rzuca się na smoka. 

Długo trwała walka; po 
twór smogorzowski zacięty i 
wielki stawił apostołowi opór, 
przecież ostatecznie uległ ra- 
mieniu zwycięzcy i runął bez- 
władnie u nóg jego. 

Lud zaś stał u wnijścia ja- 
my i czekał w trwodze i nad 
stawiał uszu i słuchał, gdyż z 
wnętrza zrazu silny ryk, po 
tem corsz słabszy się wydo 
bywał. 

Nareszcie pokazał się mąż 
boży, ale krwią zbroczony, 
na ręku zaś miał nietknięte i 
zdrowe niemowlę, które 
uszczęśliwionym oddał rodzi 
com. Ci, oczom swoim nie 
wierząc, gorące zwycięzcy skła- 
dają dzięki. 

I coraz więcej się schodzi 
ludu i dziwią się wszyscy 
zwycięzkiemu a cudownemu 
czynowi chrześcianina i wszy 
scy mu dziękują, że ich uwol- 
od straszliwej plagi, 

— Wszakżeście widzieli — 
rzekł apostoł na to — jak 
marnem i słabem stworzeniem 
w obec potęgi naszego Boga, 
Boga chrześcian,był bóg-smok, 
przez was obłąkanych z bo- 
jaźni dotąd czczony? Podo 
bnie bolesne i mdłe wszystkie 
bogi wasze, a jedynie potęż- 
nym i wszechmocnym jest 
Bóg, któremu ja i towarzysze 
moi służą i który mi pozwolił 
zgładzić bestyą,która was tępiła, 
Zatem uznajcie Boga nasze- 
go za swego, uwierzcie weń, 
dajcie się ochcić i czcijcie go 
wraz z nami, 

Lud ochotnie dał się ochrz- 
cić i odtąd jedynemu służył 
Bogu. 

Ryk smoka w czasie walki 
jego z apostołem był tak po- 
tężnym, że ludzie we wsi Głu- 
szynie, pół mili od Smogo- 
rzowa odległej, ogłuchli; a 
słyszeli go i mieszkańcy tak- 
że pół mili oddalonego Rych 
tala. 


Dotąd pokazują niedaleko” 


od Smogorzowa ‘jamę smo- 
czą” i “drogę smoczą”, Na 
dzwonach zaś i na pieczęciach 
kościoła tutejszego znajduje 
się wyobrażenie męża (św. 
Jerzego) zabijającego smoka. 
W pobliżu leży wieś Krzy- 
żowniki z pięknym kościołem. 
Tu według podania mieli a. 
postołowie chrześciańscy pier- 
wsze powznosić krzyże. 
Inne jeszcze podanie niesie, 
że po śmierci Mieczysława II, 
syna Bolesława Chrobrego, 
króla polskiego, gdy Czesi, 
najechawszy Szląsk, srodze go 
postoszyli, poprzednio Kra- 
ków a następnie Wrocław 
zdobyli, przeniesiono z Wro- 
cławia do Smogorzowa na 


‘czas pewien stolicę biskupią. 
O tem wspomina także hi- 
storyk polski Jan Długosz. 
Był też tu aż do niedawna 
sędziwy bardzo kościoł mo- 
drzewiowy, bez wątpienia naj- 
starsza świątynia na Szlązku. 
Zastąpiono ją nową murowa- 
ną. Około roku 1840 znale- 
ziono w Smogorzowie pod sta- 
remi murami krzyże mosiężne, 
jakie zwykli nosić biskupi ka- 
toliccy, co twierdzenie Dłu- 
gosza niejako potwierdza, 


Strasznie nieszczęście, 
którego ofiarą padło około 
40 robotników polskich, wy- 
darzyło się 2 grud., rano na 
kolei pod Szpandawą. *Dzien- 
pik Berliński” donosi: *'Po- 
ciąg osobowy najechał, nie 
wiadomo skutkiem czyjej wi- 
ny, na pospieszny pociąg to- 
warowy. Spotkanie było tak 
gwatowne, że dwa wagony 
IV. klasy uległy zupełnie 
zniszczeniu. Zapanował krzyk 
i zamęt nieopisany, jęki ran- 
nych  rozdzierały powietrze. 
Z pod rozbitych wagonów 
wydobyto dwie osoby bardzo 
ciężko ranne, kobietę z dzie- 
ckiem 6 letniem z Chojnicy. 
Liczba lżej rannych dochodzi 
40. W wagonach zmiażdżo- 


nych znajdowało się około 80 


robotników polskich, którzy 
pracowawszy przez lato w 
plantacjach cukrowych pod 
Magdeburgiem, wracali na zi- 
mę w strony rodzinne, 
Prus Wschodnich i 
nich. Ciężko ranną kobietę, 
która przy nieszczęściu utra- 
ciła obie nogi, przewieziono 
do lazaretu Charite. Stan jej 
budzi poważne obawy. Tak- 
że jej 6 letnia córeczka jest 
jest poraniona bardzo niebez- 
piecznie”, 
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KANTYCZKA 


CZYLI 


Pastorałki i Kolendy 


obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


_ Jest to całą Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba 
jak poprzedaia a kosztuje też 
tylko 


75 centów. 
Kantyczka ta czyli Pasto- 


do. 
Zachod- ` 


I} 
if 


j 


| 
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ralki i Kolędy zawiera Piosnki _ 


wesołe ludu w czasie Świąt 


Bożego Narodzenia po do- 
mach śpiewane a przez księży 


Missyonarzy zebrane oraz 
pieśni do Kościelnego użytku. 
Wierny przedruk z Kantyczki 
Krakowskiej wydanej przez 
księży Missyonarzy w Krako- 
wie. 

Sprzedaje się pojedyńczo po 
45 centów w Księgarni Pol. 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 


PP 


a TAE dz! 


532 Noble Str, Chicago, Ills. 


zzz E OE E D r ra 
Ar moki lenkiszkai? 
„moki, ir esi miletojas gra. 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu Istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelemg, giesmema, gi- 
wenimus Szwęntuju, maldu kningaa 


su na toms, su szposais, mokskli- 


szkas ir t, t. raszikite tegul prisiun 

oze jiums Kataloga Kningu, 

Pirmutinia Kniginia Lenki- 

Szka Ameriko, ant tokio adreso; 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble Str. 


Chicago, I 


RZ 
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GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalie i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. Anae: 


ff Pierwszej fsiągarnii polskiej wj mozyco | 


WŁ. DYNIEWICZA, 
wyszły z pod prasy 
NOW KSIĄZKI, 
które sprzedawają po cenach nastę- 
pujących: 
Jan Kiliński, Szewe Warsza- 
5e. 


Po Kweście, Fraszka w jedny 


akcie oryginalnie napisana przez 
50 | 


Sulisława. 


c. 


Krakowiacy i Górale czyli 
Zabobon $ 


. Zabawka dramatyczna 


ześpiewkami. J. N, Kamiński. 50 c. 


* 
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a | 


